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Pî  

fi 
S 
: f i 
> V 
^ N 

^ u a 
. v -
: U 

:s ^^. 

»m 
U 
!6 

^ e 
a 
N e 



Po l ska m a też s w o j ą Saharę . Jest nią obszar 
l o tnych p i a s k ó w (650 ha ) na t e ren ie S ł o w i ń s k i e -
go P a r k u N a r o d o w e g o . W y d m y l o tnego p iasku 
w oko l i cach Ł e b y p r z e s u w a j ą się roczn ie ok . 
10 m, p o z o s t a w i a j ą c za sobą c m e n t a r z y s k o 
m a r t w y c h d r z e w . W czasie m i n i o n e j w o j n y ć w i -
c z y ł y tu oddz ia ł y n i em i e ck i e „ A f r i c a - K o r p s " 
p r z y g o t o w u j ą c się do dz ia łań w A f r y c e 

W 400-lecie śmierc i o j ca j ę -
z y k a po l sk i ego i l i t e ra tury 
po l sk i e j , M i k o ł a j a R e j a z N a -
g ł ow i c , odby ła się 3 - d n i o w a 
narada w Ins ty tuc i e B a d a ń 
L i t e r a ck i ch P A N . W „Osso l i -
n e u m " ukaże się n i e b a w e m 
n o w a e d y c j a p i sma R e j a . N a 
zd j ę c iu : o toczony l i p a m i d w o -
r e k r e j o w s k i w N a g ł o w i c a c h 

B u d o w n i c z o w i e stopnia w o d -
nego pod W ł o c ł a w k i e m p r z e -
kaza l i do eksp loa tac j i I b lok 
ene r g e t y c zny h y d r o e l e k t r o w -
ni, c z e r p i ą c e j ene rg i ę z p r z e -
g r o d z o n e j zaporą w ó d W i s ł y 

Spożyc i e cebul i w Po l s ce jest dość w y s o k i e . 
R o c z n e zb i o r y w a h a j ą się od 300 do 340 tys. 
ton. W la tach no rma lnego u r od za ju Po l ska eks -
p o r t u j e cebulę . W t y m roku ze w g l ę d u na 
suszę p l ony są mn ie j s z e . N a j w i ę c e j cebul i upra -
w i a się w oko l i cach Ł ę c z y c y w w o j . ł ó d z k i m 

16 paźdz i e rn ika br . o godz . 
8.30 na 123 k i l ome t r z e o d -
c inka k o l e j o w e g o K u t n o - S t a -
ra W i e ś , nastąpi ło zde r zen i e 
(z p o w o d u m g ł y ) d w ó c h eks -
p r e s s ó w ) z Po znan ia dQ W a r -
s z a w y i z W a r s z a w y do P o z -
nania ) . W ś r ó d p a s a ż e r ó w 27 
osób odnios ło p o w a ż n e obra -
żenia . O f i a r śm ie r t e lnych 
n i e by ło . P o m o c z o r g a n i z o w a -
na by ła s zybko i s p r a w n i e 

• 
250 m u z y k ó w z 14 k r a j ó w 
w z i ę ł o udz ia ł w X I I I M i ę d z y -
n a r o d o w y m Fes t iwa lu M u z y k i 
J a z z o w e j w W a r s z a w i e . O to 
w y s t ę p l en ing radzk i ego zespo-
łu D i x i e l and , k t ó r y w z i ą ł 
tu udz ia ł po raz p i e r w s z y 

W dniach od 20 do 30 pa ź -
dz i e rn ika w Zabrzu , K a t o w i -
cach, Częs tochowie , K r a k o w i e , 
N o w e j Huc ie , L u b l i n i e i W a r -
s zaw i e w r amach D n i K u l t u -
r y R F S R R w y s t ę p o w a ć będz i e 
m. in. ( znany w św i ec i e z „ E x -
po 67") P a ń s t w o w y Zespó ł 
P i eśn i i T a ń c a Oset i i P łn. , 
j e d n e j z au tonomicznych r e -
publ ik radz i e ck i ch K a u k a z u 
P ł n . N a zd j ę c iu : j e d e n z 
so l i s tów w tańcu z no żami < 

W następnym numerze przeczyta-
cie między innymi : 

• Sprawozdanie pt. „Po lska w 
P a r y ż u " 

• Reportaż o mazurskim skanse-
nie 

• Francuskie malarki na plene-
rze w Osiekach 

• Na js i ln ie js i ludzie świata 

• Jak z w y k l e : Grzybek, rady od 
serca, moda, f i lm , powieść i 
w i e l e innych c iekawych in fo r -
mac j i i f o togra f i i . 

19 paźdz i e rn ika b a w i ą c a w Po l sce d e l e gac j a 
N a r o d o w e g o F r on tu W y z w o l e n i a W i e t n a m u P łd . 
i T y m c z a s o w e g o R z ą d u R e w o l u c y j n e g o W i e t n a -
m u o d w i e d z i ł a K r a k ó w . N a zd j ę c iu min is t e r 
T r a n Buu K i e m z ma ł ż onką w t o w a r z y s t w i e 
cz łonka R a d y P a ń s t w a P R L W i t o l d a Jaros iń -
sk iego na dz i edz ińcu w a w e l s k i m w K r a k o w i e 



Laureat naszego konkursu 

OPINIA J. KAMIŃSKIEM z PARYŻA 
Q WARSZAWIE i JEJ MIESZKAŃCACH 

ROK 2000 
I 31 la t będz i e rok 2000. K t o 

z s d o ż y j e t e j k a l e n d a r z o w o 
p i o m o w e j da ty? Jeśl i z a ł o ż y -
m y , ż e średnia długość życ ia w 
r oku 2000 w y n i e s i e 70 lat, to z 
o b e c n e j popu lac j i d o ż y j e do t e j 
da ty 19—20 m i l i o n ó w P o l a k ó w . 

P o n a d 100 uczonych polsk ich 
p r a c u j e w t e j chw i l i nad bada -
n i am i p r ognozy r o z w o j u Po lsk i . 
P o w s t a ł n a w e t p r z y P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k spec ja lny K o m i -
tet ( k t ó r ego p r z e w o d n i c z ą c y m 
jest p ro f . W i t o l d N o w i c k i ) pod 
k r y p t o n i m e m „ P O L S K A 2000". 

P r a c e uczonych idą w t rzech 
g ł ó w n y c h k i e runkach : 
a) d emog ra f i a , s t ruktura p r z e -

strzenna i spożyc ie , 
b ) procesy i z j a w i s k a soc j o l o -

g iczne , 

c ) o św ia ta i ku l tura . 

P r z e d e w s z y s t k i m uczeni szu-
k a j ą odpow i ed z i na py tan ia , j a -
k i e s t ruktura lne procesy j akoś -
c i o w e zachodz ić będą w e w n ą t r z 
i l ośc iowo stale z w i ę k s z a j ą c e j się 
ludnośc i (wg . w s z e l k i e g o p r a w -
dopodob i eńs twa Po l ska będz i e l i -
c zy ł a w t e d y ok. 40 m i l i o n ó w 
m i e s z k a ń c ó w ) — a w i ę c s t ruktu-
ra z a w o d o w a , wyksz ta ł c en i e , p o -
dz ia ł w g płci , s t ruktura rodz inna, 
ludność mias t i w s i i tp. 

Pos t ęp gospodarczy i w z r o s t 
d o c h o d ó w będz i e o c z yw i ś c i e p o -
w o d o w a ł s ta ły w z r o s t z apo t r z e -
b o w a n i a na t o w a r y i usługi. A l e 
na j ak i e t o w a r y i usługi? P r z e -
c ież od t r a f n y c h p rognoz w t e j 
dz iedz in ie za l e ży t r a f n e p l a n o -
w a n i e gospodarcze . 

Jest sp rawą oczyw is tą , że P o -
lak 2000 będz i e pos iadał inny 
zupe łn ie bagaż ku l tury , w i e d z y i 
umie j ę tnośc i , będz i e m i a ł też i n -
ne w y m a g a n i a , po t r z eby , u p o d o -
bania. 

Jeśl i nauka i t echnika będą 
wc i ą ż pos t ępowa ł y w tak s z ybko 
r o snącym tempie , rozszerzą się 
moż l iwośc i t e l ekomun ikac j i o raz 
i n f o r m a c j i . N a c i s k a j ą c guz ik b ę -
dz ie można uzyskać se rw i s n a j -
n o w s z y c h w i a d o m o ś c i z w i d e o t e -
l e f onu ( z l i k w i d u j e to w s z y s t k i e 
w y j a z d y s łużbowe „na d e l e ga -
c j ę " ) , w z r o śn i e i uprośc i się 
kon tak t c z ł o w i e k - k o m p u t e r . P o -
ws tan i e m i ę d z y n a r o d o w a służba 
me teo ro l og i c zna ( ko r z ys t a j ą ca ze 
sputn ików) , c z ł ow i ek zaczn ie s te -
r o w a ć pogodą przez och ładzan ie 
lub p o d g r z e w a n i e w ó d m o r -
skich. Ro zpoc zn i e się eksp loa ta -
c j a m i n e r a ł ó w i b ia łka roś l inne -
go z m ó r z i o c eanów . R o z s z y f r o -
w a n y zostanie proces s tarzenia 
się, a w y k r y c i e skutecznych 
ś r o d k ó w p r z e c i w w i r u s o w y c h w y -
dłuży ż y c i e ludzk i e n i ema l w n i e -
skończoność. Ene rg i ę e l ek t ryczną 
zastąpi energ ia j ą d r o w a (na u -
ży t ek d o m o w y i do napędu sa-
m o c h o d ó w ) . B u d o w n i c t w o oprze 
się na n o w y c h mate r ia łach i no -
w y c h koncepc j a ch urban is tycz -
nych... C z ł o w i e k skons t ruu je 
sz tucznego t łumacza (n ie t r zeba 
będz i e uczyć się j ę z y k ó w i p r z e -
staną istnieć ba r i e r y na rodo -
wośc iowe ) . . . 

W końcu w y l ą d u j e na innych 
p lane tach i b y ć m o ż e n a w i ą ż e 
kon tak t z i n n y m i i s to tami r o -
zumnymi . . . 

Stop. T o już chyba f a n t a z j a . 
M o ż e . A c z y ż n ie f a n t a z j ą w y d a -
w a ł się j e s zcze w c z o r a j l o t na 
K s i ę ż y c ? 

W tyra roku szczęśliwym laureatem II nagrody naszego „Wie lkie -
go Konkursu dla prenumeratorów" został — jak to w swoim czasie 
ogłosiliśmy — p. Jakub Kamiński z Paryża. Nagrodą był tygodnio-
w y pobyt w Warszawie. 

I 

Kim jest p. Kamiński? 
Pochodz i z P o m o r z a . W la tach w o j -

ny został r zucony da l eko od o j c z y z n y . 
N a j p i e r w w y w i e z i o n o go p r z y m u s o w o 
na t e r en Rzes zy , a s tamtąd w 1943 r. 
z a w ę d r o w a ł aż do Sa in t -Naza i r e , gdz i e 
zastała g o k l ęska N i e m c ó w i w y z w o -
len ie F r anc j i . W t e d y w s t ą p i ł do A r -
m i i P o l s k i e j . W r e s z c i e p r z y s z ed ł k o -
niec w o j n y , d e m o b i l i z a c j a i p o d j ę c i e 
t r u d n e j d e c y z j i — dokąd te raz? 

F r a n c u z i z a p r o p o n o w a l i m u w t e d y zap i -
san ie s i ę na kurs m e t a l u r g i c z n y i m i e s z -
kan i e . O t w o r z y ł y się p r z e d p . K a m i ń s k i m 
p e r s p e k t y w y z d o b y c i a z a w o d u . W t e n spo-
sób z n a l a z ł s ię i j u ż po zos t a ł w s t o l i c y 
F r a n c j i . O b e c n i e p r a c u j e w f i r m i e t e l e k o -
m u n i k a c y j n e j L T A M , g d y ż w n a s t ę p n y c h 
l a t a c h o p a n o w a ł j e s z c z e z a w ó d r a d i o m e c h a -
n i k a . W 1955 r . o ż e n i ł s ię z P o l k ą . P a ń s t w o 
K a m i ń s c y m a j ą j u ż t r o j e d z i e c i : K r y s t y n ę , 
R y s z a r d a i L i d i ę . O c z y w i ś c i e c h o d z ą d o 
f r a n c u s k i c h s zkó ł , d o s k o n a l e s ię uczą , a l e 
r ó w n i e d o b r z e j a k f r a n c u s k i m w ł a d a j ą j ę -
z y k i e m p o l s k i m . 

W i ę z y łączące pana K a m i ń s k i e g o ze 
starą O j c z y z n ą są ba rd zo s i lne, o c z y m 
św iadc zy z a r ó w n o f ak t , że j e g o dz iec i 
zna j ą doskona le po lsk i j ę z y k i l i t e ra tu -
rę, j ak i to, że od j edenastu la t p r a w i e 
z a w s z e spędza w a k a c j e w r a z z rodz iną 
na s w y m r o d z i n n y m P o m o r z u . 

N i e s t e t y , j a k dotąd, n ie b y ł n i gdy 
w W a r s z a w i e . Dop i e r o t e raz z w i e d z i ł 
s to l i cę n a j d o k ł a d n i e j . S p r z y j a ł a m u w 
t y m aura : po lska z łota jes ień. J e j p o -
czątek zastał g o w W i l a n o w i e , doda j ą c 
n i e p o w t a r z a l n e g o uroku r e z y d e n c j i 
k ró l a Jana Sob iesk iego . O t o w r a ż e n i a 
p. K a m i ń s k i e g o z t e g o p r z e p i ę k n e g o 
pa łacu i u roc zego w i l a n o w s k i e g o p a r -
ku. 

— Tu jest cudownie, prześlicznie. 
Niby ten sam styl co w Wersalu, a 
jednak jest jakaś zasadnicza różnica. 
Wchodząc do Wersalu człowiek odczu-
wa zmęczenie, jest jakby przytłoczony 
ogromem i... pustką. Tu jest przytul-
nie i zewsząd dochodzi go radość. 
Wszystko jest jakieś jasne• pogodne, 
wesołe. Piękne, nieduże pomieszczenia 
umeblowane są bogato, a jednocześ-
nie z właściwym umiarem, smakiemf 

co — jak wiadomo — nie zawsze idzie 
w parze. Jeszcze nigdy i nigdzie nie 
widziałem tdk ślicznych posadzek, tak 
doskonale dopasowanych w swym sty-
lu do architektury poszczególnych 
wnętrz. No, a poza tym to mnóstwo 
kwiatów, zieleni. 

—- Jeśli w przyszłym roku przyjadę 
do Polski z rodziną, to na pewno po-
każę Wilanów żonie i dzieciom, bo na-
prawdę warto poznać to cudo! 

P o d o b n e w r a ż e n i a w y w a r ł y na p. 
K a m i ń s k i m Łaz i enk i . P o d p o m n i k i e m 
Chop ina w y s ł u c h a ł koncer tu f o r t e p i a -

n o w e g o w w y k o n a n i u j e d n e j z n a j l e p -
szych po lsk ich p ian is tek p. B a r b a r y 
H e s s e - B u k o w s k i e j o raz w r z u c i ł do p o -
b l i sk i ego s tawu ( zgodn ie z t r a d y c j ą ) 
g rosz —- na szczęście i s zybką r ea l i -
z a c j ę nas tępnego p r z y j a z d u W r a z z r o -
dziną do W a r s z a w y . 

Co jeszcze zachwyciło laureata kon-
kursu „Tygodnika Polskiego" w sto-
licy Polski? 

P r z e d e w s z y s t k i m S ta re M ias to , S ta-
d ion Dz ies ięc io lec ia , e k s p o z y c j e M u -
z e u m N a r o d o w e g o , n o w e os iedla, b a r -
dzo nowoczesne , no i... pączk i u s ł aw -
nego B l i k l e g o na N o w y m Św i e c i e . 

B y ł t ak ż e ś w i a d k i e m śmia łego , w y -
k o n y w a n e g o w ł a śn i e p r z eds i ęwz i ę c i a 
po lsk ich i n ż y n i e r ó w . Otóż j e d e n z za -
b y t k o w y c h p a ł a c y k ó w , k t ó r y zna laz ł 
się obecn i e w ś r ó d nowoczesnych w i e -
ż o w c ó w , aby n ie zn iknę ło w ś r ó d nich 
j e g o p i ękno , musi b y ć j e d n y m s k r z y -
d ł em obrócony na spec j a lnych szynach 
o 90 stopni. 

Dokończenie na str. 14 
Jesienny spacer w Łazienkach 

Fragment Pa łacu Wi lanowskiego — perły architektury barokowe j z X V I I w . 

Zbieramy pamiątki Emigracji 

GŁOS SPOŁECZNIKA z TROYES 
A I N I C J O W A N A pr ze z „ T y -
godn ik P o l s k i " akc ja zb ie -
rania w y c h o d ź c z y c h pamią -

tek i pomys ł u tworzen ia w K r a -
ju M u z e u m E m i g r a c j i budzą 
w ś r ó d naszych C z y t e l n i k ó w coraz 
to ż y w s z e za interesowanie . N i e 
ma tygodn ia , a b y ś m y nie o t r z y -
m y w a l i l i s t ów w t e j sprawie . Sa-
morzutn i e podnoszą t emat pamią -
tek i M u z e u m E m i g r a c j i C z y t e l -
n icy i S y m p a t y c y naszego pisma, 
z k t ó r y m i spo t ykamy się w cza-
sie naszych reportersk ich podró -
ż y p o F ranc j i i Be lg i i . Coraz w i ę -
c e j R o d a k ó w w y r a ż a opinię, ż e 
sprawa ocalenia w y c h o d ź c z y c h 

pamiątek od zapomnien ia i z g ro -
madzenia ich w p o w s t a j ą c y m 
pod Wars zawą , w r od z innym 
d w o r k u K a z i m i e r z a Pu łask i ego 
M u z e u m E m i g r a c j i jest sprawą 
nap rawdę doniosłą i ż e na t e j 
w łaśn ie sp raw i e w i n n o się w t rak-
cie na jb l i ż s zych mies ięcy zognis-
kować życ i e oś rodków po l on i jnych 
w e F ranc j i i Be lg i i . 

W toczące j się na naszych ła -
mach dyskusj i na temat zbierania 
pamią tek Emig ra c j i w z i ę ł o już 
udział w i e lu zas łużonych dz ia ła-
czy, m. in. p. Witold Nowak z 
B i l l y - M o n t i g n y , p. Curyło z D i -
v ion , p. Franciszek Danielczak z 

Dourges , p. Ignacy Flaczyński z 
Houdain, i td. W y p o w i a d a l i się 
także w t e j sprawie ar tysta ma -
larz i an tykwar iusz polski z P a -
ryża , p. Tadeusz Kopczyński; zna-
n y k o m p o z y t o r z Ha rnes p. Sta-
nisław Ratajski oraz d y r ek t o r pa-
rysk i ego hote lu „ O p é r a - L a f a y e t -
t e " p. Zenon Lubiński. Dobr z e za-
s łuży ł się także ide i M u z e u m E m i -
g rac j i Józef Grzybek z Nordu , 
k t ó r y często podkreś la w swoich 
„ L i s t a c h " w a g ę za in i c j owane j 
p r ze z „ T y g o d n i k " akc j i i w z y w a 
C z y t e l n i k ó w do zabierania głosu 
na ten temat . 

Ostatnio na apel p. G r z ybka 
odpowiedz ia ł znany i s zanowany 
w e wszys tk i ch skupiskach po l -
skich w e F ranc j i dz ia łacz z 
T r o y e s — p . M i e c z y s ł a w P r o c h . 
Treść j e go wypowiedzi zamiesz-
czamy na str. 14. 



WAŻNE ZEBRANIE W TULUZIE 
Zebran i e to na leży już do t radyc j i 

Association Culturelle Polonaise w 
Tuluz ie . R a z do roku, po zakończen iu 
sezonu ur l opowego , c z ł onkow i e s t o w a -
rzyszenia zb i e ra j ą się, pod p r z e w o d -
n i c t w e m prezesa, p. inż. W ies ł awa K a 
czmarkiewicza, ażeby opow i ed z i e ć so-
bie w r a ż e n i a z poby tu w Po lsce . D la 
j ednych j es t ona starą o j c zyzną , z k t ó -
r e j pochodzą, d la innych — K r a j e m 
bardzo b l i sk im, ściśle z F r a n c j ą z w i ą -
z a n y m w i e l o w i e k o w ą p r z y j a ź n i ą . 

W a t m o s f e r z e b a r d z o s e r d e c z n e g o k o l e -
ż e ń s t w a o d b y ł o s ię to p i e r w s z e z e b r a n i e , 
i n a u g u r u j ą c e d z i a ł a lność o r g a n i z a c j i w 
r . 1969—1970. P . p r e z e s K A C Z M A R K I E W I C Z 
z a ł o ż y c i e l i dusza S t o w a r z y s z e n i a , p r z y p o m -
n ia ł o j e g o h u m a n i s t y c z n e j i k u l t u r a l n e j 
r o l i . S k u p i a o n o ludz i , k t ó r z y i n t e r e s u j ą 
s ię P o l s k ą i p r a g n ą , a b y w i e d z a o P o l s c e , 
z n a j o m o ś ć j e j s z e r z y ł a s i ę w ś r o d o w i s k u 
t u l u z a ń s k i m . 

S t w i e r d z o n o raz jeszcze , że Po l ska 
pozos ta j e c iąg l e jeszcze z b y t na uboczu 
s z l aków w i e l k i e j tu rys t yk i w a k a c y j n e j . 
Za ma ł o ludz i p ragnących spędz ić i n -
teresu jąco ur lop k i e ru j e się do K r a j u 

TYDZIEŃ FILMU 
POLSKIEGO W TULUZIE 

W p i e r w s z e j p o ł o w i e paźdz i e rn ika 
odby ł się w Tu luz i e T y d z i e ń F i l m u 
Po lsk iego , w ramach k t ó r e go w y ś w i e -
t lano m. in. „ Ż y w o t M a t e u s z a " ( f i l m 
Leszczyńsk i ego ) , „ S a l t o " ( K o n w i c k i e g o ) , 
„ W s z y s t k o na sp r z edaż " ( W a j d y ) . 

N a seanse f i l m ó w po lsk ich p r z y b y ł o 
do C inéma Na t i ona l Popu la i r e dużo 
publ icznośc i , zw łaszcza m łodz i e ż y s tu-
denck i e j . Podczas T y g o d n i a nastąpi ło 
spotkanie z publ icznośc ią ak to rk i A n -
ny M i l e w s k i e j , Tadeusza K o n w i c k i e g o 
— pisarza, scenarzys ty i rea l i za tora 
f i l m ó w o raz Bo l e s ł awa M i cha łka — 
dz ienn ikarza , o rgan i za to ra f e s t iwa lu 
f i l m o w e g o w K r a k o w i e . 

pomiędzy Odrą i Bug i em . Z w r a c a ć na 
to na leży u w a g ę t y m bardz i e j , że P o l -
ska s ta j e się k r a j e m coraz w a ż n i e j -
s z ym w Europie , z a j m u j ą c pod w z g l ę -
dem po t enc ja łu gospodarczego szóste 
mie j sce , na r ó w n i z W ł o c h a m i . 

P . K o t r a s , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y A s s o c i a t i o n 
C u l t u r e l l e P o l o n a i s e , w y ś w i e t l i ł d la z e b r a -
n y c h se r i ę k o l o r o w y c h d i a p o z y t y w ó w ze 
s w e j n i e d a w n e j p o d r ó ż y . D z i ę k i z e s t a w i e -
n iu z d a w n y m i z d j ę c i a m i W a r s z a w y w 
g r u z a c h z o r i e n t o w a ć su.' m o ż n a b y ł o , j a k 
s z y b k o z b u d o w a n a zos ta ła na n o w o s to l i ca 
P o l s k i . W i d a ć w n i e j n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e 
p r ó b y a r c h i t e k t ó w t w o r z e n i a n o w y c h f o r m , 
od s k r o m n y c h do b a r d z o o d w a ż n y c h . O b o k 
n i ch j e d n a k w i d a ć ca ł e b o g a t e i p i e c z o ł o -
w i c i e o d t w o r z o n e z a b y t k i p r z e s z ł o ś c i : p a -
łace o s z l a c h e t n y c h l i n i a c h , posąg i , m u r y 
o b r o n n e z e p o k i ś r e d n i o w i e c z a . 

I nny spośród tu rys tów , k t ó r z y od -
w i edz i l i w t y m roku Po lskę , p. Bar -
bareau — prezes s ekc j i s z e rm ie r c z e j 
k o l e j o w e g o k lubu s p o r t o w e g o T.C.M.S. , 
u t r z y m u j ą c e g o od d a w n a ścisłe s tosun-
ki i w y m i a n ę ze s p o r t o w c a m i W r o c ł a -
w ia , w y ś w i e t l i ł t r zy nakręcone przez 
s iebie f i l m y . U k a z y w a ł y one s p e c y f i c z -
ny urok Śląska i codz ienne ż y c i e j e g o 
mieszkańępw, reg ionu, k t ó r y zna p. 
Barbareau już z k i lku pod ró ży do P o l -
ski. 

O ż y w i o n a dyskus ja r o zw inę ł a się 
wś ród uczes tn ików zebran ia po o b e j -
rzeniu tych d o k u m e n t ó w . K a ż d y p r a g -
nął dorzuc ić do n i e j w ł a sne wrażen i a 
i spostrzeżenia , bardzo różnorodne , k t ó -
rych w s p ó l n y m m i a n o w n i k i e m by ł z a -
w s z e en tuz j a zm. Zab i e ra ł g łos d y r e k -
tor znanego w Tu luz i e t ea t r z yku m a -
r i one tkowego , p. Carrat, znawca w y -
bi tny t e j dz i edz iny sztuki i ene rg i c z -
ny o rgan i za to r m i ę d z y n a r o d o w y c h 
spotkań t e a t r ó w l a l k o w y c h . M ó w i ł on 
o b o g a c t w i e ku l tu ry i sz tuk i Po lsk i , 
K r a j u z a c h o w u j ą c e g o m i m o burz i k a -
t a k l i z m ó w d z i e j o w y c h , swą t r a d y c j ę 
na rodową , s w e w ł a s n e ob l i cze i budu -
j ącego swą przysz łość . 

8 L I S T O P A D A B A W I M Y SIĘ 
W DAMJtfARIE-LES-LYS 

Z okazji 25-lecia Polski Ludowej S T O W A R Z Y S Z E N I E 
O B R O N Y G R A N I C N A O D R Z E I N Y S I E organizuje 

WIELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ 
GRAND BAL DE NUIT 

w sobotę, 8 listopada 1969 r. 
w Salle des Fêtes merostwa w Dammarie-les-Lys (Seine et 

Marne). 
Znakomita orkiestra polska z Pas-de-Calais B O L E S Ł A W A 

N O W A K A grać będzie tańce nowoczesne i dawne, przeboje 
francuskie i polskie, ulubione melodie młodych i starszych. 

Bufet będzie obficie zaopatrzony w przysmaki polskiej 
i francuskiej kuchni. 

la boutique polonaise 

25. rue E 
PARIS 9° 

téléphones 770-83-37 
c.c.p. Paris: 189.46-68 

poleca niżej wymienione książki po cenach najniższych: 

Dr Tadeusz Cymer 

Janina Dembowska 
i Henryka Martyniak 
Georges Duby-Robert 
Mandrou 

Wacław Korabiewicz 
Julian Krzyżanowski 

— Przetwory domowe z 
owoców i warzyw (344 
str.) 

— Apprenons le polonais 

— Historia kultury f ran-
cuskiej (676 str. w płó-
ciennej oprawie) 

— Mingi Safari (248 str.) 
— Dzieje literatury pol-

skiej (680 str. w płó-
ciennej oprawie) 

— Tristan 1946 
v płóciennej 

Jadwiga Miazgowa 

Antoni Płatków 

Bolesław Prus 
Henryk Sienkiewicz 

Maria Kuncewiczowa 
Mała Encyklopedia Prawa (840 str. 

oprawie) 
Mała Encyklopedia Zdrowia (1081 str. w oprawie 

płóciennej) 
— Dzieci tańczą (12 tań-

ców dla zespołów ta-
necznych — z płytą) 

— Comment le dire en po-
lonais 

— Faraon (2 tomy) 
— Quo Vadis (642 str. w 

płóc. opr.) 
Słownik techniczny francusko-polski (657 s. w płó-

ciennej oprawie) 
Słownik techniczny polsko-francuski (649 s. w 

płóciennej oprawie) 
Ewa Szelburg-Zarembina — a. Wędrówka Joanny, 

b. Ludzie z wosku, c. 
Miasteczko aniołów, d. 
Iskry na wiatr (4 od-
dzielne tomy w płó-
ciennej oprawie) 

Wiech — Szafa gra (400 str.) 
Emil Zegadłowicz — Zmory 

10, "" F 
1 0 , 

49,35 
5,40 

44,50 
8,00 

23,45 

30,00 

18,45 

6,00 

15,50 

24,00 

66,60 

65,50 

41,00 
5,00 

15,45 

Do cen powyższych doliczamy koszty przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie: a) M a p ę drogową Polski; b ) Mapę cam-

p ingów w Polsce; c) P lany wo j ewódz tw ; d) P lany miast. 
Posiadamy też duży w y b ó r płyt nagranych w Polsce i w e Francj i . 
Zamówienia listowne wykonu jemy odwrotną pocztą. 

I N N Y P 

CZ Ę S T O na naszych łamach przy -
nosimy ma łe notatki zatytułowane 
„Ofiary na Centrum Zdrowia Dzie-
cka". „ T y g o d n i k Po lak i " n ie jest tu 

zreszitą j edyny , również i inne pisma polo-
ni jne w różnych państwach, a także prasa 
i radio w K r a j u raz po raz in f o rmu ją o po-
dobnych płynących z serca datkach. No ta t -
k i są skromne, k w o t y również , ale ich w a -
ga jest bardzo duża, ma sw;oje znaczenie, 
świadczy jalk na jch lubnie j o of iarodawcach, 
którzy doceniają wie lkość sprawy i s w y m 
udziałem w miarę własnych, zwyk l e nie-
wie lkich, możliwości, chcą przyczynić się do 
powstania owego naprawdę jak na jbardz ie j 
potrzebnego dzieła. Zresztą to Centrum-
Pomnik wyrośn ie właśnie wy łączn ie z ta-
kich skromnych groszowych, ale powszech-
nych datków. Chodzi zatem o to, aby ich 
by ło jak na jw i ęce j . Z małych o f i a r w ie lka 
rzecz. Z j edne j strony będzie ona wy ra z em 
hołdu i pamięci dla tych, k tó r zy w latach 
w o j n y i okupacj i by l i na ziemiach Polski 
najb iednie js i ze wszystkich, na których spa-
dła hit lerowska po l i tyka terroru i zagłady: 
chodzi o dzieci polskie, żydowskie , cygań-
skie i innych nacj i , które wed ług brunat-
nych w ładców stały się przeszkodą w zbu-
dowaniu W i e l k i e j Rzeszy. Z drug ie j zaś 
strony będzie owo Centrum wie lką p laców-
ką prof i laktyczno- leczniczą i wychowawczą , 
w k tó re j znajdą pomoc i opiekę sieroty, 
dzieci chore i potrzebujące pomocy, k tó re j 

0 M N I K 
im rodzice z takich lub innych wzg l ędów 
n ie są w stanie zapewnić. 

W Polsce wyros ł o po wo jn i e w ie l e pomni-
k ó w upamiętnia jących tragiczne i bohater-
skie zarazem losy K ra ju , w k tó r ym ponadto 
okupanci zorganizowal i na jw iększe kaźnie 
mordu dla kilkudziesięciu podbitych przez 
I I I Rzeszę europejskich narodów. Są to 
pomnik i w dos łownym znaczeniu, wzg l ędn ie 
muzea martyro log i i lub i zby pamięci, z w y -
kle w małych miejscowościach, których nie 
ominęła ręka zwyrodnia łego nazizmu. 

Centrum Zdrow ia Dziecka będzie wśród nich 
pomnikiem wy ją tkowym, bo żywym. Tamte są 
martwe, wspomina ją tylko śmierć, zmuszają do 
refleksji , budzą głębokie współczucie i wielki sza-
cunek dla poległych, zamordowanych, zakatowa-
nych lub zagazowanych niewinnych ofiar, są mie j -
scami smutku, wyciskającymi łzy nawet u n a j -
twardszych. Centrum Zdrowia Dziecka czcząc pa -
mięć niewinnie poległych maleństw będzie r ówno -
cześnie opromienione nadzieją lepszej bo zdrowe j 
1 szczęśliwej przyszłości przebywających w nim 
dzieci. Będzie zatem w tym w y j ą t k o w y m pomniku, 
który stanie w pobliżu stolicy Polski, coś bardzo 
pięknego i szlachetnego. 

Pomnik Centrum fundu je naród w t y m 
na jszerszym tego słowa znaczeniu. I dobrze 
się stało, że wśród mi l ionów fundatorów 
nie zabraknie Poloni i zagranicznej łącznie 
z obywate lami różnych państw polskiego 
pochodzenia, n iemal z całego z iemskiego 
globu. Dal i temu zresztą w y r a z już k i lka-
krotnie nasi Czy te ln icy w artykułach i no-
tatkach, co jest chyba w y m o w n y m dowo -
dem, jak bardzo doceniają znaczenie pod j ę -

te j w K r a j u in i c ja tywy , z którą wystąpi ła 
jedna z wyb i tnych polskich pisarek. Jak 
wyn ika z k ra j owych doniesień prasowych, 
w i e l e wyc i eczek poloni jnych, które w m i -
n ionym letnim sezonie turysltycznym odwie-
dz i ły Polskę, a także w i e l e osób indyw idu-
alnych, które w t y m czasie p r z ebywa ł y w 
Kra ju , pospieszyło bezpośrednio z datkami 
do Komi t e tu B u d o w y Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka. By l i w t y m bardzo l icznie 
reprezentowani przedstawic ie le Po loni i z 
k r a j ó w zamorskich — Stanów Z jednoczo-
nych A P , Kanady , Austral i i i Brazyl i i , nie 
brakło oczywiśc ie i naszego Wychodźs twa 
z Francj i , Be lg i i i Holandii . W i e l e o f iar 
wp łynę ło i w p ł y w a z Ang l i i , a także ze 
Szwec j i , gdz ie Polonia jest nieliczna, ale 
of iarna i bardzo związana z K r a j e m itp. itp. 

Widać z powyższego, że wśród zgłaszają-
cych się z datkami są zarówno cz łonkowie 
Po loni i zagranicznej z dawnego Wychodź 
stwa zarobkowego lub ich potomkowie , oby-
wate l e k r a j ó w osiedlenia swych o jców, jak 
i przedstawic ie le emigrac j i wo j enne j , bar-
dzo często kombatanckie j , lub też pośred-
nio powo jenne j . Jest w t ym w ie l ce pocie-
szający ob jaw . Pomnik - D o m Zdrowia Dzie-
cka powstanie zatem wspó lnym sumptem 
całego narodu polskiego w na jszerszym te-
go słowa znaczeniu, K r a j u i Poloni i zagra 
nicznej , choć wie lu ;z te j Po lon i i nie zna ję -
zyka polskiego lub z trudem n im włada i 
reprezentuje odległe pokolenie Wychodźców. 
A l e ludzie ci czują mdłość i głębokie p r z y -
wiązanie do starego K r a j u , jak Polskę okre 
ślali ich przodkowie . 



OSTRE STRZELANIE GÓRNIKÓW w T A T R A C H 
Od dziesiątków lat stoi krzyż na szczycie G i e -
wontu, z dala widoczny przy dobre j pogodzie 

Luźne bloki skalne zagrażają katastrofą. Zostaną strącone wybuchami górniczych ładunków dynamitu 

Potężna postać „śpiącego rycerza G iewonta " ginie na kilkanaście minut w obłokach pyłu i w dymie 

KW I E C I E Ń 1953 r. W schronisku na Ha l i 
K o n d r a t o w e j w Ta t r a ch czas c iągną ł się 
l en iw i e . M i n ą ł już r u c h l i w y sezon z i m o w y , 
powo l i budz i ła się w iosna . W schronisku 

m i e s zka ł o z a l e d w i e d w ó c h tu rys t ów . 
W ł a ś n i e persone l skupi ł się w kuchni p r z y r ó ż -

nych pracach d o m o w y c h i p r z y g o t o w y w a n i u ob ia -
du, w jada ln i s to larz n a p r a w i a ł krzes ła , a o g r o m -
ny pies — b ia ły owc za r ek , d r z ema ł pod sto łem, 
gdy w odda l i da ło się s łyszeć j ak i eś z ł o w r o g i e 
dudnien ie . 

N i e t r w a ł o to d ługo — rap t em k i lkadz i es ią t se-
kund. Dudn i en i e b ł y skaw i c zn i e narastało , nag l e 

roz l eg ł się p o t w o r n y trzask ł a m a n e g o d r z ewa , ł o -
skot r o z b i j a n e g o szkła, schron isko zako łysa ło się 
od f u n d a m e n t ó w po szczyt dachu i ws z y s tko się 
uspokoi ło . T y l k o opada j ą c y t y n k i pob l ad ł e od 
strachu t w a r z e ludz i m ó w i ł y o t y m . że coś się 
stało w schronisku, a le n ikt z p r ze rażen ia n i e m ia ł 
o d w a g i ruszyć się z mie jsca . T y l k o f u r m a n Gąsie-
nica, k t ó r y stał p rzed schron isk iem, j ak sza lony 
zaczął uc iekać z hal i . 

W ł a ś n i e gospodarz schroniska — Stanisław Sku-
pień — szedł do s ieb ie na K o n d r a t o w ą od s t rony 
K a l a t ó w e k , gdy nag l e zobaczy ł pędzącego m u n a -
p r z e c i w Gąs ien icę . 

W roku 1953 było o włos od katastrofy. Odpada jące z Giewontu bloki zatrzymały się przy schronisku 

— Panie Staszku — k r z y k n ą ł p r zes t raszony g ó -
ral — nima schroniska. 

Skup ień stanął w m ie j s cu j ak w r y t y i z apy ta ł : 
„Jak to nie ma schroniska — co ty mówisz". 

— A n o nima, diabli go wzięli — w y b e ł k o t a ł 
p r z e ra żony Gąs ien ica . 

S p r a w a została s z ybko w y j a ś n i o n a , g d y p r z y l e -
c ie l i na halę . 

O t o z g ran i „ s z e r o k i e g o " G i e w o n t u , znad schro-
niska, o b e r w a ł się 20 - t onowy b lok ska lny , k t ó r y 
prze l ec ia ł po s t r o m y m stoku, rozb i ł boczną śc ia-
nę schroniska i w p a d ł do ś rodka — p r a w i e d w a 
m e t r y w g ł ąb jada ln i . N a szczęście n i komu się nic 
nie stało. 

T a p r z y g o d a sprzed lat zw róc i ł a u w a g ę P T T K 
i w ł a d z tu r ys t y c znych na s p r a w ę be zp i e c z eńs twa 
tu r y s t ów w r e j o n i e H a l i K o n d r a t o w e j . Spec ja l i ś c i 
dobr ze sobie obe j r z e l i całą kruchą g rań „ s z e r o k i e -
g o " G i ewon tu , no i zapad ł w y r o k . 

P o n i e w a ż na g ran i zna lez iono w i e l e tak ich 
mie j s c , z k t ó r y ch w k a ż d e j chw i l i m o g ł y się ode r -
w a ć następne b lok i ska lne i zag roz i ć n i e t y l k o 
schronisku, ale i ż yc iu z n a j d u j ą c y c h się na H a l i 
K o n d r a t o w e j tu rys tów , pos t anow iono nie czekać 
na dz ia łanie sił p r z y r o d y , lecz p r z y p o m o c y m a -
t e r i a ł ów w y b u c h o w y c h odstrze l i ć w s z y s t k i e skały 
s tanow iące po t enc j a l n e n i ebezp ieczeńs two . 

P i e r w s z e tak ie s t rze lan ie m ia ł o m i e j s c e j eszcze 
w 1953 r. p r z y p o m o c y w o j s k a . N i e m i a ł o ono j e d -
nak ostatecznie r o zw i ą zać s p r a w y , b y ł o to t y l k o 
p i e r w s z e p r o w i z o r y c z n e zabezp ieczen ie p r z ed e w e n -
t u a l n y m i n i espodz iankami . 

Chodz i ł o o uzyskan ie czasu na dokonan i e p o w a ż -
n i e j s zych badań geo l og i c znych ca łego terenu, spo-
r ządzen i e d o k u m e n t a c j i oraz p r z ed ł o ż en i e j e j od -
p o w i e d n i m w ł a d z o m , a p r zede w s z y s t k i m gospo -
da r zow i T a t r — Narodowemu Parkowi. 

P o w i e l u konsu l tac jach i r o zważan iach , a n a w e t 
os t rych spr zec iwach m i ł o śn ików p r z y r o d y , szalę 
p r z e w a ż y ł o b e zp i e c z eńs two ludzi , no i w Ta t rach 
dosz ło do os t rego strze lania , co b y ł o w K r a j u 
sporą sensacją . 

Całość prac p o w i e r z o n o Przedsiębiorstwu Robót 
Górniczych z K a t o w i c . 

Z w i e l k i m m o z o ł e m p r z e t r anspo r t owano na ha lę 
sprzęt gó rn i c zy . O g r o m n y kompreso r , w i e r t a r k i 



Świdry górnicze nie pod ziemią, lecz w górach! 

Dokończenie ze str. 5 

u d a r o w o - o b r o t o w e po l sk i e j kons t rukc j i — WUP-22 
na poduszkach p n e u m a t y c z n y c h oraz u łożono na 
s t r o m y m zboczu g ó r y ruroc iąg d la sp r ę żonego p o -
w i e t r z a . 

D o p o ł o w y stoku t ranspor t ruroc iągu o d b y w a ł 
się p r z y p o m o c y koni . W y ż e j , g d z i e by ł o już b a r -
dzo s t romo, w c i ą g a n o r u r y i sprzęt siłą m ięśn i 
ludzk ich . N a j p i e r w po łożono 500 m b ruroc i ągu 
o p r z e k r o j u 100 m m , a następnie 160 m b w ę ż a 
g u m o w e g o o p r z e k r o j a c h 50 i 19 m m . 

P i ę c iu g ó r n i k ó w p o d w o d z ą sz tygara Kazimierza 
Małocha mus ia ło w y w i e r c i ć w skałach 240 o t w o -
r ó w g ł ębokośc i od 80 do 240 cm. Ca ła p raca t r w a -
ła p r z e z t r z y t ygodn i e . 

S a m o ods t r ze l en i e skał o d b y ł o się w dniach od 
8 do 10 paźdz i e rn ika . Z u ż y t o p r z y t y m 200 kg m a -
t e r i a ł ó w w y b u c h o w y c h , ods t r ze l ono ska ły o ł ą c z -
n y m c i ę ża r ze oko ło 700 ton. 

N a p i e r w s z e s t rze lan ie s t aw i ł o się l i c zne g r o n o 
dz i enn ikar zy , o p e r a t o r ó w t e l e w i z y j n y c h i k ron ik i 
f i l m o w e j , j ak r ó w n i e ż n a u k o w c ó w z ins ty tutu g eo -
f i z y k i s t osowane j z Akademii Górniczo-Hutniczej 
z K r a k o w a , k t ó r z y chc ie l i p r z y t e j o k a z j i p o m i e -
r z y ć drgan ia s e j smic zne s p o w o d o w a n e w y b u c h e m 
na H a l i K o n d r a t o w e j i na sąs iednich K a l a t ó w k a c h 
odda l onych od m i e j s c w y b u c h ó w o p a r ę k i l o m e t -
r ó w . 

S p r a w ą za in t e r e sowa ł się n a w e t s z w e d z k i k o n -
cern „Atlas-Copco", k t ó r y m . in. p r o d u k u j e un i -
w e r s a l n e w i e r t a r k i ; chodz i ł o i m o s p r a w d z e n i e ich 
p r zyda tnośc i r ó w n i e ż w gó rsk i ch w a r u n k a c h . 

Ca ła oko l i ca H a l i K o n d r a t o w e j została o b s t a w i o -
na p r z e z r a t o w n i k ó w górsk ich, e w a k u o w a n o 
w s z y s t k i c h ze schroniska, z amkn i ę t o d rog i d o j a z -
d o w e na halę , a dosta l i się t a m t y l k o ci, k t ó r z y 
m i e l i spec j a lne p r zepus tk i w y d a n e p r z e z P T T K . 

G d y w b e z p i e c z n e j od leg łośc i od s t r o m e g o stoku, 
na k t ó r y m o d b y w a ł się odstrzał , us taw iono r ząd 
k a m e r f i l m o w y c h oraz apara turę n a u k o w ą , w y g l ą -
da ło t o co n a j m n i e j tak, j a k b y m i a n o w y s t r z e l i ć 
r ak i e t ę z k o s m o n a u t a m i na pok ładz i e . 

P r z e z ca ły czas b y ł a z a chowana łączność p o m i ę -
dzy s t anow i skam i o b s e r w a c y j n y m i oraz g ó rn ikam i , 
k t ó r z y zak łada l i ł adunk i z d y n a m i t e m , p r z y p o -
m o c y rad io t e l e f onu . W i d o c z n o ś ć b y ł a znakomi ta , 
a l b o w i e m w Ta t r a ch p a n o w a ł a c u d o w n a s łonecz -
na pogoda . 

N a j p i e r w r ak i e t y św i e t lne ko l o ru c z e r w o n e g o 
oraz sygna ł p r z e z r ad i o t e l e f on da ły znać, że z a k o ń -
czono zak ładan i e dynami tu . 

P ó ź n i e j g d y gó rn i cy w y c o f y w a l i się w b e zp i e c z -
ne mie j s ce , nastąp i ły chw i l e n e r w o w e g o w y c z e -
k i w a n i a na ostateczny m o m e n t odstrze len ia , k t ó -
r ego m i a ł dokonać gó rn ik s t r z a ł owy Karol Gąsior. 

N e r w o w e to b y ł o choćby d la tego , że gó rn i cy w y -
k o n y w a l i taką p racę na stoku g ó r y po raz p i e r w -
szy, a - c h o d z i ł o o to p r z y t e j p r e c y z y j n e j roboc ie , 
aby ods t r ze l one ska ły r o zd robn i ć na m o ż l i w i e n a j -
m n i e j s z e k a w a ł k i i r ó w n i e ż o to, aby k a m i e n i e 
tak zsunęły się po stoku, ż e b y n ie uszkodz i ł y 
schroniska. 

S a m o ods t r ze l en i e pop r z edz i ł o sak ramen ta lne l i -
czen ie — 5, 4, 3, 2, 1, 0. G d y ucichł w r ad i o t e l e -
f o n i e głos l i czącego , nad g ran ią p o j a w i ł y się kłęby 
białego, gęstego dymu, p o w i e t r z e m targną ł potężny 
wybuch, a następnie dał się s łyszeć łoskot lawiny 
kamiennej, k t ó ra b ł y s k a w i c z n i e sunęła p o stoku 
g ó r y w dół — widok wspaniały, niezapomniany. 

W s z y s t k o skończy ło się tak, j ak p l anowano . A n i 
j e d e n k a m y c z e k nie p r zedos ta ł się w na jb l i ż s z y 
r e j o n schroniska. 

N a s t ę p n e s trze lania m i a ł y podobny p r zeb i eg . N a d 
tu r y s t am i przes ta ł w i s i e ć p r a w d z i w y m iec z D a -
mok l esa . 

T E K S T : M g r Marian M A T Z E N A U E R 
(Zakopane) 

F O T O : Tadeusz O L S Z E W S K I 

KRÓLEWSKIE MIŁOSTKI 
WI E L K I M nazwa ł a histor ia po śmierc i 

os ta tn iego k ró l a Po l sk i z rodu P i a s t ów , 
Kazimierza II, syna W ładys ł awa Ł o -
kietka. B e z nakazu dekre tu czy spe c j a l -
n e j uchwa ł y , a j e dyn i e in tu ic ją ludu. 
D z i e j o p i s o w i e dop ie ro p ó ź n i e j p o t w i e r -

dz i l i o w ą w i e lkość . B y ł to r z e c z yw i ś c i e w d z i e j a ch 
Po l sk i m o n a r c h a n a j w i ę k s z e g o f o rma tu . Jeden z h i -
s t o r y k ó w ob l i czy ł , że w c iągu trzydziestu siedmiu 
lat panowan ia , 27 miast opasał murami obronnymi, 
wzniósł 53 zamki, a j e g o poddan i doda l i j eszcze 
13 warowni , p r z y c z y m w s z y s t k i e rozmieszczono 
w sposób z g o d n y z w y m o g a m i obronnośc i k ra ju . 
65 nowych miast powstało za jego w ładzy ! 500 wsi ! 
W pob l i żu K o r c z y n a kaza ł odwrócić koryto Wis ły . 
W y b u d o w a ł kana ł i połączył wodą K r a k ó w z Boch-
nią. W X I V w i e k u ! W s z y s t k o bez spec j a lnych in -
s t y tuc j i do p l anowan ia , b iur p r o j e k t o w y c h itp., 
k t ó r y m i tak się chę tn ie dz i s i a j ch lub imy . W i e l e z 
k a z i m i e r z o w s k i c h b u d o w l i p r z e t r w a ł o do dziś, c h o -
c iaż od ich wzn i es i en ia up łynę ło sześć w i e k ó w , a 
w i ę c z górą p o ł o w a ż y w o t a naszego t ys iąc l e tn i ego 
pańs twa . 

W i e m y dobrze , ż e na w i e l kość K a z i m i e r z a z ł o ży ł o 
się n ie t y l k o przekształcenie Polski z drewniane j 
w murowaną , a l e i spisanie praw, stosunek do 
chłopów, organizacja obronności kra ju , poparcie dla 
nauki, handlu i rzemiosła, założenie uniwersytetu, 
utrzymanie na wodzy nieprzejednanej królowi 
części warcholskie j magnateri i 1 przerostów ambicj i 
niektórych duchownych, no i polityka zagranicz-
na. A w n i e j b y ł K a z i m i e r z p r a w d z i w y m mis t r zem, 
r o z u m n y m , d a l e k o w z r o c z n y m , w y t r a w n y m w p o -
s t ępowan iu , r e a l n y m w ocenie , z awsze m ia ł p r z y 
t y m na w z g l ę d z i e dobro k r a j u i ludu. A l e p o -
m y ś l n i e r o z w i ą z u j ą c y z a w i ł e i t rudne p r o b l e m y 
p a ń s t w o w e i publ iczne , n i ema l pechowo załatwiał 
Kazimierz Wie lk i sprawy swego prywatnego ży-
cia, zw łaszcza j e ż e l i chodz i o kob i e t y . A k ł opo ty 
j e g o serca i mi łośc i d o kob i e t mus ia ł y z na tury 
r z ec zy n i e raz zahaczać o k w e s t i e p a ń s t w o w e i p o -
l i t y k ę zagran iczną . Z a kobietami zaś przepadał K a -
zimierz Wie lk i bardzo. W z i ą ł m u to za z łe p i e rws zy 
nasz dz i e j op i s kanon ik Jan Długosz, k t ó r y chwa l ą c 
k ró l a za po l i t y c zną mądrość , gospodarność i um i e -
ję tność rządzen ia , n ie d a r o w a ł m u „najgorszej •— 
w e d ł u g s iebie — z ludzkich przywar , cielesnej roz-
pusty". 

I nny dz i e j op i s r e l a c j onu j ą c o m i ł osnych p e r y -
pet iach K a z i m i e r z a dowodz i , że w j e go życ iu 
„mogło chodzić o galerię na jmn ie j dziewięciu ko-
biet". N a j m n i e j ! M o g ł o z a t em być i w i ę c e j , i chyba 
by ło , a l e ich im ion n ie odno t owa ł y k ron ik i . W i e -
lu p i s a r z y - h i s t o r y k ó w w o l a ł o n a w e t z tych odno -
t o w a n y c h w i d z i e ć t y l ko n iektóre . N p . A d a m N a r u -
szewicz p iszący h is tor ię na z a m ó w i e n i a k ró l a S ta -
n is ława A u g u s t a P o n i a t o w s k i e g o w s w y m n iby do -
k ł a d n y m zes taw ien iu w y m i e n i a t y l ko trzy . żony 
K a z i m i e r z a , doda jąc , że „prócz żon miał jeszcze 
wiadome w kronikach nałożnice: Rokiczanę Czesz-
kę i Esterę Żydówkę " . N i e po t r a f i ł s ę d z i w y N a r u -
szew icz poradz i ć sobie w j e d n y m usze r egowan iu z 
w i e lkośc ią kró la , j e g o t e m p e r a m e n t e m , żonami , k o -
chankami i b i gamią . 

„Któż dziś zna imiona żon Kazimierza Wie lk ie -
go — w o ł a jeszcze inny h is to ryk — z wy ją tk iem 
jednej może Litwinki Aldony? — Niewie lu za to 
znajdziemy takich, co nie słyszeli o s łynnej ko-
chance królewskie j — Żydówce Esterze". Z nią 
j edną n ie upora ł się c n o t l i w y dz i e jop isarsk i o b y -
cza j , n a k a z u j ą c y s tarannie p r zemi l c zeć w s z y s t k i e 
„ s ł abos tk i " w i e l k i c h ludzi , c zyn i ć z nich „żywe po-
sągi rozmyślające wyłącznie o polityce tudzież o 
zbawieniu duszy". W y b i t n y znawca k a z i m i e r z o w -
sk iego okresu d z i e j ó w Po lsk i , poznańsk i p r o f e so r 
Kazimierz Kaczmarek t łumaczy „znaczną rolę, któ-
rą w życiu króla odegrały kobiety... nie tylko na -
miętnością króla, ale i nieszczęśliwym pożyciem 
małżeńskim...", b r a k i e m męsk i e go po t omka „z p ra -
wego małżeństwa", tw i e rdząc , ż e w mi łos tkach 
s w y c h by ł K a z i m i e r z „dość stały i w ierny" . M o ż n a 
b y się j ednak sprzeczać co do t e j w i e rnośc i z p o -
znańsk im pro fesorem. . . 

A l e p r z e j d ź m y do o w e j d z i e w i ą t k i dam j ego s e r -
ca w y m i e n i o n y c h poprzedn io . P i e r w s z ą była Judy -
ta, córka Jana Luksemburczyka, króla czeskiego, 
narzeczona K a z i m i e r z a . T u p r zys z ł y k ró l w y p a d ł 
n i ew inn ie , miał w t e d y 11 lat, n ie w i e m y n a w e t czy 

zna ł osobiśc ie Judytę , k tórą p r zeznaczono m u za 
sp rawą o j ca . W ł a d y s ł a w Ł o k i e t e k w i d z i a ł w m a ł -
ż eńs tw i e syna z Luksembur żanką , córką a w a n t u r -
n iczego sąsiada i so juszn ika K r z y ż a k ó w , ważny 
k rok po l i t y c zny . A l e z m a ł ż e ń s t w a nic n ie w y s z ł o 
Luksemburczyk zaręczał jeszcze córkę pieć razy, 
a w y d a ł ją za m ą ż dop ie ro za szós tym za króla 
Francj i Jana I I Dobrego. I chyba l ep i e j się stało, 
papa zna laz ł b o w i e m dla K a z i m i e r z a żonę na 
L i t w i e , có rkę ks ięc ia G e d y m i n a , Aldonę. 

W K r a k o w i e ochrzczono ją na Annę. B y ł to 
pierwszy krok w zbliżeniu polsko-l itewskim prze-
c iw Krzyżakom. A w i ę c ma ł ż eńs two po l i tyczne . 
A l d o n a p r z y w i o z ł a w posagu 24 tysiące jeńców 
polskich wypuszczonych z l itewskiej niewoli. Ta 
beztroska, weso ł a L i t w i n k a , p r z epada j ą ca za śpie-
w e m , z a b a w a m i , p o l o w a n i e m i jazdą konną, dość 
różn ie została p rzez po lsk ich dz i e j op i sa r zy ocen io -
na. T a k i e m. in. o j e j ma ł ż eńs tw i e z K a z i m i e r z e m 
w y d a l i op in ie : — „ p o ż y c i e m ł o d e j p a r y układało 
się p o m y ś l n i e " ; inny — „ m ą ż j e j n i e k o c h a ł " ; j e s z -
cze inny — , ,p r zyw iąza ła go do siebie... w p ł y w 
A l d o n y ogran icza ł się do r o zchmurzeń m ę ż o w s k i e -
go czoła, t rosk j ednak żadnych m u n ie z g o t owa ł a " . 

W s z y s t k o na pods t aw i e ź r ó d ł o w y c h badań. Jak 
by ł o nap rawdę , B ó g raczy w i edz i e ć . W i a d o m o t y l -
ko, ż e pozosta ły z t ego ma ł ż eńs twa d w i e córki , że 
pobożna teśc iowa nie lubi ła s y n o w e j , że raz i ł po -
w a g ę d w o r u Ł o k i e t k a sposób życ ia A l d o n y z pusz-
czy w y n i e s i o n y . W i a d o m o także , że w y c h o w a n a na 
łon ie natury , n ie rob i ła kap l i c zk i z o rganu cnoty 
i że chyba ona p i e rwsza w p r o w a d z i ł a 15-letniego 
ks i ęc i a -ma ł żonka w t a jn i k i seksualne. 

Z c zasów A l d o n y k ron ik i zap isa ły t y lko jedną 
pozamałżeńską miłostkę króla. N i e znaczy to, że 
by ła to mi łos tka j edyna , ta j ednak nie mog ła ujść 
uwag i histor i i , choc iaż p isarze z b y w a j ą ją z w y k l e 
k i l k o m a zdan iami , p o m i j a j ą c szczegó ły . Ks i ą żę K a -
z im ie r z m ia ł w t e d y la t 20. O j c i e c w y s ł a ł go w d y -
p l o m a t y c z n e j m i s j i na Węgry , do Wyszog radu , na 
d w ó r K a r o l a A n d e g a w e ń s k i e g o , k tó rego żoną i 
k r ó l o w ą W ę g i e r by ła rodzona siostra Kaz imie r za . 
M i s j ę swą w y p e ł n i ł znakomicie, a p r z y okaz j i za -
ją ł się w w o l n y c h c h w i l a c h od po l i t ycznych roz -
m ó w jedną z dam d w o r u k r ó l o w e j E lżb ie ty , słyn-
ną z piękności K l a r ą Zach. C h y b a nie bez w z a j e m -
ności. 

Badac z e w y k r y l i pó źn i e j z odległości ki lkuset 
lat w mi łos tce d w o j g a ludz i m ł odych in t rygę po-
l i t yczną p r z e c i w so jus zow i po lsko-węg ie rsk iemu, 
inni zaś s t ręczyc ie l sk i w p ł y w E l żb i e ty . Kaz im ie r z 
by ł już w d rodze p o w r o t n e j do K r a k o w a , k iedy 
o j c i ec „ shańb i one j c ó r k i " d o w i e d z i a w s z y się o m i -
łostce od p l o t k u j ą c y c h dwor zan , „ p ragnąc pomścić 
j e j n i e s ł awę " , p o d e j r z e w a j ą c , ż e n ie oby ł o się to 
bez w i e d z y k r ó l o w e j , napad ł na nią z m iec zem w 
ręku, uc ina jąc E l żb i ec i e c z t e r y pa l ce u p r a w e j r ę -
ki i z ran i ł k ró la r a tu j ą c ego żonę. 

Z a m a c h o w i e c zg iną ł na m i e j s cu z rąk k r ó l e w -
sk iego podczaszego , Jana Cse lany i , co j ednak nie 
zaspoko i ło w pe łn i żądzy zemsty A n d e g a w e n a . R o z -
kaza ł p o ć w i a r t o w a ć t rupa Zacha, k a w a ł k i rozesłać 
do miasta , a g ł o w ę zatknię tą na k i j w y w i e s i ć u 
w r ó t z a m k u w Budz ie . N a t y m n ie kon iec : „Klarze, 
o f i e r z e ks iążęcego kaprysu , ucięto nos, w a r g i i r ę -
ce, a p r z y w i ą z a w s z y na w p ó ł m a r t w ą do konia, b i -
to zmusza jąc , aby wo ł a ł a po u l i cach miasta : „każ-
demu tak się stanie, kto podniesie rękę na króla". 
Jedynego syna Zacha s c h w y t a n o w r a z z w i e r n y m 
sługą, s t r a t owano k o ń m i i r zucono psom na p o ż a r -
cie. S ios t rę K l a r y , Sabę, r ó w n i e ż j ak i ją samą, po 
męc z eńs tw i e ścięto, a j e j męża w t r ą c o n o do l o -
chów.. . 

Z r o zkazu kró la sz lachta węg i e r ska za tw i e rd z i ł a 
uchwałę , że w s z y s c y ż y j ą c y c z ł o n k o w i e Z a c h ó w 
do t r zech poko l eń , nad to s y n o w i e ich sióstr, o d d a -
ni zostal i pod topór , a w s z y s c y inni j a k k o l w i e k z 
n im i spok r ewn i en i w y g n a n i z k r a j u . M a j ą t k i ska -
zanych k ró l d a r o w a ł J a n o w i Cse lany i . N i edob i t k i 
rodu Z a c h ó w zna laz ły pó źn i e j schron ien ie w P o l -
sce. 

A l d o n a umar ła w 1339 roku, od sześciu już lat 
Kazimierz zasiadał na tronie. B y ł w si le w i e k u , 
pragnął kobiety i potomka, którego nie dała mu 
pierwsza żona. Z a p o b i e g l i w i L u k s e m b u r g o w i e n a -
ra i l i m u m a ł ż e ń s t w o z młodą , p r z ys t o jną w d o w ą 
po ks ięc iu d o l n o b a w a r s k i m H e n r y k u I I , Małgorzatą 
córką króla Jana Luksemburskiego. O n i e j osobno. 
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Propozycje scenograficzne, geometryczne fo rmy imitujące głębię wnętrza — 
oto niektóre z eksponatów V I Biennale Sztuki Nowoczesnej w Paryżu 

M 
P A R K K 1 M 
B I E N N A L E 

LICZNIE REPREZENTOWANI 
POLACY 

Dziwadła , strachy? To skandal! Przeciwnie! O niektórych formach rzeźbiar-
skich dyskutowano żywo, oburzano się. Tak się dzieje na każdym Biennale 

W V I Biennale Parysk im, o d b y w a j ą c y m 
się w Muzeum Sztuki Nowoczesne j Miasta 
Paryża , pod wysok im patronatem ministra 
do spraw "kultury p. Edmonda Michelet, mi -
nistra spraw zagranicznych p. Maurice Schu-
manna, przewodniczącego Rady M ie j sk i e j 
Paryża p. Etienne de Véricourt oraz p re f ek -
ta Paryża p. Marcel Diebolt, wśród w ie lu 
k ra j ów świata wz ię ła również udział P o l -
ska. Biennale Paryskie , s tawia jące sobie za 
cel danie możl iwości m łodym artystom 
(między 20 a 35 rokiem życia), obe jmowało 
następujące działy sztuki plastycznej — 
prace zb iorowe w dziedzinie architektury i 
urbanistyki, scenograf i i i real izacj i scenicz-
nych, prace indywidualne w dziedzinie ma-
larstwa, rzeźby, graf ik i , fo tograf i i , dział 
kompozyc j i muzyczne j , dział f i l m ó w kino-
wych, t e l ew i zy jnych i przedstawień. 

Podobnie jak na każdym Biennale, ocena 
tych twórczych poszukiwań młodych arty-
stów jest różnorodna i niektóre przedsta-
wiane prace odbiegają od t radycy jnego po-
jęcia sztuki, n iemnie j w i e l e prac jest bardzo 
interesujących i wzbudza jących uznanie. Do 
nich m. in. zaliczono makietę-pro jekt pol-
skich architektów Jana Chmielewskiego, Ja-
nusza Kazubińskiego oraz Krzysz to fa K u r a -
sia — centrum miasta Espoo w Finlandii . 
Poza t ym wzbudz i ły zaciekawienie prace 
zb iorowe pt. „Ośrodek in formac j i w i zua lne j " 
(Jan Berdyszak, Zdzis ław Łosiński i Antoni 
Zydroń) , czy „ Instrument- laborator ium" 
(Krzysz to f Wodiczko, A n d r z e j Dłużniewski, 
Szabolcs Esztenyi, Agnieszka Putowska i 
Grzegorz Strze lewicz ) . Która z prac zostanie w Musée d 'Ar t Moderne? 

Centrum Expo w Finlandii — projekt polskich architektów Chmielewskiego, Kazubińskiego i Kuras ia 

l i i 
.Akordy chwa ły " — Ryszarda Wojciechowskiego 

R. Wojc iechowski 



dżamy p o n o w n i e do Con f o l ens — z 
w i e ż y r a t u s z o w e j z egar w y b i j a w łaśn i e 
południe . I nag le r o z b r z m i e w a z niej.. . 
h e jna ł Mar i a ck i . 

Ł z y wz ruszen i a śc iska ją nam gard ło . 
Okaza ł o sie, że m i e j s k i t r ębacz w y -
ćw i c z y ł tę me l od i ę spec j a ln i e na Dz ień 
Po lsk i , i w czasie naszego poby tu h e j -
nał r o z b r z m i e w a ł co godz inę w cz te ry 
s trony świata . 

W i e c z o r e m , p o p a r a d z i e w s z y s t k i c h zespo -
ł ó w u c z e s t n i c z ą c y c h w F e s t i w a l u w i e l o t y -
s i ę c z n y t ł um z g r o m a d z i ł s ie p r z ed sa l le 
des f ê t e s — na t z w . w i d o w n i l e t n i e j . 

N a c z e l e b a r w n e g o k o r o w o d u , w k t ó r y m 
k r o c z y ł y w s z y s t k i e z e s p o ł y a r t y s t y c z n e w 
s t r o j a c h r e g i o n a l n y c h z 11 k r a j ó w — szła 
M a r i a K r a w c z y k , ubrana w ł o w i c k i s t ró j , 
w t o w a r z y s t w i e p r e z y d e n t a F e s t i w a l u , p. 
H e n r i C o u r s a g e t 

, , K r a k o w i a c y " sz l i w szós te j g rup i e , w i -
tan i s z c z e g ó l n i e g o r ą c y m i b r a w a m i , g d y ż 
są p u p i l k a m i k o n f o l a ń c z y k ó w spr zed 3 lat , 
k i e d y t o p o r a z p i e r w s z y u c z e s t n i c z y l i w 
F e s t i w a l u . A g d y cała d e f i l a d a z a l e g ł a w i -
d o w n i e w o k ó ł sa l l e des f ê t e s — p r e z y d e n t 
C o u r s a g e t , . p renant par la m a i n 
l ' i n v i t é e d ' h o n n e u r M a r i a , b l o n d e et rav i s -
sante é t u d i a n t e po l ona i s e , l 'a c o n d u i t e au 
p i e d de la v a s q u e où e l l e a r eçu d e Johana 
la H o n g r o i s e l e f l a m b e a u qu i lu i fu t 
c o n f i é l ' an passé. M a r i a inc l ina sa t o r c h e 
sur la v a s t e c o u p e e t f i t j a i l l i r la f l a m -
me . L e m o n u m e n t a u x mor t s , e n t o i l e de 
f o n d , su rg i d e l ' o m b r e p r e n a n t t ou t à coup 
u n e s i n g u l i è r e e x p r e s s i o n . . . " (Sud-Oues t ) . 

P o zapa len iu zn icza nastąpi ła p r e -
z en tac j a Po lk i . P r e z y d e n t Coursaget 
p o w i e d z i a ł m . in.: 

— Mamy nadzieję, że znajdzie pani 
w Confolens swoją drugą rodzinę. A 
ilekroć będzie pani we Francji, proszę 
pamiętać, że ma pani tu swój drugi 
dom. 

R o z p o c z ę ł y się w y s t ę p y f e s t iwa l owe . 
Jako p i e rws i z ap r e z en t owa l i się , ,Kra-
k o w i a c y " . „ P e n d a n t p lus de deux heu-
res i ls a l la i ent pour le plus g rand pla i -
sir de l 'assistance, qu i ne cacha pas sa 
sat is fact ion, o f f r i r un spectacle à la 
fo i s co lo ré et dynamique , fa isant con-
na î t re les d i f f é r en t s chants et danses 
des prov inces po lona ises " . P o d e j m o w a -
ni by l i p r z e z k o n f o l a ń c z y k ó w p r y -
w a t n i e w domach , a na wszys tk ich 
p r z y j ę c i a c h w y r ó ż n i a n i by l i i obdaro-
w y w a n i w y r a z a m i serdeczności , upo-
m i n k a m i , p a m i ą t k a m i . 

N a s t ę p n e g o dnia, gdy skończył się 
Dz i eń Po lsk i , a tmos f e ra p r zy j a źn i oka-
z y w a n a P o l a k o m nie zmieni ła się. 
B o o to po k o l e j n e j prezentac j i zespo-
ł ó w na w i e l k i e j scenie, po odśpiewa-
niu przez w s z y s t k i e g rupy „Marsy l i an -
k i " i h y m n u f e s t i w a l o w e g o — prezy -
dent pow i ed z i a ł : „ i l étai t dédié à M a -
r ia, l ' i nv i t é e d 'honneur , cette jeune 
é tud ian te po lona ise dont la f ami l l e 
pér i t dans l ' insurrec t ion de Varsov i e " . 

N o w e w z r u s z e n i a , . n o w e s i lne p r ze życ i e . 
K a ż d e g o n a s t ę p n e g o dn ia F r a n c u z i oka zy -
w a l i n a s z e j p r z e d s t a w i c i e l c e w i e l e serca. 
T a zaś p r o w a d z ą c r o z m o w y z r ó ż n y m i oso-
b i s t o ś c i am i , w y s t ę p u j ą c na w s z y s t k i c h p r z y -
j ę c i a c h z w s z y s t k i m i h o n o r a m i p r z y s ługu -
j ą c y m i „pan-i d o m u " — d o w i a d y w a ł a się 
z p r a w d z i w ą p r z y j e m n o ś c i ą o za in t e r eso -
w a n i a c h P o l s k ą tu, na z i e m i f r a n c u s k i e j . 
I o t o h o n o r o w y goś ć z P a r y ż a p r z y b y ł y w 
czas ie F e s t i w a l u , s e k r e t a r z s tanu I m in i -
stra p P h i l l i p e M a l a u d , w y r a z i ł ża l , że 
n i e b y ł na „ D n i u P o l s k i m " . O p o w i a d a ł 
M a r i i o... W a r s z a w i e , d z i e ln i cach , k t ó r e 
p a m i ę t a z 3 - l e t n i e g o p o b y t u na s t a n o w i -
sku k o n s u l a r n y m . 

Jedna ze znanych tu rodz in , pp. 
Coursage t p o p u l a r y z u j e ze szczegó lną 
pas ją im i ę po l sk i e w Con fo l ens . P . 
H e n r i — 45-letni senior , inż. chemik 
i b i o l o g — k r z e w i na k a ż d y m k roku 
do robek f o l k l o r y s t y c z n y naszego k r a -
ju ; nad apteką j e g o żony , f a r m a c e u t k i 
w i s i p i ękna kop ia r ęc zn i e ku t ego r z e -
mieś ln i c zego znaku z R y n k u S ta r ego 
Mias ta w W a r s z a w i e . I ch p i ęc io ro 
dz iec i zb ie ra n a j r ó ż n i e j s z e po l sk i e p a -
mią tk i , p l aka t y i znaczki , p o z n a j e f o l -
k l o r k r a k o w s k i c zy góra lsk i , ba, na -
w e t od w i e l k i e g o św ię ta w y s t ę p u j ą w 
po lsk ich s t ro jach l u d o w y c h . P. C o u r -
saget rzuc i ł p o m y s ł skon tak towan ia 
s t r a żaków w a r s z a w s k i c h ze s t ra żakami 
Con fo l ens . 

Jak iś f r ancusk i i n żyn i e r o p o w i a d a ł 
M a r i i o Zamośc iu , gdz i e m a b l i sk ich 
p r z y j a c i ó ł i często ich o d w i e d z a ; p. 
R a m a u d , w s p ó ł p r a c u j ą c y z po l sk im i i n -
ż y n i e r a m i w zakres i e b u d o w y m a s z y n 
m a t e m a t y c z n y c h , m ó w i ł j e j z u -
znan i em o po l sk im do robku techn icz -
n y m i s ympat i i d la P o l a k ó w . 

I tak na k a ż d y m kroku. W y r a z y 
sympat i i , g ra tu l ac j e , o w a c j e i uśmie -
chy. N a zakończen i e F e s t i w a l u M a r i a 
K r a w c z y k , ubrana w s t ró j ż y w i e c k i , 
p ow i ed z i a ł a ze sceny, z a m y k a j ą c u ro -
czystośc i f e s t i w a l o w e : 

— M e s chers amis, j ' a i beaucoup de 
choses à vous d i r e mais les mots m e 
manquent . Je n 'oub l i e ra i j ama is ce 
que vous a v e z f a i t pour mo i , à Con -
colens. D e r e t our à V a r s o v i e j e d ira i au 
P r é s i d en t de la v i l l e de Va r sov i e , aux 
journa l is tes et à mes amis, toutes les 
be l l es choses sur v o t r e v i l l e ainsi que 
sur l e m a g n i f i q u e Fes t i v a l qu i s 'y est 
tenu. M a i s tout ce que j e pourra is leur 
d i r e ne pourra ê t r e qu 'une modes t e 
contr ibut ion de m a par t en v u e d 'un 
r app rochemen t en t re nos v i l l es , d 'une 
coopéra t i on enco r e plus g r ande ent re 
nos nations. A u r e vo i r chers amis, 
n 'oubl iez pas que vous a v e z en P o -
l o gne beaucoup d 'amis . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

H E J N A Ł MARIACKI © COHFOLEHS 

tym właśnie charakterze zapaliła znicz w Confolens 

Henr i Coursaget prowadzi naszą Marys ię — Krakowiankę 

„A UNE JEUNE fille de Varsovie, 
pupille de la nation, dont les parents 
sont morts dans l'insurrection, ravis-
sante étudiante polonaise, revient cet-
te année l'honneur de déclarer ouvert 
le festival" — oto treść zaproszen ia : 

„Je déclare ouverts les Xlle Jeux 
internationaux du Folklore de Confo-
lens". — C 'es t dans un f rança i s à pe ine 
hés i tant q u e M l l e K r a w c z y k , l ' i n v i t é e 
d 'honneur a p rononcé cet te phrase sur 
la scène du Fes t i va l . 

W p r a w d z i e od tych uroczys tych 
chwi l w Con fo l ens iCharente ) m inę ł o 
już w i e l e t ygodn i , a l e w s p o m n i e n i a z 
F e s t i w a l u są c iąg l e ż y w e . Szczegó ln i e 
g ł ę b o k o u t k w i ł y one w pamięc i M a r i i 
K r a w c z y k — gośc ia h o n o r o w e g o Fes t i -
w a l u z W a r s z a w y , k tó ra n ' e t y l k o mia_ 
ła zaszczyt o t w i e r a ć F e s t iwa l , a le 
r ó w n i e ż zapa lać t r a d y c y j n ą f l a m m e de 
l ' ami t i é . Do dziś, g d y w C o n f o l e n s 
w s p o m i n a się n a j w i ę k s z e w t y m ro -
ku d la j e g o m i e s z k a ń c ó w w y d a r z e n i e 
a r tys tyczne , w s p o m i n a się t akże u ro -
dz iwą , p r z emi ł ą Po l k ę , k tó ra c zyn i ła 
honory gospodarza Fes t iwa lu . 

— Jak do tego doszło? — p y t a m y 
p. M a r i ę K r a w c z y k . 

— N i g d y nie p r zypuszcza łam, ż e tak 
cudown i e będę p o d e j m o w a n a w C o n -
fo l ens i będę m ia ła t y l e w z r u s z a j ą c y c h 
wspomn i eń . W p r a w d z i e d la F r a n c j i i 
j e j m i e s z k a ń c ó w od d a w n a ż y w i ę g ł ę -
boką sympat i ę , b y ł a m już w p o p r z e d -
nich la tach na poby tach tu rys t y c znych 
w P a r y ż u , ale nie m o g ł a m spodz i ewać 
się t a k i e g o zaszczytu, j ak i o f i a r o w a l i 
m i k o n f o l a ń c z y c y podczas Fes t iwa lu . 

N i e w i e l k i e , l e c z pe łne uroku m i a -
s teczko po łożone nad V i enną , l i c zące 
z a l e d w i e 3 tys. m i e s z k a ń c ó w , p r z e z ca-
ł y rok ż y j e w y j ą t k o w o zacisznie. A l e 
już od w i o s n y zaczyna się nas t ra jać 
św ią teczn ie . W s ierpniu b o w i e m C o n -
f o l ens s tanow i c en t rum u w a g i n ie t y l -
ko m i e s z k a ń c ó w ca ł ego depa r t amen tu 
Charente , ale i i nnych r e g i o n ó w F r a n -
c j i , a n a w e t k r a j ó w . W t y m b o w i e m 
mies iącu nas tępu je j a k o k u l m i n a c y j n y 
punkt roku — M i ę d z y n a r o d o w y F e -
s t iwa l F o l k l o r y s t y c z n y . ' I tak d z i e j e się 
od 12 lat. Do C o n f o l e n s z j e ż d ż a ponad 
100 tys. ludz i — by o b s e r w o w a ć p r e -
z e n t o w a n y tu f o l k l o r z 12 k r a j ó w . 

F e s t i w a l t e go roc zny p r z eb i ega ł pod 
has łem polskości . D l a t e g o — m i m o iż 
up ł ynę ł o od n i e go sporo czasu — po -
św ięc i ć mu na l e ży n ieco uwag i . Z o k a -
z j i 25-lecia P R L zaczyna ł się on D n i e m 
Po l sk im . A c e r emon i i o twarc i a i z apa -
l en ia znicza d o k o n y w a ł a młoda w a r -
s zaw ianka M a r i a K r a w c z y k . Z t e j t o 
o k a z j i odby ła się n a j p i e r w p r o j e k c j a 
f i l m ó w po lsk ich, po t em nastąpi ło o -
t w a r c i e w y s t a w y naszego f o l k l o ru . 

N a s t ę p n i e o r g a n i z a t o r z y F e s t i w a l u z a w i e -
źl i d e l e g a c j ę z P o l s k i d o O r a d o u r , g d z i e 
n i e m i e c c y o k u p a n c i d o k o n a l i j e d n e j z n a j -
w i ę k s z y c h z b r o d n i na ludnośc i f r a n c u s k i e j . 
M i a s t e c z k o t o s t a n o w i b a r d z o s m u t n e m u -
z e u m : „ P u s t e u l i ce , na k t ó r y c h g d z i e n i e -
g d z i e w r a k s p a l o n e g o s a m o c h o d u l u b d z i e -
c i ę c e g o w ó z k a , w y p a l o n e o c z o d o ł y k a m i e -
n i c i d o m k ó w , c m e n t a r n a c i s z a " . 

P o z łożeniu pod c m e n t a r n y m obe l i s -
k i e m w i ą z a n k i k w i a t ó w d e l e g a c j a p o l -
ska w skupien iu opuści ła ten p o m n i k 
męc z eńs twa . 

— S a m o c h o d y w i o z ą nas do C o n f o -
lens — o p o w i a d a p. M a r i a K r a w c z y k — 
z os za łamia jącą szybkośc ią . G d y w j e ż -

Krawczyk, na jbardz ie j urocza studentka roku, była honorowym gościem Festiwalu 



M I C H A Ł R U S I N E K opowia-
dał o swych przeżyciach z lat o-
kupacj i , w czasie których utrzy-
m y w a ł kontakt z innymi pisarza-
mi: z Juliuszem Kaden-Bandrow-
skim, z Leopo ldem S ta f f em, z M a -
rią Dąbrowską. Wspominał też o 
deportac j i i pobyc ie w obozie 
koncentracy jnym, w k t ó r ym zna-
lazł się w j edne j grupie z prof. 
Janem Polakiem, obecnie k i e row-
nik iem „La Boutique Polonaise". 
Dzięki j ego pomocy i ratunkowi 
w najc ięższych chwilach, k iedy 
by ł ciężko chory i wycze rpany do 
ostatnich granic, Michał Rusinek 
prze t rwał katorgę obozową. P o 
latach, podczas spotkania w P a -
ryżu, opowiedział o t y m Michał 
Rusinek, wp lata jąc to do wspom-
nień z naj trag icznie jszego okresu 
swego życia. 

Py tano powieściopisarza o jego 
p lany autorskie, o szczegóły do-

tyczące systemu wydawn ic zego 
stosowanego przez przedsiębior-
stwa polskie, o czyte lnictwo, o 
przekłady dzieł l i teratury polskie j 
na j ę zyk i obce itd. Wieczór upły-
nął w bardzo mi ł e j i serdecznej 
atmosferze, a zakończył się — 
jak z w y k l e spotkania z autorami 
— dedykowan iem przez Michała 
Rusinka jego książek. Ostatnia z 
nich, bardzo interesująca, „Opo -
wieści niezmyśłone" , zawiera jąca 
wspomnienia z życia, twórczości 
i c iekawych spotkań autora, roz-
kupiona została w t y m dniu w 
księgarni w duże j ilości egzem-
plarzy . 

Zdjęcia: Władysław S Ł A W N Y 
Po zakończeniu Michał Rusinek dedykował książki licznym miłośnikom jego 
twórczości, przede wszystkim ostatnio wydane „Opowieści niezmyśłone" 

W La Boutique Polonaise przy rue Drouot 

SPOTKANIE 
z MICHAŁEM RUSINKIEM 

Podczas trwania w Paryżu wystawy książek 
pod nazwą „Literatura polska za granicą", 
przebywał tu polski pisarz Michał RUSINEK. 
Autora licznych powieści i opowiadań, które w 
dużych nakładach wydane zostały w Kraju, a 
także rozeszły się w poważnych ilościach wśród 

Polonii francuskiej i belgijskiej, zaprosiła na 
spotkanie z czytelnikami paryska księgarnia 
„La Boutique Polonaise". Na spotkanie ze zna-
nym literatem przybyło spore grono miłośni-
ków jego daumych i nowszych książek. Ostat-
nia z nich ma tytuł „Opowieści niezmyśłone". 

W rozmowie z autorem stawiano wie le pytań dotyczących nie tylko jego twórczości, ale również sp raw wydawniczych oraz przekładów w Polsce 

r 
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9 G e r s o n 
UJ M u z e u m 
A s t r o n o m i c z n y m 

Dz i ew i ęć obrazów z zamk-
n ię te j n iedawno w Stare j P o -
marańc zam i (w Łaz ienkach 
warszawsk ich ) w y s t a w y , za-
t y tu ł owane j „His tor ia Po lsk i w 
ma lars tw ie " , przekazało M u -
zeum N a r o d o w e w depozyt 
muzeum w Olsztynie. Jeden 
z tych obrazów pędz la W o j -
ciecha Gersona pt. „Kope rn ik 
w y k ł a d a j ą c y astronomię" , od-
dany zostanie do nowo p o w -

sta jącego muzeum w e F r o m -
borku. T o p i e rwsze w Polsce 
poświęcone K o p e r n i k o w i m u -
zeum histori i astronomii 
o t r zymało s iedzibę w odrestau-
r o w a n y m pałacu b iskupim na 
wzgó r zu w e Fromborku . 
Obecnie t rwa komp l e t owan i e 
eksponatów, które zobrazują 
r o z w ó j astronomii od czasów 
na jdawn i e j s z ych aż po dzień 
dzis ie jszy. Od zrekonstruowa-
nych p r z y r z ądów astronomicz-
nych Kope rn ika — astrolo-
bium, t r iquetum i quadranta 
aż po mode le sputników. Eks-
pozyc ja zostanie ukończona do 
roku 1973. 

^ W a r s z a w s k i 
A r s e n a ł 

D o ko l ekc j i v a r sav i anôw 
przybędz i e nam interesująca 
pozyc ja . M a m y na myś l i p r z y -
g o t o w y w a n ą obecnie przez 
P W N książkę Zdz i s ława B i e -
n ieck iego — „Arsena ł w a r -
szawsk i " . O w a publ ikac ja o 
charakterze popularnonauko-
w y m prezentu je historię a r -
senału, a w i ę c dz i e j e j ego bu-
d o w y i zmiany f o r m z ewnę t r z -

nych, w y n i k a j ą c e z różnego 
przeznaczenia budynków w 
poszczególnych okresach (mie -
ściły się tu ko l e jno : t zw. cek -
hauz, pałac, zbro jownia , w i ę -
zienia karne, a rch iwum mie j s -
kie ) . Oddz ie lne mie j sce w pu-
b l ikac j i poświęcone jest omó -
w i en iu z w i ą z k ó w arsenału z 
h is torycznymi wyda r z en i am i 
Wars zawy , a szczególnie z t ra-
dyc ją w a l k n a r o d o w o w y z w o -
leńczych oraz z okresem oku-
pac j i h i t l e rowsk ie j i pows ta -
nia warszawsk iego . 

A k t y w i z a c j a m a ł y c h m i a s t 
R z e s z o w sz czy zny 

S i ln ik i o k r ę t o i r e o w i ę k s z e j m o c y 
p r o d u k o w a ć b ę d ą w P o z n a n i u 

W Zakładach Przemys łu 
M e t a l o w e g o H . Ceg ie lsk iego w 
Poznan iu zamierza się p r z y -
stąpić do produkc j i s i ln ików 
okrę t owych napędu g ł ównego 
w i ęks z e j mocy , na k tóre za-
po t r zebowan ie zgłasza polski 
p rzemys ł s toczniowy, przecho-
dzący na budowę coraz po-
tężnie jszych i szybszych stat-
k ó w . Maksyma lna moc si lni-
k ó w okrę towych napędu g łó -
w n e g o dostarczonych przez 
„Ceg i e l s z c zaków" nie p r zekra -
czała dotychczas 10.500 koni 
mechanicznych. N o w e si lniki 
m a j ą mieć moc do 48 000 koni 
mechanicznych. Będą one bu-
dowane w k i lku wers j ach w 
oparciu o l i cenc je zagranicz-
ne i o ryg ina lne rozwiązania 
k r a j o w e . 

Zak łady Cegie lsk iego zapo-
w i a d a j ą także zmiany w g ru-
p ie s i ln ików średnie j mocy 
do napędu e l ek t rowni okrę to-
wych , ho lown ików, barek 
rzecznych ii l okomotyw . P o d -

jęta została budowa dwóch 
nowych „ r o d z i n " s i ln ików w y -
sokoprężnych o n a j w y ż s ż y m 
ś w i a t o w y m standardzie. 

0 T e l e w i z o r 
UJ c o d r u g i m 
d o m u 

W Knurow i e , mieście kopa lń 
1 koksowni , k tóre w 1946 r. 
l i czy ło 10 tys. mieszkańców, 
ż y j e dziś 28 tys. osób. P r a -
w i e wszyscy mieszka ją w no-
w o w y b u d o w a n y c h blokach. 
L iczba za re j es t rowanych abo-
nentów t e l ew i z y j ny ch prze -
kroczy ła tam już 5 tysięcy. 
Obl iczono, że t e l ew i zo r z n a j -
du j e s ię w co drug im miesz -
kaniu. 

Mieszkańcy K n u r o w a pos ia-
da ją ponadto 1 500 po j a zdów 
mechanicznych. 

N a cele ak t yw i zac j i małych 
miast i miasteczek R z e s z o w -
szczyzny przeznaczy się w ro -
ku p r zys z ł ym ponad 58 m in 
zł. W oparciu o te fundusze 
kontynuować się będzie bu-
dowę dwunastu rozpoczętych 
ob i ek tów p r z emys ł owych i 
us ługowych, a jednocześnie 
rozpocznie się budowę ośmiu 
ob iek tów nowych . 

N a j w y ż s z e s tosunkowo na-
kłady, bo przekracza jące 19 
m in zł przeznacza na a k t y w i -
zac ję W o j e w ó d z k i e Z j ednoc z e -
nie Przeds ięb iors tw P a ń s t w o -
w y c h P r z emys łu Te r enowego , 
8 300 tys. z ł zabezp ieczy ł na 
te ce le W o j e w ó d z k i Zw ią z ek 
Spółdz ie ln i P racy . 

Wśród zakładów, jak ie od-
dane będą w roku przysz łym, 
zna jdą się m.in.: f i l i a huty 
S ta lowa W o l a w Leża j sku , 

zakład m e t a l o w y przemysłu 
t e r enowego w Czudcu, zakład 
odz i eżowy w U lanowie , zakład 
p rodukc j i w ik l in ia rsko -koszy -
karsk ie j w Sieniawie , spół-
dz ie lczy zakład us ługowy w 
Pr zeworsku . P r zekazan ie ich 
zw iększy zatrudnienie o po -
nad 2 500 osób w ośrodkach 
dotychczas słabo uprzemys ło -
w ionych , a pos iada jących nad-
w y ż k i siły robocze j . 

O T r a t w y d l a U S A 
Pr z emys ł po lski r ea l i zu j e 

dos tawy pneumatycznych t ra -
t e w g u m o w y c h dla U S A . P r o -
ducentem są Zak łady w G r u -
dziądzu, a odbiorcą f i r m a z 
San D iego w Ka l i f o rn i i . 

Odpow iedn i kontrakt p o d -
pisany został ze strony po ls -
k i e j przez „Cen t r omor " . 

„ B a n k k ru r i " k i e r o u j c ó u j UJ Ł o d z i 
Do W o j e w ó d z k i e j S tac j i 

K r w i o d a w s t w a w Łodz i zg ło -
si l i się p ierws i k i e rowcy , k t ó -
rzy oddal i k r e w i w ten spo-
sób stali się za łożyc ie lami 
„Banku k r w i " dla t e j g rupy 
z a w o d o w e j . 

K i e r o w c y odda jący k r e w 
o t r z ymu ją l e g i t ymac j e honoro-
w e g o dawcy ze spec ja lnym 
nadrukiem „Bank k r w i k i e -
r o w c ó w " oraz danymi na te-
mat pos iadanej g rupy k rw i . 

C i z k i e r owców , k tó rzy ze 
w z g l ę d ó w zdrowotnych nie 
mogą być dawcami , o t r z ymu-
ją specja lną wk ładkę do pra-
w a jazdy, zaw ie ra jącą dane o 
ich grupie k rw i . 

S p r ę ż y n y 
UJ p l a s t y k u 

Wielka robota ZMW 
Uczą się i nauczają 
Odbiorcy i twórcy 

Oczywiście przemiany strukturalne kra-
ju z rolniczo-przemysłowego w przemysłowo-
rolniczy oraz ogólny postęp cywilizacyjny, w 
wyniku którego na przykład, do najbardziej za-
padłych wsi dociera radio i telewizja —- sprzy-
jają rozwojowi kultury i oświaty na wsi, za-
sypują dawną przepaść w tych dziedzinach 
między miastem a wsią. Nie dokonuje się to 
jednak automatycznie, konieczna jest wytężo-
na i masowa praca, by powstałe możliwości 
zamienić w realia. Wiele instytucji i organiza-
cji, od rad narodowych poczynając, zajmuje 
się w Polsce m. in. właśnie sprawami podnie-
sienia poziomu kultury i oświaty na wsi. 

Chciałbym dziś, moi Mili, rui przykładzie 
jednej takiej organizacji pokazać, jak wielka 
to robota. Mam na myśli wielką organizację 
młodych mieszkańców wsi — Związek Młodzie-
ży Wiejskiej, przygotowujący się właśnie do 
swego IV Zjazdu i z tej okazji podsumowują-
cy swój dorobek. Po to, by prowadzić pracę 
oświatową i kulturalną na wsi, trzeba być sa-
memu wykształconym. Toteż związek wszelki-
mi siłami stara się o podniesienie poziomu 
wiedzy swych członków, z dobrym skutkiem, 
tak np. w ciągu ostatniego czterolecia zmniej-
szyła się o połowę liczba członków ZMW, nie 
posiadających przynajmniej pełnego podsta-
wowego wykształcenia, a równocześnie wzro-
sła liczba członków posiadających średnie 
i wyższe wykształcenie. Rzecz prosta, organi-
zacja dba nie tylko o sutych członków; w sze-
rokim zakresie realiz.uje się pomoc dla uczą-
cych się i — dla szkół na wsi. Nauczyciele 
najczęściej, ale nie tylko oni — członkowie 
ZMW — prowadzą ponad półtora tysiąca ze-
społów, pomagających dzieciom, które mają 
trudności w nauce, ZMW zorganizował na 
wielu terenach dowożenie dzieci zimą do szkół 
(tylko ten, kto jako dziecko chodził do od-
dalonej szkoły na wsi, wie, jakie to przekleń-
stwo owo brnięcie przez zaspy o mrozie'.), 
pomógł wielu szkołom w skompletowaniu ze-
stawów pomocy naukowych, organizował dla 
uczniów różne formy rozrywki i wypoczynku 
itd. 

Równocześnie ZMW dba o młodzież, która 
już nie uczęszcza do szkół: w roku bieżącym 
pracuje około 3700 różnych zespołów oświato-

wych, około 1000 może zbyt szumnie nazwa-
nych Uniwersytetów Młodego Rolnika i 1200 
Uniwersytetów Powszechnych, w których do-
kształcają się w różnych dziedzinach młodzi 
ludzie na wsi. 

Równolegle ze staraniami o rozwój oświaty 
ZMW stara się rozbudzić i zaspokoić potrzeby 
kulturalne młodzieży wiejskiej. W tym zakre-
sie prowadzi się bardzo urozmaiconą działal-
ność: z 24 tys. punktów bibliotecznych na wsi 
ZMW-owcy prowadzą większość, dbając o sze-
roki asortyment i dobór książek, zajmując się 
poradnictwem czytelniczym i zachęcając mło--
dzież do kompletowania biblioteczek domo-
wych. Dziś na polskiej wsi już nie jest tak, 
by jedyną książką w domu była książeczka 
do nabożeństzva; coraz cz.ęściej półki, a nie-
kiedy i regały w domach wiejskich wypełnio-
ne są rzędami książek bądź to fachowych z 
dziedziny rolnictwa, bądź to z literatury pięk-
nej, bardzo często historycznych. Duża w tym 
zasługa również coraz bardziej popularnych 
klubów książki. Taki np. Klub Książki „No-
wej Wsi" liczy już 24 tys. członków, regularnie 
zakupujących wydawane pod firmą klubu 
książki. Stąd teraz coraz większe zaintereso-
wanie konkursami czytelniczymi. W konkur-
sie „Złoty kłos dla twórcy, srebrne dla czytel-
ników" wzięło udział pół miliona czytelników! 
Taka liczba o czymś świadczy. 

Ale nie tylko książka i nie tylko czytelnic-
two. Każda dziedzina twórczości kultural-
nej znajduje na wsi zaróumo odbiorców, jak 
i ...twórców. W blisko 12.000 klubów kultury, 
powstałych z inicjatywy ZMW, młodzież oglą-
da reprodukcje światowego malarstwa i orygi-
nały współczesnych malarzy i — maluje sa-
ma, wysłuchuje muzyki i pieśni, gra i śpiewa 
sama, wysłuchuje wieczorów autorskich pisa-
rzy i poetów i recytuje własne wiersze, oglą-
da spektakle telewizyjne i sama organizuje 
przedstawienia itd., itd. 

Zmienia się z roku na rok oblicze polskiej 
wsi, staje się ona nie tylko zamożniejsza, lecz 
coraz bardziej oświecona i związana z. kul-
turą ogólnonarodową. Jest to wynik wielkiej, 
pożytecznej pracy, którą trzeba docenić. 

MARIAN 

0 A r m a t o r z y 
n o r w e s c y 
n a W y b r z e ż u 

N a zaproszenie „Cen t romo-
ru " przyby ła na W y b r z e ż e 
grupa czo łowych a rmato rów 
norweskich. T o w a r z y s z y im 
ambasador kró l es twa N o r w e g i i 
w Polsce — Christ ian Be r g -
-Ni lsen, a ze strony po lsk ie j 
attache hand lowy Ambasady 
po lsk ie j w Oslo — M. Jag ie l -
ski. W czasie pobytu na W y -
brzeżu goście norwescy zapo-
zna ją się z produkc ją naszych 
na jw i ększych stoczni — im. 
Len ina i „ K o m u n y P a r y s k i e j " 
oraz odbędą r o z m o w y w 
„Cent romorze " . 

W a r t o podkreśl ić , iż a rma-
torzy norwescy podpisal i os-
tatnio z „ C e n t r o m o r e m " kon-
trakty na dostawę 9 m a s o w -
c ó w o nośności 22 500 — 
26 000 ton, k tóre zbudują sto-
c zn iowcy gdyńscy . Jest to po 
w i e lk i ch dostawach dla Z S R R 
na jw i ęks zy tonażowo kontrakt 
w dz ie jach eksportu polskich 
statków. 

E25 22 y m I Z DA N 1 E M 

Bardzo niepożądane z j a w i s -
ko ko ro z j i jest szczególnie 
n iebezpieczne w odniesieniu 
do wsze lk i ego rodza ju sprę-
żyn stosowanych w insta la-
c jach hydraul icznych ( zawory , 
przepusty ) . C i e k a w y i sku-
teczny sposób zabezpieczenia 
sprężyn przed rdzą opraco-
w a n o w Zakładz ie Elektrod 
W ę g l o w y c h w Rac iborzu. 

Me toda raciborska po lega 
na pok r ywan iu meta lu e l a -
styczną kompozyc j ą p las tyko -
wą , opartą na ż y w i c y epoksy -
dowe j . W j e j skład wchodz i 
ponadto k l e j epidian, cement 
por t landzki i f ta lan. 

Pasta przeszła z p o w o d z e -
n iem trudny sprawdz ian. Z 
dwóch sprężyn pracu jących w 
identycznych warunkach przez 
10 miesięcy, pokry ta pastą 

by ła nie uszkodzona, natomiast 
sprężyna bez pokryę ja uległa 
ca łkow i t emu zniszczeniu. 

9 Sensacyjnego odkrycia 
dokonał w katedrze w K a -
mieniu Pomorskim prof. dr 
Gwido Chmarzyński (kierow-
nik katedry historii sztuki Un i -
wersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu) — stwier-
dził on, że dwa duże obrazy 
wiszące w tej katedrze to 
dzieła Lucasa Cranacha Star-
szego (1472-1553). 

9 W Tours nad Loarą od-
był się Międzynarodowy Kon -
gres Federacji Biur Wycin -
ków Prasowych; w obradach 
uczestniczyła delegacja polska 
z redaktorem naczelnym „Do-
kumentacji P rasowe j " red. 
Mieczysławem Zawadką. 

O „Cepelia" warszawska 
lansuje mini-spódniczki z tka-
nin łowickich i kamizele w 
stylu opoczniańskim. 

9 Koło Chełma Lubelskiego 
we wsi Cycowa odkryto gro-
bowiec sprzed 4.500 lat. W 
grobowcu znaleziono amfory 
gliniane, narzędzia rolnicze, 
kamienną siekierkę i f ragmen-
ty starej ceramiki. 

V 17 października br. miesz-
kańcy Wybrzeża otrzymali 
automatyczne połączenie tele-
foniczne Trójmiasta z Warsza -
wą . 

9 W listopadzie Poczta Pol -
ska wprowadzi do obiegu no-
wą serię znaczków obrazują-
cych historię rzemiosła pols-
kiego. 

D o w c i p p r o s t o z P o l s k i 

nyt. JERZY FLISAK 



Usypany rękami żołnierzy w roku 1809 Kopiec Napoleoński przy obecnej ulicy Unii Lubelskiej w Szczecinie Tajemnicza żelazna kolumna na szczycie 

NA PAMIĄTKĘ KOPIEC NAPOLEONSKI 
KLĘSKI PRUSACTWA W SZCZECINI 
B Y Ł T O R O K 1806. W i e l k a A r m i a 

f rancuska — „ L a Grande A r m é e " — 
roz lokowana była na leżach w B a -
war i i . N a pó łnocnym wschodz ie k ra -
j ó w niemieckich potężne państwo prus-
kie, wzbogacone n i e d a w n y m zaborem 
w ie lk i ch obszarów Polski , wy ro s ł e na 
krzyżackich t radyc jach, z l ekceważe -
niem t raktowało siły napoleońskie. 
A r m i a pruska uchodziła za jedną z 
naj lepszych, jeśl i nie naj lepszą w Eu-
ropie, zaś na armatach j e j od czasów 
F r y d e r y k a W ie lk i e go w idn ia ł napis: 
„U l t ima rat io r ég i s " — „ N a j w y ż s z y 
argument k ró la " . 

Spięcie by ło nieuniknione. Ósmego 
paźdz iernika na rozkaz Napo leona 
W ie lka A r m i a rusza do sprzymierzone j 
z P rusami Saksonii . L i c zy ła w ó w c z a s 
195 tysięcy uzbro jonych ludzi. Prusy 
w y s t a w i ł y p r z ec iw n i e j około 180 tys ię-
cy żołnierza, siły by ły n iemal równe . 
Już następnego dnia wo j ska napoleoń-
skie staczają zwyc ięską b i twę z P r u -
sakami pod Schleitz, dziesiątego roz -
b i j a j ą si lny korpus pruski pod Saa l -

f e ld . Czternastego paźdz iernika 1806 
roku toczy się w i e l ka podwó jna b i twa : 
pod Jeną, gdz ie g ł ó w n y m i si łami W i e l -
k i e j A r m i i dowodz i osobiście Napoleon, 
i pod Auers tadt gdz ie wa l c z y korpus 
marszałka Davout . W ciągu 24 godzin 
armia pruska jest ca łkowic ie r o zg ro -
miona, reszta działań wo j ennych to 
ty lko pościg i wyzyskan i e zwyc i ęs twa . 
Si lne tw ie rdze pruskie, obsadzone po-
tężnymi załogami, kapi tulują jedna po 
drugie j , n iemieck ie korpusy, a racze j 
ich resztki podda ją się masowo do n ie -
wo l i . 

W ki lka dni po Jenie s łynny k a w a -
lerzysta napoleoński generał Lasa l l e na 
cze le ki lkuset huzarów, nie m a j ą c ani 
j edne j armaty , podchodzi pod Szcze-
cin — wie lką , doskonale uzbro joną 
twierdzę , pełną broni, amunic j i i za-
pasów wo j ennych , obsadzoną przez 
wie lotys ięczną załogę. Lasa l l e nie w d a -
je się w pertraktac je , po prostu przez 
gońca w y d a j e dowódcy Szczecina roz -
kaz poddania się. I Szczecin kap i tu lu je 
bez strzału. W k r ó t c e potem w y w i e s z a -

ją białe f l a g i d w i e ostatnie pruskie 
tw ie rdze : Kos t r z yń i Magdeburg . 
Ósmego l istopada, w miesiąc po rozpo-
częciu kampani i , Prusy są unicestwio-
ne. K r ó l pruski F r y d e r y k w y s y ł a do 
Napoleona uniżony l ist z zapytaniem, 
czy wygodn i e mieszka się cesarzowi w 
jego r e zydenc j i w Poczdamie . Cesarz 
nie raczy ł nawe t odpowiedz ieć . W 
krótki czas po tem pokó j t y l życk i p ie -
czętu je zwyc i ęs two , twor ząc r ó w n o -
cześnie zalążek znów niepodleg ły na 
z iemiach polskich, Ks i ę s two W a r s z a w -
skie. P r z e z k i lka lat Szczecin obsadzo-
ny jest załogą francuską. 

W latach 1807—1813 kwate ra (sztab) 
w o j s k f rancuskich w Szczecinie z n a j -
du j e się w budynku przy obecne j ulicy 
S taromłyńsk ie j 10. W skład garnizonu, 
roz l okowanego w ki lku for tach, w c h o -
dzą również oddzia ły polskie L eg i i 
Pó łnocne j . Sp rawa ich pobytu tam, 
mało znana h is torykom, została obec-
nie opracowana przez zamieszkałego w 
Szczecinie uczonego, doktora Bogdana 

Frankowsk iego . Gubernatorem f rancus-
k im w Szczecinie by ł w tych latach 
genera ł L i eber t . W roku 1809, z okaz j i 
40 rocznicy urodzin cesarza, załoga 
f rancuska usypała w n a j w y ż s z y m 
punkcie Szczecina (obecna ulica Un i i 
Lube l sk i e j ) kopiec na cześć swego w o -
dza, nazwany W z g ó r z e m Napo leona . 
G d y Prusacy ob ję l i w r. 1813 Szczecin, 
kopiec przezwano, dla zatarcia ś ladów 
haniebne j klęski, „Deutscher Be r g " . 
W ł a d z e polskie p r zywróc i ł y mu d a w -
ną nazwę. Szczyt kopca w i eńczy bu-
kiet starych drzew, wśród nich stoi 
wysoka że lazna kolumna. N i e zacho-
w a ł się żaden napis, ceg lany cokół k o -
lumny pozbawiony jest płyt , które tu 
się k iedyś musiały zna jdować . 

W roku napoleońskie j rocznicy w a r -
to przypomnieć te szczegóły, zw iązane 
z historyczną obecnością w o j s k po l -
skich na P o m o r z u Zachodnim i t ra -
dyc j ami braters twa oręża polskiego i 
francuskiego. 

C. J. 
Zdjęcia: Juliusz G A R Z T E C K I 

MÓJ STOSUNEK DO NAPOLEONA i JEGO EPOKI 
Na ogłoszoną pod tym hasłem ankietę wśród Czytelników 

magazynu historycznego „Mówią wieki" przyszło bardzo dużo 
wypowiedzi. Poniżej drukujemy wybrane fragmenty. 

PISARZ 0 NAPOLEONIE 
Jako autor angażuję się ca łkowic ie 

w losy bohate rów moich książek, w ż y -
w a m się w ich psychikę i patrzę na 
świat ich oczami. Pon i eważ każdy z 
moich bohaterów mia ł jakieś dośw iad-
czenia osobiste z Napo l eonem — po r -
tret w i e l k i e go zdobywcy , ukszta ł towa-
ny w m o j e j wyobraźn i , wzbogaca ł się 
0 coraz to n o w e rysy. 

Bohater m o j e j p i e rwsze j książki (pt. 
N i e znany książę Pon ia towsk i ) -— star-
szy bratanek kró la Stanis ława Augus -
ta, książę Stanis ław Pon ia towsk i — 
miał do Napo leona stosunek n e g a t y w -
ny. N i e w i e r z y ł w dobre intenc je ce-
sarza wobec Po l aków , a ponadto by ł 
mu przec iwny jako : legal ista, l ibera ł i 
anglo f i l . K i e d y Napo leon, p r z y go t owu-
jąc się do „ w o j n y po lsk ie j " , p róbowa ł 
go wyko r zys tać jako swego agenta p ro -
pagandowego w Polsce — ks. Pon ia -
towski , p r z e b y w a j ą c y w ó w c z a s na e -
m ig rac j i w Rzymie , zdecydowan ie się 
od t e j wspó łpracy w y m ó w i ł . P r z y zna j ę , 
że mia ł em o to poważny żal do mego 
bohatera. A l e zaskoczyła mn ie zdu-
m i ewa j ą ca r eakc j a cesarza. W roku 
1809, po za jęc iu Wiedn ia , Napo leon 
zemści ł się na księciu za o d m o w ę w 
ten sposób, że jego wiedeński" pałac 
oddał na pas twę swo im żołnierzom, 
k tó rzy po barbarzyńsku zdewas towa l i 
zna jdu jące się tam zbiory artystyczne 
1 bezcenną bib l iotekę. By ł o to zrobione 
z ca łkowi tą premedytac ją . Ks iążę Jó-
zef Pon ia towsk i w liście do brata s t ry -

jecznego przekaza ł m u w f o r m i e k o -
mentarza do zajśc ia w iedeńsk iego t a -
k ie oto s łowa cesarza: „Podobno w 
R z y m i e ma pan brata, k tó ry baw i się 
w f i l o zo fa . Po l ec i ł em mo im ludz iom, 
aby poddal i j e go f i l o zo f i ę prób ie w y -
t rzymałośc i " . Epizod ten b y ł dla mnie 
wstrząsem. Uw i e l b i any „bóg w o j n y " 
ukazał mi się po raz p i e rwszy jako 
bruta lny dyktator , mszczący się ma ło -
dusznie na ludziach, k tó r zy nie chciel i 
podporządkować się j ego wo l i . 

B l i ż e j pozwo l i ł m i poznać Napoleona 
Józef Sułkowsk i — bohater m o j e j d ru-
g i e j książki pt. „ O f i c e r na jw i ększych 
nadz ie i " . Począ tkowo , razem z Su łkow-
skim, w idz ia ł em w Napo leon ie nie t y l -
ko na jw i ększego wodza wszystk ich cza-
sów, lecz r ówn ie ż i deowego spadko-
biercę W i e l k i e j R e w o l u c j i Francuskie j , 
k tó ry „ ze t rze despotów niedołężne 
gn i ewy , od Tagu wolność szerząc aż do 
N e w y " . W miarę jednak r o z w o j u w y -
darzeń historycznych, pod w p ł y w e m 
ko le jnych rozczarowań Sułkowsk iego 
— ideowy „p r ze twórca E u r o p y " przeo-
brażał się w moich oczach w* ambi tne -
go i często cyn icznego gracza po l i tycz -
nego, k tóry nie przeb iera jąc w środ-
kach zmierza ł do zdobycia n a j w y ż s z e j 
w ł ad zy i bez skrupułów usuwał każde-
go, kto stał mu na drodze. M ó j suma-
ryczny sąd o Napo leon ie w o w y m cza-
sie p o k r y w a ł się w pełni z postawą 
Sułkowskiego , k tóry „n ienawidz i ł go 
jako republ ikanin i rewoluc jon is ta , ale 
jako Po l ak ode jść od niego nie móg ł " . 

P raca nad książką pt. „Koz i e tu lsk i i 

inn i " — po lega jąca na c iąg łe j k on f r on -
tac j i wsze lk i ego rodza ju źróde ł histo-
rycznych — polskich i f rancuskich — 
poszerzy ła i zob i ek t yw i zowa ła m ó j sąd 
o epoce napoleońskie j . W y z b y ł e m się 
ostatecznie c iąg le u nas jeszcze poku-
tu jących złudzeń, j akoby ce lem N a p o -
leona by ło w y z w o l e n i e Polski . J e d y -
n y m ce lem cesarza F rancuzów by ło u -
mocnienie i zabezpieczenie swego 
„ W i e l k i e g o Cesars twa" . Po l i t yka wobec 
Po lsk i by ła wy łąc zn i e tego celu po -
chodną. I trudno się t emu dz iw ić : 
historia nie zna bez in teresownych 
wyzwo l i c i e l i . Napo leon nie u k r y w a ł 
zresztą n igdy przed Po lakami , że j ego 
po l i tyka polska jest ca łkow ic i e podpo-
r ządkowana f rancusk ie j r ac j i stanu. T o 
sami Po lacy zby t optymis tyczn ie inter -
p re towa l i n ie jasne obietnice cesarza. 
Napo leon w ówczesne j sy tuac j i m i ęd zy -
na rodowe j r eprezentowa ł j edyną siłę, 
zdolną pokonać wszystk ich zoborców 
Polski , d latego Po lacy chciel i w i e r zyć , 
że Napo leon w r ó c i im o jczyznę . D la te -
go zastanawianie się nad tym, czy N a -
poleon oszukał, czy nie oszukał P o l a -
ków , w y d a j e m i się bezprzedmio towe . 
Na leża łoby się racze j zastanowić, czy 
Napo leon móg ł w roku 1807 s tworzyć 
n iepodleg łe pańs two polskie. T a k w e -
stia nie została jeszcze ostatecznie roz -
strzygnięta przez h is toryków. Jeżel i 
mógł , a nie s tworzy ł — to oszukał nie 
t y lko Po l aków , lecz także samego s ie-
bie. 

Czwar ta m o j a książka pt. „K ł opo t y 
z panią W a l e w s k ą " dała m i poznać N a -
poleona jako cz łowieka p r ywa tnego : 
męża, przy jac ie la , kochanka. T u także 
trudno zdobyć się na jednoznaczny 
osąd. T y l k o dw i e cechy w i e lk i ego ce-
sarza w y d a j ą m i się absolutnie bez -
sporne: był obdarzony n i e zwyk l e roz -
w in i ę t ym zmys łem rodz innym i by ł 
bardzo samotny. 

Marian B R A N D Y S 

NAPOLEON A POLSKA 
D z i e c i ń s t w o m o j e i w i e k m ł o d z i e ń c z y 

( j e s t e m z r o c z n i k a 1900) p r z y p a d a na k o ń -
c o w y o k r e s n i e w o l i p o l i t y c z n e j . W t e d y w 
d o m u , w s z k o l e i w s z ę d z i e w p a j a n o w nas 
k u l t N a p o l e o n a , z k t ó r e g o o t r z ą snąć s ię 
m o g ł e m d o p i e r o w w i e k u d o j r z a ł y m p o 
k r y t y c z n y m s p o j r z e n i u na h i s t o r i ą na p r z e -
ł o m i e X V I I I i X I X w i e k u . 

U w a ż a m za c e l o w e d o d a ć j e s z c z e j e d e n 
p u n k t d o a n k i e t y , a m i a n o w i c i e : s t o sunek 
N a p o l e o n a d o P o l s k i . M o i m z d a n i e m p u n k t 
t en m o ż e w y k a z a ć c z y t e l n i k o m h a n i e b n e 
p o s t ę p o w a n i e N a p o l e o n a w z g l ę d e m P o l s k i 
i r o z w i a ć l e g e n d y , g ł ę b o k o z a k o r z e n i o n e 
j e s z c z e dz iś w n a s z y m s p o ł e c z e ń s t w i e . 

W r a m a c h k r ó t k i e j w y p o w i e d z i m o ż n a 
t y l k o p o d k r e ś l i ć n i e k t ó r e - f a k t y i u w y p u -
k l i ć p o n i ż a j ą c e t r a k t o w a n i e , c y n i z m , w y -
z y s k i w y k r w a w i e n i e n a r o d u p o l s k i e g o , w 
z a m i a n za c z c z e ob i e tn i c e . 

P o k ó j w L u n e v i l l e w 1801 r o k u — ani 
s ł o w a o P o l s c e , a l e g i o n i s t ó w w y s y ł a s i ę 
na San D o m i n g o , ż e b y n i e d r a ż n i l i s w o j ą 
obecnośc i ą w E u r o p i e m o n a r c h ó w p a ń s t w 
z a b o r c z y c h i s k a z u j e s ię i ch na p o w o l n e 
w y n i s z c z e n i e w w a l k a c h i p r z e z z a b ó j c z y 
k l i m a t . W ten p r o s t y sposób z d e c y d o w a ł 
N a p o l e o n p o z b y ć s ię ludz i , k t ó r z y s w o i m 
b o h a t e r s t w e m n i e j e d n o k r o t n i e p r z y c z y n i l i 
s i ę do j e g o z w y c i ę s t w . 

R o k 1807 — p r z e d w i o ś n i e . W a r s z a w a r o i ł a 
w i e l k i e n a d z i e j e na o d b u d o w ę K r ó l e s t w a . 
A N a p o l e o n ? P o b i t w a c h p o d G o l y m i n e m , 
P u ł t u s k i e m i I ł a w ą us i łu j e z a w r z e ć p o k ó j 
z k r ó l e m p r u s k i m , r e z y g n u j ą c n a w e t z t a -
k i e j e f e m e r y d y , j a k K s i ę s t w o W a r s z a w s k i e 
i t y l k o z a ś l e p i e n i e k r ó l a , u f a j ą c e g o p o t ę d z e 
s p r z y m i e r z o n e j R o s j i , u r a t o w a ł o „ w a r s z a w -
s k ą " k o n c e p c j ę N a p o l e o n a . 

Z a u t w o r z e n i e K s i ę s t w a W a r s z a w s k i e g o 
„ n a d w i ś l a ń s c y " ż o ł n i e r z e g i n ę l i w H i s z -
pan i i w w a l c e p r z e c i w k o , d z i e l n e m u n a r o -
d o w i , a K s i ę s t w o o g o ł o c o n e z w o j s k a s ta ło 
s ię ł u p e m a r m i i a u s t r i a c k i e j . W r o k u 1809 
t y l k o część G a l i c j i zosta ła p r z y ł ą c z o n a d o 
K s i ę s t w a , a b y n i e n a r a z i ć s ię c e s a r z o m 
R o s j i i A u s t r i i . 

P o d c z a s r o z e j m u w 1813 r o k u N a p o l e o n 
p r o p o n u j e s p r z y m i e r z o n y m p o k ó j , r e zyg -
n u j ą c z K s i ę s t w a . A u s t r i a c k i g e n e r a ł B u b n a , 
w i o z ą c y tę p r o p o z y c j ę N a p o l e o n a do W i e d -
nia, spóźn i ł s ię o j e d e n d z i e ń p o us tan iu 
r o z e j m u i d l a t e g o ta zd rada N a p o l e o n a n i e 
stała s ię f a k t e m d o k o n a n y m . T o p r z y p o m -
n i e n i e f a k t ó w z p o d r ę c z n i k a h i s to r i i . ( D a -
l e j au to r p r z y t a c z a f r a g m e n t y p a m i ę t n i -
k ó w Ju l iana U r s y n a N i e m c e w i c z a , u t r z y -
m a n e w t o n i e r o z g o r y c z e n i a i n i e u f n o ś c i 
d o N a p o l e o n a ) . 

M g r inż . A n t o n i N o w a k o w s k i 
K a t o w i c e 

(Dalszy ciąg: na str. 14) 



Jak w każdym rozwi j a j ącym się mieście o bogatej hisl 

MIASTO, KTÓRE WYGRAŁO WIELKI LOS 

Polski, piastowski orzeł nad g łówną bramą zamku, umieszczony tu na 
rozkaz Fryderyka II , księcia legnickiego w X V I w., dotrwał do dziś 

L N I 

Z wieży kościoła ewangelickiego rozciąga się szeroko widok na Legnicę, j e j domy i stary piastowski zamek 

Główne wejście do zamku z wieżą św. Piotra. N a p r awo gotycka B r ama 
Głogowska, pozostałość dawnych fortyf ikacj i miejskich z X I V wieku 

A propos de Nowa Huta, Nowe 
Tychy, Turoszów, Tarnobrzeg, Leg-
nica et d'autres localités, qui au-
trefois ne signifiaient rien sur la 
carte économique de la Pologne, on 
dit qu'elles ont eu leur „chance". 
Ici c'est un combinat sidérurgique 
qui entre en jeu, là houille ou le 
lignite, ailleurs le soufre et pour 
Legnica sa „chance" fut constituée 
par la découverte ces dernières an-
nées dans les environs de riches 
gisements cuprifères. 

Alors que Nowa Huta, par exem-
ple, fut édifiée en rase campagne, 
Legnica, elle a un riche passé 
historique. C'est là que les premiers 
princes slaves de la lignée silésien-
ne construisirent un bourg fortifié 
qui défendit plus tard ces territoires 
de l'invasion germanique. 

Vous trouverez sur cette page 
tous les détails sur le passé histori-
que, le présent et les perspectives 
d'avenir de Legnica, l'un des cen-
tres les plus dynamiques de Po-
logne, qui a gagné le gros lot à la 
„loterie nationale" des villes polo-
naises. 

KO Ł O szczęścia, w i e l k i los na lo ter i i , mów ią , 
^ l e w tę l o t e r i ę g r a j ą w s z y s t k i e miasta P o l -
ski i w s z y s t k i e losy są w y g r y w a j ą c e . W i e l ka 
M i edź , m ó w i ą , m i l i a r d y ! T a r n o b r z e g — ja ło -

w e p iachy , r z adk i e lasy, b i eda z nędzą, g d y tak z boku 
popa t r z eć — w y g r a ł W i e l k ą S iarkę . T u r o s z ó w , K o -
nin, w przysz łośc i C h e ł m L u b e l s k i — W i e l k i Węg i e l , 
k toś t a m w y g r a na f tę , ż e l a zo ; inny e l ek t ryczność , ce-
ment , stocznię, hutę. I r ó żn i e tę l o t e r i ę o b s t a w i a j ą — 
j e d n y m b a r d z i e j s p r z y j a p r z y p a d e k po łożen ia w boga-
t y m uk ładz i e g e o l o g i c z n y m , inni do w y g r a n e j docho-
dzą pracą , p l anem, r z e t e l n y m a s k r o m n y m obrachun-
k i em. A o L e g n i c y t r zeba dodać, że zan im w y b u c h ł a 
w i e l k a m iedź , by ła j eszcze m i e d ź ma ła , czy l i „s tara" , 
l e gn i cką hutę b u d o w a n o w la tach 1951—1959 z ob l i -
c zen iem na stare, z w o l n a w y c z e r p u j ą c e się zag łęb ie . 
G d y b y w y c z e r p a ł o się ca łk i em, p r z y s z ł oby rudę spro-
w a d z a ć z zag ran i cy , p r z e rab iać i e k spo r t ować w y r o -
by . Zresz tą r zecz w c a l e opłaca lna, całe k r a j e ubogie 
s u r o w c o w o ż y j ą na t a k i e j ka l ku l a c j i — to się nazy -
w a „ ob ró t us z l a che tn i a j ą cy " . I m w i ę c e j p racy w ł a s -
n e j w ł o ż ono , im doskona lszy w y t w ó r k o ń c o w y a prost -
szy surowiec , t y m obró t usz l ache tn ia j ący ko r z y s tn i e j -
szy. 

W i ę c nie tak i z n ó w p r z y p a d e k z o w y m m i edz i o -
w y m h u t n i c t w e m , w łaśn i e p lan, praca , ka lku lac j a . 
A że już p o t e m po lscy g e o l o g o w i e o d k r y l i m i e d ź -
po tęgę , dz is ie jsze zag ł ęb i e lub ińsko -g ł ogowsk i e , że 
j e g o zasobami paść się m o ż e l egn i cka huta jeszcze 
całe dz ies ięc io lec ia , aż do w y e k s p l o a t o w a n i a ostat-
n i e j śrubki z dz i s i e j s zych urządzeń , że n a w e t j e d n e j 
l e g n i c k i e j n ie w y s t a r c z y i da lsze huty w t y m o k r ę -
gu p o b u d o w a ć — r zecz n i e zbędna , a to już doda tko -
w y uśmiech przeznaczen ia . 

A l b o nagroda losu za w i e rność , za w i e k i w a l k i za 
po lską myś l i po l sk i e serce tu zawsze ż y w e . 

Legnica jest celem licznych wycieczek. Przyciąga ją je piękne zabytki i nowoczesne obiekty przemysłowe 



orii — Legn ica p rzeds tawia moza ikę s ty lów budownici 

M y ś l m ą d r ą , p a ń s t w o w o ś c i p o l s k i e j o d d a n ą , choć 
nie z a w s z e z w y c i ę s k ą . K l ę s k b y ł o n i e m a ł o , u p ó r p o -
zostawał . O m a ł o , a z L e g n i c y w y s z ł o b y z j e d n o c z e n i e 
Po lsk i p ó ź n e g o ś r e d n i o w i e c z a , p r z e z w y c i ę ż e n i e p o -
dz ia łów, k t ó r e za s y n ó w i w n u k ó w K r z y w o u s t e g o l e -
dwie k r a j u d o o s t a t e c z n e g o u p a d k u n i e p r z y w i o d ł y . 

A l e b y o t y m m ó w i ć , t r z e b a s ię c o f a ć w p r z e s z ł o ś ć 
jeszcze i j e s z c z e , w c h o d z i ć w m g ł ę d z i e j ó w , w e p o k ę 
l egend b a r w n y c h , a n i e u c h w y t n y c h . T r z e b a r o z g r z e -
b y w a ć z i e m i ę , p r z e z s i ta j ą p r z e s i e w a ć , w y b i e r a ć 
u łomk i sko rup , kośc i , m e t a l u , l i c z y ć z i a r n a z b ó ż 
i pes tk i o w o c ó w w g ł ę b i z i e m i z a c h o w a n e , p o r ó w n y -
w a ć t ak u z y s k a n e w i a d o m o ś c i z z a p i s a m i z a c z e r p n i ę -
t y m i z d a w n y c h k r o n i k ; w s ł u c h i w a ć s ię w b r z m i e n i a 
s t a ro ży tne n a z w m i e j s c o w y c h , w o d c i e n i e z a c h o w a -
n e j p r z e z s t a r y c h ż y w e j m o w y . I c o r a z m o c n i e j s z y m 
e c h e m p o w r a c a j ą d a w n e l e g e n d y o P i a ś c i e , L e s z k u , 
Z i e m o w i c i e ; c o r a z m o c n i e j u g r u n t o w u j e s ię p r z e k o -
nanie , ż e j a k i e ś z i a r n o p r a w d y p r z e t r w a ł o w t y c h 
t r a d y c j a c h . C h o ć s łuszn i e c z c i m y p a m i ę ć M i e s z k a 
i C h r o b r e g o , k t ó r z y P o l s k ę d o h i s t o r i i w p r o w a d z i l i , 
co raz p e w n i e j s i j e s t e ś m y , ż e p r z e d n i m i b y l i i m u -
sie l i b y ć i n n i k s i ą ż ę t a z p o l s k i e j z i e m i i z n a j p i ę k -
n i e j s z e j t r a d y c j i w y r o ś l i . B o w i e m p a n u j ą c e d y n a s t i e 
w y w o d z i ł y s w ó j r o d o w ó d od b o g ó w i b o g i ń , od w o -
j o w n i k ó w p o d b i j a j ą c y c h c u d z e n a r o d y l u b p ó ł b o s -
k i ch b o h a t e r ó w . J e d n a t y l k o P o l s k a na ś w i e c i e m i a ł a 
r ó d k r ó l e w s k i , k t ó r e g o z a ł o ż y c i e l e m m i a ł b y ć c h ł o p 
z i e m i ę o r z ą c y . A g d y dz i ś u c z en i z i e m i ę p i l n i e b a d a j ą , 
b y z n a l e ź ć o d p o w i e d ź na p y t a n i e : k t o m a p r a w o n a -
z y w a ć s ię tu d z i e d z i c e m , j a k d a w n o tu b y l i ś m y ? —-
p r o c h y w z i e m i n a g r o m a d z o n e o d p o w i a d a j ą : Z a w s z e ! 
T a k d a w n o , j a k ż y j e tu c z ł o w i e k , m i e s z k a ń c a m i t e j 
z i e m i b y l i ś m y m y , nas i p r z o d k o w i e i i ch p r a p r z o d -
k o w i e . 

N i e i n a c z e j j e s t w L e g n i c y . N a d w i e ś c i e l a t p r z e d 
M i e s z k i e m i B o l e s ł a w e m i s tn i a ł j u ż t u t a j g r ó d o b r o n -
ny , m o ż e s t o l i ca k t ó r e g o ś z e ś l ą sk i ch p l e m i o n . G r ó d 
p r z e ż y ł n i e z n a n ą k l ę s k ę d z i e j o w ą , n i c o n i e j n i e w i e -
m y , t y l k o ś lad p o g o r z e l i w w y k o p a c h a r c h e o l o g ó w 
ją z n a c z y . Z a C h r o b r e g o b y ł j u ż g r ó d p o t ę ż n y , k i l k a -
dz i e s i ą t h e k t a r ó w o k o l i c z n y c h l a s ó w w y c i ę t o i t y s i ą c e 
m e t r ó w s z e ś c i e n n y c h k a m i e n i z w i e z i o n o na j e g o o b -
w a r o w a n i e . B y ł a t o k a s z t e l a n i a z a sobna i d o b r z e z a -
g o s p o d a r o w a n a . 

Z n a n a a u t o r k a s z k i c ó w h i s t o r y c z n o - p o p u l a r y z a c y j -
nych M a r i a S z y p o w s k a t a k o p i s u j e d a l s z e l o s y m i a s t a : 

„ W zaraniu XIII w. na miejscu dawnego grodu 
i podgrodzia wyrasta wspaniała rezydencja książęca, 
mieszkańcy zaś dawnego grodu przenoszą się na teren 
sąsiadujący z zamkiem. Ówczesna Legnica pomyślana 
była z rozmachem — zajmowała dwie trzecie obec-
nego, vocale nie małego śródmieścia. I dziś turysta 
łatwo może ocenić jej wielkość przemierzając drogę 
od zamku do kościoła NMP, a potem idąc do kościoła 
św. Piotra i Pawła — metryka tych kościołów sięga 
początków XIII w. Miasto, spalone w okresie najazdu 

,, od gotyku do b l o k ó w o geometrycznych l iniach 

Tatarów, zostało odbudowane z zachowaniem pier-
wotnego planu i do dziś w układzie urbanistycznym 
centrum Legnicy zachował się ślad śmiałej, daleko-
siężnej myśli piastowskiej". 

D a l e k o s i ę ż n i e m y ś l e l i nas i z c h ł o p ó w k r ó l o w i e n i e 
t y l k o z a k ł a d a j ą c m ias ta . T a k ż e i w s p r a w a c h c a ł e g o 
k r a j u . T o Ś l ą s k w ł a ś n i e b y ł k u ź n i ą m y ś l i p o n o w n e g o 
z j e d n o c z e n i a P o l s k i p o K r z y w o u s t y m , o t r o n i e c a ł e g o 
p a ń s t w a m y ś l e l i i p o w a ż n e m i e l i s zanse na j e g o 
o s i ą g n i ę c i e k s i ą ż ę t a ś ląscy r e z y d u j ą c y w z a m k u l e g -
n i c k i m . H e n r y k B r o d a t y i s yn j e g o H e n r y k P o b o ż -
n y . Ś m i e r ć m ł o d s z e g o H e n r y k a na p o l u c h w a ł y w 
w a l c e z T a t a r a m i p o d L e g n i c ą p r z e c i ę ł a t e z a m y s ł y , 
ś l ąska d z i e l n i c a k s i ą ż ę c a s a m a pos z ł a w r o z s y p k ę . 
P o w s t a ł o w t e d y s a m o d z i e l n e k s i ę s t w o l e g n i c k i e , r z ą -
d z o n e p r z e z P i a s t ó w d o i ch w y g a ś n i ę c i a w X V I I 
w i e k u . 

T r z e b a tu p r z y p o m n i e ć , ż e w b i t w i e p o d L e g n i c ą 
b i ł y s i ę z T a t a r a m i o d d z i a ł y p o l s k i c h g ó r n i k ó w z e 
Z ł o t o r y i i Z ł o t e g o S t o k u . C z ę ś ć z n i ch pos z ł a w n i e -
w o l ę i j a k n i e k t ó r z y t w i e r d z ą d a ł a p ó ź n i e j p o c z ą t e k 
j e d n e m u z a z j a t y c k i c h o ś r o d k ó w g ó r n i c z y c h . 

P i ę ć s tu l ec i P i a s t ó w l e g n i c k i c h — p i ę ć s tu l ec i z m a -
g a ń z n a p o r e m g e r m a ń s k i m . S z e d ł on d w i e m a d r o g a -
m i : p r z e z n a r z u c a n i e l e g n i c k i m k s i ą ż ę t o m l e n n e j p o d -
l e g ł o ś c i t r o n o w i c e s a r s k i e m u i p r z e z n a s y ł a n i e z a -
m o ż n y c h o s a d n i k ó w t w o r z ą c y c h w a r s t e w k ę p a t r y c j a -
tu m i e j s k i e g o u c i s k a j ą c e g o p o l s k i e p o s p ó l s t w o . T o 
c e m e n t o w a ł o so jusz d y n a s t i i z l u d e m . T a k b y ł o w 
p o ł o w i e w i e k u X V : g d y w 1452 r. b o g a t a b u r ż u a z j a 
n i e m i e c k a p o d n i o s ł a b u n t p o d h a s ł e m o d d a n i a s ię 
w p r o s t p o d w ł a d z ę k r ó l a c z e s k i e g o a c e sa r za n i e -
m i e c k i e g o , w d w a l a t a p ó ź n i e j w w i e l k i m p o w s t a n i u 
l ud l e g n i c k i , p l e b e j u s z e , u b o d z y r z e m i e ś l n i c y — 
w z n i e c i l i w i e l k i e p o w s t a n i e , k t ó r e p r z y w r ó c i ł o t r o n 
P i a s t o m . A w t r z y d z i e ś c i l a t p ó ź n i e j k s i ą ż ę H e n r y k 
X I W l i ś c i e d o c e sa r za o ś w i a d c z y ł : „...pochodzę z za-
cnego rodu królów polskich, więc kipi we mnie krew 
polska, stąd mam szczególną przychylność dla Po-
laków." 

W y g a ś l i P i a s t o w i e l e g n i c c y , i ch z i e m i e w c i e l o n o 
n a j p i e r w d o c e s a r s t w a H a b s b u r g ó w , p ó ź n i e j do p a ń -
s t w a p r u s k i e g o . N a d L e g n i c ą z a w i s ł a d ł u g a , d w u i 
p ó ł w i e k o w a noc n i e w o l i . L e c z p o l s k o ś ć s ię os ta ła . 
J e s z c z e w p o ł o w i e X I X w i e k u z w i e d z a j ą c y t e z i e m i e 
p o d r ó ż n i k i t r o c h ę d o m o r o s ł y p o e t a B o g u s z Z y g m u n t 
S t ę c z y ń s k i p i sa ł : „ P i e l g r z y m u j ą c p o t e j , t a k d la nas 
w a ż n e j k r a i n i e , z w i e d z i ł e m ją w s z e r z i w z d ł u ż o p o l -
s k i m j ę z y k u m o i m , t y l k o z u r z ę d n i k a m i p a s z p o r t 
p o k a z u j ą c i z o b y w a t e l a m i ( t o z n a c z y ł o w ó w c z a s : 
w ł a ś c i c i e l a m i k a m i e n i c — p r z y p . r e d a k c j i ) p o m i a -
stach r o z m a w i a ł e m j ę z y k i e m n i e m i e c k i m . . . " 

Z a ś w k o ś c i e l e ś w . Jana spa l i p o d k a m i e n i a m i 
m a u z o l e u m os ta tn i k s i ą ż ę t a l e g n i c c y , p o c h o d z ą c y , j a k 
g ł o s i ł a c i ń s k i nap is , z „ d o m u P i a s t ó w , k t ó r y da ł S a r -
m a c j i ( t o j e s t P o l s c e — p r z y p . r ed . ) 24 k r ó l ó w i w i e l u 
p a n u j ą c y c h , Ś l ą s k o w i 122 k s i ą ż ą t " . 

Wszystko, co m a wartość artystyczną, jest z achowane 
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NA d w o r c u l e g n i c k i m w y s i a d a m y o ś w i c i e . P o -
t r z e b y T u r o s z o w a z a p e w n i ł y d o g o d n e p o ł ą -
c z e n i e w a g o n a m i s y p i a l n y m i z W a r s z a w y 
w p r o s t d o B o g a t y n i , L e g n i c a j es t os ta tn ią 

w i ę k s z ą s t a c j ą na t r a s i e p o c i ą g u p r z e d t u r o s z a w s k i m 
k o m b i n a t e m . D w o r z e c p r z y c i ę ż k i , w s z t y w n y m p r u s -
k i m s ty lu . C 0 c z e k a nas w m i e ś c i e , o k t ó r y m j e d e n 
z p i e r w s z y c h p r z y b y s z ó w , w s p ó ł t w ó r c a w ł a d z p o l s k i c h 
na t y m t e r e n i e M i e c z y s ł a w N o w a k p isa ł t a k : 

„30 kwietnia 1945 r. stanęliśmy późną nocą w Leg-
nicy, mieście wymarłym... Byliśmy piekielnie zmęcze-
ni, głodni i zmoknięci. Przy jakimś budynku w śród-
mieściu rozbiliśmy biwaki... Sen mimo spóźnionej po-
ry nie przychodził. Tu i ówdzie rozlegały się jeszcze 
pojedyncze strzały... Nazajutrz, gdy słońce rozrzedziło 
chłód i rozproszyło unoszący się jeszcze gdzieniegdzie 
czad, raźniej popatrzyliśmy na miasto i poszliśmy 
je zwiedzać. Do dziś mam w oczach tamten obraz. 
Ulice i domy były wymarłe. Tu i ówdzie rozlegał się 
tylko skowyt zabłąkanego psa..." 

U l i c e i d o m y b y ł y w y m a r ł e , b o ca łą n i e m a l l u d -
ność h i t l e r o w c y p o p ę d z i l i z a O d r ę . E w a k u o w a l i t a k 
n i e m a l w s z y s t k i e m i a s t a n a s z y c h z i e m z a c h o d n i c h 
z p o c z ą t k i e m z i m y 1945 r oku , w os t r e m r o z y , p i e s z o 
p o d r o g a c h z a s ł a n y c h k o p n y m ś n i e g i e m . G d z i e t y l k o 
W o j s k o P o l s k i e i A r m i a R a d z i e c k a n i e w y z w o l i ł y 
m i a s t m a n e w r e m o k r ą ż a j ą c y m , l e c z sz ły w p r o s t , c z o -
ł o w o , z a s t a w a ł y u p i o r n ą pus tkę , d z i e s i ę c i o t y s i ę c z n e 
m i a s t e c z k a , w k t ó r y c h p o z o s t a ł o w u k r y c i u l u b p r z y -
p a d k i e m p ięć , d z i e s i ę ć , c z a s e m p i ę ć d z i e s i ą t osób. G d y 
w l a t a ch 1945—1948 na m o c y u m ó w p o c z d a m s k i c h 
z a w a r t y c h m i ę d z y a l i a n t a m i P o l s k a p r z e p r o w a d z i ł a 
r e p a t r i a c j ę l udnośc i n i e m i e c k i e j w r a z z j e j d o b y t -
k i e m do N i e m i e c , o b j ę ł a ona m a ł ą c z ą s t k ę p r z e d w o -
j e n n y c h m i e s z k a ń c ó w t y c h t e r e n ó w . B o o g r o m n a 
w i ę k s z o ś ć b y ł a e w a k u o w a n a w c z e ś n i e j na r o z k a z n i e -
m i e c k i c h , h i t l e r o w s k i c h w ł a d z . 

D z i s i e j s z e u l i c e i d o m y ? W y s t a r c z y z r o b i ć p a r ę 
k r o k ó w od d w o r c a i o t w i e r a s ię m i ł y w i d o k . Z i e l e ń , 
m n ó s t w o z i e l en i . L e g n i c a m a o g r o m n e — m ó w i ą c 
z k r a k o w s k a — p l a n t y l u b z p a r y s k a —• b u l w a r y , 
c i ą g n ą c e s ię p a s e m d a w n y c h m u r ó w m i e j s k i c h . W i o -
dą p r o s t o w p a r k . O g r o m n y , p i ę k n y , u r o z m a i c o n y . T a 
t rasa t o u l u b i o n y „ d e p t a k " m i e j s k i , tu w p o g o d n e 
n i e d z i e l e aż g ę s t o od s p a c e r u j ą c y c h t ł u m ó w . W dz i eń 
p o w s z e d n i , choć t o w c z e s n a g o d z i n a , ruch w c a l e p o -
k a ź n y . C o c h w i l a s ł y c h a ć b l i ż s z y l u b d a l s z y d ź w i ę k 
b u c z k a f a b r y c z n e g o . L e g n i c a d z i s i e j s z a m a 34 duż e 
z a k ł a d y p r z e m y s ł o w e . N i e o d z i e d z i c z o n e ! P o s t a w i o n e 
od p o d s t a w . F a b r y k a i n s t r u m e n t ó w m u z y c z n y c h r o z -
p o c z ę ł a p r o d u k c j ę w r o k u 1951 od 2 p i a n i n m i e s i ę c z -
nie . D z i ś b u d u j e i ch w m i e s i ą c p r a w i e 170. Z a k ł a d y 
d z i e w i a r s k i e „ M i l a n a " z a t r u d n i a ł y w r o k u 1945 — 
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C h y b a n i g d z i e po za F r a n c j ą n i e j es t t ak 
s i ln i e r o z w i n i ę t y k u l t N a p o l e o n a j a k w 
P o l s c e K o r e s p o n d u j ę z w i e l o m a n a p o l e o n i -
s t am i ' ( m . in. z p o s i a d a c z e m n a j w s p a n i a l -
s z y c h w P o l s c e z b i o r ó w , p . H a b e r e m z P o -
znan i a ) i w i e m , iż z b i e r a c t w o n a p o l e o n i -
k ó w j es t t o n i e u l e c z a l n a c h o r o b a , c z ęs to 
r o d z i n n a . P o l s k a j es t o b j ę t a s t a n e m ep i -
d e m i i . D o w o d y ? S p r ó b u j c i e p a ń s t w o d o -
stać w a n t y k w a r i a t a c h j a k ą ś k s i ą ż k ę z t e j 
e p o k i . O p r ó c z T a r l e g o i c zasami L u d w i g a , 
n i e z n a j d z i e c i e n i c ! K s i ą ż k i o N a p o l e o n i e 
o s i ą g a j ą z a w r o t n e c e n y i z n i k a j ą w oka 
m g n i e n i u , n a w e t n i e k ł a d z i e s i ę i ch na 
w y s t a w y , b o p o co? N i e l e ż a ł y b y n a w e t 
g o d z i n y . P o k a ż c i e i n n e g o b o h a t e r a lub inną 
e p o k ę c i eszącą s ię r ó w n y m p o w o d z e n i e m 
w ś r ó d b i b l i o f i l ó w . W y d a w a n e a k t u a l n i e 
n a p o l e o ń s k i e p r a c e M . B r a n d y s a o s i ą g a j ą 
k o s m i c z n e n a k ł a d y . Są t o bes t s e l l e r y , g d y 
t y m c z a s e m i n n e t e g o t y p u p r a c e c zęs to 
d o c z e k u j ą s i ę p r z e c e n y . A c z y p a m i ę t a c i e , 
j a k i e g i g a n t y c z n e z a i n t e r e s o w a n i e w y w o -
ła ła , t ak n i e s t e t y n i e k u l t u r a l n i e r o z r e k l a -
m o w a n a p r z e z c o d z i e n n ą p r a s ę s p r a w a eks -
h u m a c j i z w ł o k M a r i i W a l e w s k i e j ? 

P o p o k u t u j ą c y m p r z e z c a ł y X I X w i e k , 
a j e s z c z e c z ę ś c i o w o w o k r e s i e m i ę d z y w o -
j e n n y m i d ł u g o p o t e m , e m o c j o n a l n y m i su-
b i e k t y w n y m ( w e w s z y s t k i c h o d c i e n i a c h t e -
g o z j a w i s k a ) p o d c h o d z e n i u d o h i s t o r i i e p o -
k i n a p o l e o ń s k i e j i i n t e r p r e t o w a n i u z w i ą -
z a n y c h z n ią f a k t ó w , h i s t o r i o g r a f i a po l ska 
w e s z ł a w s p ó ł c z e ś n i e na t o r y c z y s t o n a u k o -
w e g o o b i e k t y w i z m u . T a o b s e r w o w a n a na 
c a ł y m ś w i e c i e t e n d e n c j a p o w i n n a się, u -
t r w a l a ć , j e j p r z e j a w e m są p o j a w i a j ą c e s ię 
c o r a z c z ę ś c i e j p r a c e p o l s k i c h h i s t o r y k ó w 
(Ha l i c z , Z a h o r s k i , G r o c h u l s k a , P a c h o ń s k i , 
H e r b s t Z y c h , K r z o s i in. ) . O t r z y m a l i ś m y 
j u ż n o w e o p r a c o w a n i e K s i ę s t w a W a r s z a w -
s k i e g o ( G r o c h u l s k a ) , P a c h o ń s k i p i s ze w i e l -
ką m o n o g r a f i ę l e g i o n ó w , b r a k n a t o m i a s t 
n o w e j , w s p ó ł c z e s n e j , u w z g l ę d n i a j ą c e j n a j -
n o w s z e badan i a , p o l s k i e j b i o g r a f i i N a p o l e -
ona . W z n a w i a n i e p r z e k ł a d ó w L u d w i g a i 
T a r l e g o m i j a s ię z c e l e m . P r a c e t e są 
p r z e s t a r z a ł e , z a w i e r a j ą dużo m y l n y c h i n -
f o r m a c j i ( T a r l e np . u ś m i e r c a p o d B o r o d i -
n e m g e n . M o r a n d a , a C l a r k e ' a m i a n u j e m a r -
s z a ł k i e m j e s z c z e za c z a s ó w c e s a r s t w a ) i, c o 
n a j w a ż n i e j s z e , n i e z a j m u j ą s ię p r a w i e zu -
p e ł n i e s t o s u n k i e m N a p o l e o n a d o P o l s k i . 
T ę pa l ą cą l u k ę t r z eba j a k n a j s z y b c i e j w y -
pe łn i ć . A m o ż e b y t ak k t ó r y ś z h i s t o r y -
r ó w z d o b y ł s ię na w y s i ł e k k o n t y n u a c j i t ak 
w s p a n i a l e z a c z ę t e g o i n i e s t e t y n i e d o k o ń -
c z o n e g o dz i e ł a A s k e n a z e g o „ N a p o l e o n a 
P o l s k a ? " B y ł a b y t o p raca z e w s z e c h m i a r 
p o ż y t e c z n a . 

W a l d e m a r Ł Y S I A K 
in ż . a r ch . W a r s z a w a 

U/ŁAŚNIE NAPOLEON 
N i e k to inny , lecz w ł a śn i e N a p o l e o n : 
1) p r zekreś l i ł dz i e ło r o z b i o r ó w i un i -

ces tw i ł stan s t w o r z o n y przez z a b o r c ó w 
w 1785 x-

2) da ł n a m pańs two na s k r a w k u 
po l sk i e j z i emi , da ł n a m rząd i w o j s k o . 

K t ó r y z obcych p a n u j ą c y c h i m ę ż ó w 
stanu w c iągu ostatnich 170 la t uczyn i ł 

d la Po l sk i i P o l a k ó w w i ę c e j ? K t 0 u c z y -
ni ł choćby t y l ko t y l e samo? 

W i ę c w y b r z y d z a n i e się na Napo l eona , 
opow i eśc i o os zuk iwan iu i w y z y s k i w a -
niu P o l a k ó w , choćby pochodz i ł y z ust 
Kośc ius zk i czy uczonych h i s t o r y k ó w , nie 
p r z e k o n u j ą mnie . A dz iw ią w k o n -
tekśc ie c i ep łych s łów, j ak i e z n a j d u j e 
się dla szeregu c u d z o z i e m c ó w za to 
ty lko , ż e składa l i p a p i e r o w e pro tes ty 
p r z e c i w po l i t y c e zaborców , w y r a z y 
sympat i i l ub p i ękne dek l a rac j e . 

R o z u m i e m , że n e g a t y w n y stosunek 
do N a p o l e o n a m o g ą mieć H iszpanie , 
N i e m c y , Ros j an i e , a le n iechęc i P o l a -
k ó w z rozumieć n ie mogę . 

Jan U R B A Ń C Z Y K 
K r a k ó w 

NAPOLEON I LITERATURA 
C o p r z y n i o s ł y n a m , P o l a k o m , c zasy n a -

p o l e o ń s k i e po za z n i s z c z e n i e m i n i e p o t r z e b n ą 
ś m i e r c i ą t y s i ę c y ludz i ? W s p ó ł c z e ś n i i m łu -
dz i l i s i ę szansą s t w o r z e n i a n i e p o d l e g ł e g o , 
o d r o d z o n e g o p a ń s t w a . M y j e d n a k ż e , z p e r -
s p e k t y w y czasu, m o ż e m y s p o j r z e ć b a r d z i e j 
r e a l n i e P r z e c i e ż N a p o l e o n o w i n i e chodz i ł o 
o u t w o r z e n i e t e g o p a ń s t w a , a j e d y n i e o 
s t w o r z e n i e d la s i eb i e b a z y w y p a d o w e j , 
skąd m ó g ł b y c z e r p a ć ludz i i z a s o b y n a t u -
r a lne . Sądzę , ż e w s z y s t k i e t e p r z y k ł a d y 
s k ł a d a j ą s ię na o b i e k t y w i z m p o l s k i c h p i sa -
r z y , k t ó r z y z j e d n e j s t r o n y d o s t r z e g a j ą 
n e g a t y w n e sku tk i d z i a ł an i a N a p o l e o n a , a 
z d r u g i e j n i e chcą u m n i e j s z y ć j e g o zas ług , 
bo i t e p o ł o ż y ł , j a k r ó w n i e ż j e g o t a l en tu . 
D o t e j g r u p y t w ó r c ó w z a l i c z a m M a r i a n a 
B r a n d y s a ( „ K o z i e t u l s k i i i n n i " . „ O f i c e r n a j -
w i ę k s z y c h n a d z i e i " ) . A l e p o n i e w a ż l i t e r a -
tura p i ę k n a m a p r a w o k i e r o w a n i a s ię u -
czuc i em , d l a t e g o m o ż n a s ię s p o t k a ć z inną 
oceną pos tac i c esar za F r a n c j i u r ó ż n y c h 
a u t o r ó w . T a k t e ż p i sa r z n i e m i e c k i E m i l 
L u d w i g w k s i ą ż c e „ N a p o l e o n " d a j e w y r a z 
s w e m u u w i e l b i e n i u d la t y t u ł o w e j pos tac i , 
a A n a t o l W i n o g r a d o w w u t w o r z e „ T r z y 
b a r w y c zasu " , b ę d ą c y m b i o g r a f i ą H e n r y k a 
B e y l e ( S t e n d h a l a ) o p i s u j e z a c h w y t y t e g o ż , 
n a d osobą „ b o g a w o j n y " . 

O d m i e n n e s t a n o w i s k o z a j m u j e L e w T o ł -
s t o j w „ W o j n i e i p o k o j u " , g d z i e w y r a ż a 
ca łą s w ą a n t y p a t i ę d la N a p o l e o n a . T y l e — 
p r z y k ł a d y z l i t e r a t u r y p i ę k n e j . L i t e r a t u r a 
n a u k o w a j es t , a w k a ż d y m r a z i e p o w i n n a 
p o z o s t a w a ć b e z u c z u c i o w a i s ta rać s i ę 
w s z y s t k i e f a k t y p r z e d s t a w i ć o b i e k t y w n i e . 
W y d a j e m i s ię j e d n a k , ż e f a k t y t e są 
r ó ż n i e w r ó ż n y c h k r a j a c h i n t e r p r e t o w a n e . 

D a r i a L I P I Ń S K A 
W a r s z a w a , L i c . O g . k l . X 

NAPOLEON REFORMATOR 
B o n a p a r t e g o cen ią n a j w i ę c e j za to , ż e 

p o t r a f i ł o d 18 B r u m a i r e ' a 1799 d o w i o s n y 
1800 r. s t w o r z y ć n o w ą m a c h i n ę r ządzącą , 
w p r o w a d z i ć w i e l e z m i a n w p a ń s t w i e , k t ó r e 
z a p e w n i ł y m u o l b r z y m i ą p o p u l a r n o ś ć n i e 
t y l k o w p i e r w s z y c h l a t a ch p a n o w a n i a , a l e 
t a k ż e w o c z a c h p r z y s z ł y c h p o k o l e ń . 

R e f o r m y a d m i n i s t r a c y j n e p i e r w s z e g o k o n -
sula są p o d z i w i a n e do dz is p r z e z bu r żua -
z y j n y c h i d e o l o g ó w , g d y ż z a p e w n i a j ą spo -
k o j n e i z y s k o w n e p r o w a d z e n i e h a n d l u i 
r o z w ó j p r z e m y s ł u , c z y l i p o p ros tu B o n a -
p a r t e u t r w a l a ł t e w s z y s t k i e idee , w i m i ę 
k t ó r y c h w i e l k a b u r ż u a z j a n i s z c z y ł a z d o b y -
c z e r o k u 1789 i l a t n a s t ę p n y c h . B o n a p a r t e 
s t w o r z y ł a p a r a t s c e n t r a l i z o w a n e j w ł a d z y , 
d o b r z e p r z y s t o s o w a n y d o n i e o g r a n i c z o n e j 
m o n a r c h i i , na k t ó r e j c z e l e s am s taną ł i o 
k t ó r y m sam w p ó ź n i e j s z y m o k r e s i e m ó w i ł , 
ż e „ F r a n c j a b y ł a j a k j e d e n b a t a l i o n w 
r ę k a c h s w e g o d o w ó d c y " . M o g l i b y ś m y N a -
p o l e o n a d a r z y ć s y m p a t i ą , u w i e l b i a ć g o , j a k 

W j e d n y m z ostatnich n u m e r ó w 
„ T y g o d n i k a " p. G r z y b e k z 
Nordu , k t ó r y świe tn ie , po lu -
d o w e m u op isu je w swo ich 

„ L i s t a c h " ż yc i e e m i g r a n c k i e i k o l o n i j -
ne, z w r ó c i ł s ię do rtinie z ape lem, 
a b y m i j a w y p o w i e d z i a ł s ię na t emat 
zb ie ran ia pam ią t ek po nasze j dz ia ła l -
ności spo łeczne j — działa lności , k tó ra 
ongiś b y ł a tak ż y w a , a k tóra dziś po -
w o l i z am i e ra — a to dlatego, ż e p o w o -
l i schodz i z t ego św ia ta nasze poko l e -
nie, to znaczy ludz ie , k t ó r z y 30—40 lat 
t emu p r z y b y l i za ch l ebem do F ranc j i . 

W p i e rws z y ch la tach dos łown ie k a ż -
dy R o d a k c zy R o d a c z k a m a j ą c y w r o -
dzone czy też w p o j o n e z a m i ł o w a n i e do 
pracy spo łeczne j i ta lent o r gan i za t o r -
ski g r o m a d z i l i w o k ó ł s iebie ludz i i z 
m i e j s ca p o w s t a w a ł o t ak i e c zy inne to -
w a r z y s t w o . B y ł o tych t o w a r z y s t w w 
ko lon iach bardzo dużo, n ie raz by ło na -
w e t tak, ż e w j e d n e j ko lon i i dz ia ła ło 
aż k i lka t o w a r z y s t w s t a w i a j ą c y c h so-
bie j eden i ten sam cel, tak że t o w a -
r z y s t w a t e r y w a l i z o w a ł y m i ę d z y sobą. 
N i e b y ł o b y w t y m nic ba rdzo z łego , bo 
ostatecznie w s z y s c y b y l i ś m y robo tn i -
kami , k t ó r z y w w o l n y c h chwi lach , n i e -
raz po u c i ą ż l i w e j p racy chodz i l i na z e -
bran ia a lbo na ćw i c z en i a ( spo r towcy ) , 
a lbo na p róby ( śp i ewacy i amato r z y 
czy l i m i ł ośn i cy teatru) , g d y b y n ie 
wt rą ca l i s ię do t o w a r z y s t w R o d a c y 
n i e - r obo tn i cy . M o g ę coś na ten t emat 
pow i edz i e ć , g d y ż b y ł e m ś w i a d k i e m 
tych r zeczy i p r z y k r y c h sku tków m i e -

c z y n i l i j e m u w s p ó ł c z e ś n i , a l e k i e d y staną 
n a m p r z e d o c z y m a t y s i ą c e , m i l i o n y t ru -
p ó w , k a l e k , o p ł a k u j ą c e s y n ó w m a t k i , m o -
ż e m y m i e ć t y l k o p o d z i w dla j e g o w i e l k i e g o 
g en iuszu , a l e n i e d la j e g o c z ł o w i e c z e ń s t w a . 

Z a p r z e c z a n i e w i e l k o ś c i N a p o l e o n a i j e g o 
o g r o m n e j r o l i w h i s t o r i i św ia ta b y ł o b y 
o c z y w i ś c i e śm i es zne . W o j n y n a p o l e o ń s k i e , 
p o p u l a r y z u j ą c e has ła r e w o l u c j i f r a n c u s k i e j 
w y r w a ł y f u n d a m e n t y spod w a l ą c e g o s ię 
j u ż g m a c h u f e u d a l i z m u . p r z y ś p i e s z y ł y j e g o 
r o zpad . 

B o n a p a r t e b y ł na p e w n o n a j w i ę k s z y m 
w o d z e m w h i s to r i i . S t o c z y ł p r z e s z ł o 60 
z w y c i ę s k i c h b i t e w , a l e m o i m a d a n i e m sz tu-
ką j es t n i e t y l k o o d n i e s i e n i e c b o ć b y k i l k u 
z w y c i ę s t w , l e c z s t w o r z e n i e n o w e g o p o r z ą d -
ku w o j n y . W p r o w a d z i ł o n na s z e r oką s k a l ę 
a r t y l e r i ę , zna l a z ł j e d y n y w ł a ś c i w y sposób 
o p e r o w a n i a m a s a m i . O c z y w i ś c i e b y ł o t o 
zas ługą n i e t y l k o N a p o l e o n a , a l e i r e w o -
l u c j i f r a n c u s k i e j , k t ó r a s t w o r z y ł a k o n i e c z -
ność i m o ż l i w o ś ć r u c h ó w o l b r z y m i c h mas 
w o j s k , b ó j t y r a l i e r s k i p o ł ą c z o n y z w a l k ą 
p r o w a d z o n ą c a ł y m i k o l u m n a m i , a l e d o p i e r o 
N a p o l e o n w sposób g e n i a l n y p o k a z a ł , j a k 
m o ż n a d z i e d z i c t w o r e w o l u c j i w y z y s k a ć i co 
n i m os i ą gnąć . 

W g r o n i e m o i c h b l i sk i ch i p r z y j a c i ó ł o p i -
n i e na t e m a t N a p o l e o n a są p o d z i e l o n e i t o 
m o ż n a b y r z e c z a l e ż n i e od p o k o l e n i a , k t ó -
r e r e p r e z e n t u j ą . N a j s t a r s i — d z i a d k o w i e — 
ż y w i l i ku l t , o c z y m ś w i a d c z ą k s i ą ż k i c z y 
p o d o b i z n y m a ł e g o k a p r a l a z a c h o w a n e do 

szania się tych ludz i do naszych o r ga -
n i zac j i d o ś w i a d c z y ł e m na w ł a s n e j oso-
bie . N i b y chc iano dz ia łaczom — przo -
d o w n i k o m pomóc , lecz w r z e c z y w i s -
tości w y k o r z y s t y w a n o ich dla w łasnych 
ce l ów . W s z y s t k o to by ł o n iepot rzebne , 
r o zb i j a ł o dz ia łaczy i zn iechęca ło tych, 
k tó r zy p ragnę l i s two r zyć coś t rwa ł ego . 

Dziś, po czterdz ies tu paru latach n a -
sze j b e z in t e r e sowne j dz ia ła lnośc i w 
koloniach, została t y lko pamięć o t ym, 
że coś się d la polskości robi ło . Co się 
tyc zy l i c zne j j eszcze ko lon i i w Troyes , 
to są w domach s tarych e m i g r a n t ó w 
pamią tk i po t e j ong iś tak ż y w e j d z i a -
łalności — choćby te 10 sz tandarów , 
k t ó r e kos z t owa ł y tys iąc f r a n k ó w , f o t o -
g ra f i e , p ro t oko ł y , no i jest dużo g r o -
b ó w — j e d y n e ś w i a d e c t w o t rwa ł e , ż e 
ży l i w T r o y e s P o l a c y . 

Z g a d z a m się ca łkow i c i e z t ym , aby 
te pamią tk i b y ł y w M u z e u m E m i g r a c j i . 
Już od d a w n a o t y m m y ś l a ł e m i m ó w i ę . 
Sko ro m y nic tak t r w a ł e g o — j a k P o -
lonia a m e r y k a ń s k a — po sobie nie z o -
s t aw imy , to niech p r z y n a j m n i e j w 
przysz łośc i te sz tandary , p ieczą tk i i 
p ro t oko ł y będą w K r a j u i n iech 
świadczą o tym, ż e choć E m i g r a c j a w e 
F r a n c j i sk ładała się z r obo tn ików , 
k t ó r z y w y w ę d r o w a l i z K r a j u , bo m u -
siel i puścić się w świa t za ch lebem, t o 
j ednak ta E m i g r a c j a czuła się z w i ą z a -
na z K r a j e m , j e g o histor ią i z w y c z a j a -
mi , dz ie l i ła się z N i m c i ężko z ap raco -
w a n y m g ros z em i k i edy t r zeba by ło , 
oddawa ła M u r ó w n i e ż dan inę k r w i . 

Mieczysław P R O C H 

dziś . S tars i — r o d z i c e i i ch r ó w i e ś n i c y — 
z a c h o w u j ą dużą r e z e r w ę , g d y ż z osobą 
N a p o l e o n a k o j a r z y i m się H i t l e r i j e g o 
z b r o d n i c z a dz i a ł a lność . W ś r ó d n a j m ł o d s z y c h 
zdan ia są p o d z i e l o n e . 

J A N U S Z S E P I O Ł 
G o r l i c e , S z k o ł a Ć w i c z e ń k l . V I I 

ZJAWISKO W DZIEJACH ŚWIATA 
C z ł o w i e k , o k t ó r y m t u t a j m o w a , s t a n o w i 

j e d n o z n a j o s o b l i w s z y c z h z j a w i s k w dz i e -
j a c h św i a t a , n i c w i ę c d z i w n e g o , ż e d o t y c h -
czas z o s t a ł y o n i m n a p i s a n e w i e l o t o m o w e 
dz i e ła . Jeś l i u w z g l ę d n i ć t y l k o os ta tn i e d z i e -
s i ę c i o l e c i a p r z e d I w o j n ą ś w i a t o w ą , t o 
część n i e m i e c k i e j p r a s y i m p e r i a l i s t y c z n e j 
g o r ą c o s ł aw i ł a B o n a p a r t e g o j a k o t w ó r c ę 
b l o k a d y k o n t y n e n t a l n e j , t w ó r c ę i d e i z j e d -
n o c z e n i a e u r o p e j s k i e g o k o n t y n e n t u p r z e -
c i w k o A n g l i i . P o I w o j n i e z w y c i ę s c y N i e m -
c y sz l i w ł a ś n i e za p r z y k ł a d e m N a p o l e o n a , 
g d y r e d a g o w a l i n a j s u r o w s z e p a r a g r a f y t r a k -
ta tu w e r s a l s k i e g o . D y k t a t u r a f a s z y s t o w s k a 
w e W ł o s z e c h w p r o w a d z i ł a ku l t N a p o l e o n a 
j a k o d o g m a t o b o w i ą z u j ą c y w nauce h i -
s to r i i w szko łach . Z a r ó w n o p r z e d , j a k i 
po I w o j n i e ś w i a t o w e j , b u r ż u a z j a — p r z e -
s t raszona n a d c i ą g a j ą c ą r e w o l u c j ą , m a r z ą c a 
o „ z b a w c y " i o „ c z ł o w i e k u s i l n y m " — 
sta l e m i a ł a p r z e d o c z y m a pos t a ć B o n a p a r -
t e go . 

Z b i g n i e w C Z A R N O C K I 
W a r s z a w a , L i c . O g . k l . I 

C Z Y Z N A S Z L I C Ę ? 

90 osób. Obecn i e p r a w i e d w a i pó ł tys iąca . Z a k ł a d y 
im. H a n k i S a w i c k i e j , r ó w n i e ż d z i ew ia r sk i e , d a j ą r oc z -
n ie b l isko 8 m i l i o n ó w sztuk k o n f e k c j i . D z i ęk i 
t y m i p o d o b n y m zak ł adom L e g n i c a jest dz iś w 
Po l s ce d r u g i m po Ł o d z i o ś rodk i em p r o d u k c j i t r y k o -
taży . L e g n i c k a w y t w ó r n i a w i n o w o c o w y c h na l e ży do 
n a j w i ę k s z y c h w Po l sce . L e c z n a j w a ż n i e j s z y j es t p r z e -
mys ł c iężki , s t w o r z o n y w y ł ą c z n i e po l sk im w y s i ł k i e m . 
N a ogó lną w a r t o ś ć r o c z n e j p r o d u k c j i m i e j s c o w e g o 
p r z emys łu — oko ło 4 m i l i a r d ó w z ło tych , p r z e m y s ł 
c i ężk i d a j e n i ema l p o ł o w ę . A w i ę c m ias to jest , co 
się z ow i e , p r z e m y s ł o w e . 

S k r ę ć m y w p r a w o , ku śródmieśc iu. Z g r z y t meta lu , 
w a r k o t s i ln ików , stukot m ł o t ó w p n e u m a t y c z n y c h do -
l a tu j e co raz mocn i e j . A d z i w n ą p r z e b y w a m y drogę . 
N a j p i e r w pas b r z y d k i e j , d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e j zabu-
d o w y . Z b o k u nag le w y r a s t a pe łne s łońca nowocz e sne 
os iedle . T u ż ko ł o n iego p i ękny z a b y t k o w y kościół . O b o k 
w i e l k a pusta przes t r zeń , z n ó w ca łe b l ok i n o w o c z e s -
nych d o m ó w i o to w i d o k o t w i e r a się na za lany s łoń-
c e m S t a r y R y n e k . R y n e k — synteza miasta. U po łud -
n i o w e j śc iany r ząd ś l i cznych z a b y t k o w y c h k a m i e n i -
czek, l śn iących b a r w n y m i t ynkami . T o stare „ k r a m y 
ś l e d z i o w e " — tak b r z m i o f i c j a l n a n a z w a t ych d o m -
k ó w szerok ich na okna, w y s o k i c h na t r z y p ię t ra , na 
par t e r z e o zdob ionych podc i en iami , na g ó r z e z w i e ń -
czonych b a r o k o w y m i szczy tami . N a j e d n y m krańcu 
ich szeregu cacuszko b a r o k o w e j a r ch i t ek tury — d a w -
ny ratusz, obecn ie L e g n i c k i D o m K u l t u r y . N a dru -
g i m — przes zk l ony , pe ł en świa t ła b lok , k t ó r e go pa r t e r 
i p i e r w s z e p i ę t ro z a j m u j e K l u b M i ę d z y n a r o d o w e j P ra_ 
sy i Ks i ą żk i . W k lub i e ga ze t y z ca ł e go świata do c z y -
tania bezp ła tn i e na mie j s cu lub do nabyc ia do do -
mu, ga le r ia , gdz i e n ieus tann ie z m i e n i a j ą się w y s t a w y 
m a l a r s t w a i f o t o g ra f i i , kursy j ę z y k ó w obcych , ks i ę -
garn ia ks iążek zagran icznych . T a k a jest po łudn i owa 
ściana r ynku . 

Pó łnocną z a j m u j ą nowoczesne , po s t aw i one w osta t -
nich latach b l ok i mieszka lne . U w s c h o d n i e j — w c i e -
niu po t ę żnego g o t y c k i e g o kośc io ła — fon tanna N e p -

tuna. Zachodn i a zaś o t w a r t a przez w i e l k ą pustą po łać 
z n i w e l o w a n e g o g r u z o w i s k a na o g r o m n y m a s y w p i a -
s t owsk i e go zamku, dz iś s łużącego oświac ie . M i e ś c i on 
swobodn i e k i l ka szkó ł ogó lnoksz ta ł cących i z a w o d o -
w y c h . 

T a k i c h pustych przes t r zen i jest w L e g n i c y w i e l e . 
N i e t y l k o w o j n a , choć zrani ła m i a s t o do tk l iw i e , b y ł a 
tu sp rawcą . Dz i ś w w i ęks zośc i p o w s t a ł y ona w w y -
n iku ś w i a d o m e g o w y b u r z a n i a d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n e j 
z a b u d o w y , mocą d e c y z j i M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j . 
Z a t r z y m u j e m y się c h w i l ę p r z y t e j s p raw i e . 

Ca ła P o l s k a p o t r z e b u j e mieszkań . W y r o s ł o całe n o -
w e p o k o l e n i e — n i ema l p o ł o w a ludnośc i K r a j u to 
„ r ó w i e ś n i c y Po l sk i L u d o w e j " , ci, k t ó r z y l i czą do 25 
lat życ ia , a r w a n i b y w a j ą t akże „ w y ż e m d e m o g r a -
f i c z n y m " . C i ludz i e są w znaczne j m i e r z e w w i e k u , 
g d y zak łada się rodz iny . R o d z i n a zaś mus i mieszkać . 
I o to wszędz i e , w k a ż d y m mieśc i e i os ied lu , j a k P o l -
ska d ługa i szeroka , s t a j e w i e l k i d y l ema t . C z y b u d o -
w a ć n o w e d o m y czy r e m o n t o w a ć stare? D y l e m a t jest 
c iężki . Rachunek gospodarczy w s k a z u j e : s tare w a l i ć 
w g ruzy , b u d o w a ć n o w e . T o tan i e j , s zybc i e j , z d r o w i e j . 
S t a r e k a m i e n i c e są w większośc i w i l g o tne , z a g r z y -
b ione , m i e w a j ą n a w e t d r e w n i a n e s t ropy — rzecz 
z punktu w i d z e n i a b e zp i e c z eńs twa p r z e c i w p o ż a r o w e -
g o n iedopuszcza lna , o g r z e w a n e są p iecami , w i ę c w 
sposób n a j b a r d z i e j n i e ekonomic zny . C z y są na t o 
p ien iądze , ma t e r i a ł y ? 

Otóż L e g n i c a też w y g r a ł a j eden z w i ę k s z y c h l o sów 
na ogó lnopo l sk i e j l o t e r i i m ias t : w r a z z w i e l k ą m i e -
dzią o t r z y m a ł a w ł a śn i e o w o w y m a r z o n e p i e r w s z e ń -
s t w o w k r edy t a ch i dos taw i e ma t e r i a ł ów , podobn i e 
j ak W a r s z a w a , Gdańsk i j eszcze k i lkanaśc i e m ias t 
i r e g i o n ó w . Rachunek e k o n o m i c z n y p r z e m ó w i ł w t e d y 
p e ł n y m g ł o sem: bu r z y ć stare, b u d o w a ć n o w e ! 

I d la tego , g d y i d z i emy p r ze z u l i ce mias ta ostatnich 
P i a s t ów , s łychać kopark i , m ł o t y pneumatyc zne , z g r z y t 
be ton ia rek . Rośn i e n o w e mias to u stóp s tarego z a m -
ku, k t ó r e g o w s p a n i a ł y r enesansowy por ta l na rozkaz 
F r y d e r y k a XI P iasta , ks ięc ia l e gn i ck i e go o zdob iono 
p o r t r e t e m jego , j e g o ż ony Z o f i i i b i a ł y m p i a s t o w s k i m 
or ł em. 
Tekst: Jan C I E S Z Y N 
Zdjęcia: Juliusz G A R Z T E C K I 

OPINIA J. KAMIŃSKIEGO 
Dokończenie ze str. 3 

W czasie t y g o d n i o w e g o poby tu w W a r s z a -
w i e p. K a m i ń s k i obe j r z a ł d w a spek tak l e tea t -
ra lne. K o m e d i ę Szeksp i ra ,,Wiele hałasu o 
nic", w k t ó r e j podoba ła m u się p r z ede w s z y s t -
k i m g r a a k t o r ó w : 

— Miałem wrażenie, że biorę udział w akcji. 
To bardzo dobrzy aktorzy, nie dają widzowi 
odczuć, że jest w teatrze, a to jest właśnie 
chyba największą sztuką w tym trudnym za-
wodzie. 

D r u g i s p e k t a k l , t o o p e r a „ O t e l l o " V e r d i e g o , w y -
s t a w i o n a w T e a t r z e W i e l k i m O p e r y i B a l e t u . W 
t y m p r z y p a d k u n i e t y l e i n s c e n i z a c j a w z b u d z a ł a za -
c h w y t p. K a m i ń s k i e g o , a l e g ł ó w n i e s am t ea t r , j e g o 
u r z ą d z e n i e i s u p e r n o w o c z e s n e w y p o s a ż e n i e t echn icz -
ne . W g m a c h u T e a t r u W i e l k i e g o z w i e d z i ł t a k ż e 
M u z e u m T e a t r a l n e , b ę d ą c e d o s k o n a ł ą i l u s t r a c j ą h i -
s to r i i t e a t r u p o l s k i e g o ; w e k s p o n a t a c h m u z e u m n i e -
j e d n a p a m i ą t k a w i ą ż e się z e m i g r a c j ą p o t ak w i e l -
k i ch a r t y s t a c h j a k : M o d r z e j e w s k a , K i e p u r a i inn i . 

T a k w i ę c z w i e d z i ł p. K a m i ń s k i w s z y s t k o to, 
co j es t w W a r s z a w i e p i ękne , a le t akże i to, 
co jest smutne, c o m i e s z k a ń c o m t ego mias ta 
p r z y p o m i n a ponure lata h i t l e r o w s k i e j okupa -
c j i — Pawiak, pomnik na ruinach getta, miej-
sca publicznych i masowych mordów, muze-
um-katownię w kazamatach gestapo. A l e taka 
jest w ł a ś n i e W a r s z a w a . 

A w a r s z a w i a c y ? T a k ich s c h a r a k t e r y z o w a ł 
p. K a m i ń s k i . 

— Tempo życia warszawiaków nie jest tak 
zawrotne jak paryżan. Umieją po pracy zna-
leźć czas na życie rodzinne, spacery, kino, te-
atr. Warszawiacy są zawsze mili, rozmowni, 
uprzejmi, usłużni i gościnni. Atmosfera nad-
wiślańskiej stolicy jest chyba niepowtarzal-
na. Patrząc na jej mieszkańców mimo woli 
narzuca się przekonanie, że są to ludzie, któ-
rzy potrafią zdobyć się na samozaparcie, gdy 
zachodzi potrzeba: wielkie wysiłki i wielkie 
osiągnięcia. 

— Szlcoda, że tak szybko minęło te siedem dni 
— doda ł na zakończen i e nasze j r o z m o w y p. 
K a m i ń s k i . — Przyjadę do Warszawy na pewno 
w przyszłym roku. M. MEDYŃSKA 



HONNEUR ET PLAISIR 
A Varsovie s'est tenu récemment le XlII-ème Festival International de 

Musique Contemporaine — „Automne de Varsovie". A cette manifestation 
a participe notamment le Ballet-Théâtre Contemporain d'Amiens. A l'issue 
de leur séjour les artistes français, qui ont donne des spectacles dans di-
verses autres villes de Pologne, ont bien voulu partager leurs impressions 
qui, en partie, furent présentées dans notre numéro 44. Dans le présent vous 
trouverez celles de Madame F. Adret et de Monsieur J.-A. Cartier 

L 'h is to i re des re lat ions culturel les 
f ranco-polonaises , par t icu l iè rement f é -
conde ces dernières décennies, f u t 
marquée par un échange f r équent de 
théâtres, d 'ensembles artist iques, de 
solistes, par une part ic ipat ion réc ipro -
que aux pr inc ipales mani festat ions 
culturel les dans les deux pays. Tout 
récemment encore, à l 'occasion de 
l ' „ A u t o m n e de Varsov i e " , l e publ ic de 
la capi ta le et d 'autres v i l l es a eu la 
possibil ité d 'applaudir la Ba l l e t Théâ -
tre Contempora in de la Maison de la 
Cul ture d 'Amiens . L es 7 spectacles 
qu'i ls donnèrent eurent un grand suc-
cès auprès du public et suscitèrent un 
énorme intérêt de la part des danseurs 
de bal let et choréographes polonais. 
Aussi les rencontres en dehors des 
spectacles furent -e l l es nombreuses, 
fac i l i tées encore par l ' e x t r ême gent i l -
lesse, l ' ambiance f r anche et cordiale 
que f on t r égner autour d 'eux les 
membres de la troupe, en part icul ier 
ses animateurs M a d a m e Franço ise 
Ad r e t et Mons ieur Jean -A lbe r t Car -
tier qui ont bien voulu par tager leurs 
impressions de la tournée. 

M a d a m e F R A N Ç O I S E A D R E T : — 
Pour nous c'était un honneur et un 
plaisir de ven i r en Po logne à cette 
mani fes ta t ion „ A u t o m n e de V a r s o v i e " 
qui est mond ia l ement connue et qui 
est à la po inte de la musique con-
temporaine. No t r e Ba l l e t -Théâ t r e est 
la seule t roupe au monde à f a i r e une 
synthèse de tous les arts actuels. Pour 
nous c^était en somme une con-
sécration que nous a donnée l e 
public polonais, de Varsov i e d 'abord, 
de Ł ó d ź et de Gdańsk ensuite. Nous 
avons eu partout un grand succès. L e s 
jeunes artistes vena ient nous vo i r , 
nous posaient des questions, nous de -
mandaient comment nous travai l l ions. 
Pour nous c'était v r a imen t l 'éblouisse-
ment de la rencontre avec les jeunes 
danseurs, les professeurs polonais qui 
aspirent aussi à des oeuvres nouvel les . 

— Quelle est votre impression du 
public? 

— M o n impress ion du publ ic po lo -
nais, après tous les voyages que j 'a i 

pu fa i r e dans le monde , c'est qu ' i l est 
très avancé sur les autres peuples du 
point de vue f o rmat ion , de la percep-
tion de l 'art . Cela est dû sans doute en 
part ie au f a i t que le théâtre en Po logne 
est très en avance surtout au point 
de v u e décors, au point de vue g ra -
phique. J'ai r e m a r q u é aussi qu ' i l y a un 
grand intérêt pour l e bal let moderne. 
Et c'est merve i l l eux , pour notre part, 
d 'avo i r à mont re r i c i aux gens qui 
sont dé jà prêts musica lement que la 
danse peut su ivre la peinture, l 'archi -
tecture, la sculpture et que, tout en 
étant de base académique, la bal le t a 
toutes les partes ouvertes devant lui. 

•— Entretenez-vous des contacts avec 
les représentants du ballet polonais? 

— Oui, et en part icul ier j e connais 
depuis longtemps l e bal le t de Varso -
v i e parce que j 'a i dé jà t rava i l l é en 
1962 à l 'Opéra de Va r sov i e où j 'a i 
monté une oeuvre contempora ine „ L e 
manteau rouge " , qui à l ' époque était 
très en avance sur tout ce qui se fa isa i t 
dans ce domaine. A l 'heure actuel le 
l 'opéra varsov ien se consacre à des 
oeuvres du réper to i re par fa i t ement 
montées. Etant donné les grandes con-
naissances des danseurs le bal le t en 
Po logne se tourne de plus en plus vers 
le moderne . Dans ce domaine nous 
sommes heureux de constater un in -
térêt de leur part pour ce que nous 
avons appor té de nouveau. 

Mons ieur J E A N - A L B E R T C A R T I E R 
le très dynamique animateur du B a l -
let Théâ t re Con tempora in m'a déc laré 
être très heureux de part ic iper à 
l ' aventure lancée par A n d r é Ma l raux , 
avec leque l i l a col laboré au Min is tè re 
des A f f a i r e s Culturel les, en part icul ier 
dans la création des Maisons de la 
Cul ture qui f on t un e f f o r t de décen-
tral isation, car el les ne sont pas situées 
un iquement là Par i s mais surtout en 
prov ince . En mettant à la disposit ion 
du publ ic l e plus vaste, l e théâtre, la 
musique, une bibl iothèque, une dis-
cothèque ces Maisons sont non seule-
ment des établ issements d 'acceui l mais 
aussi de création. C'est dans cette opt i -

SUCCES DES ARTISTES 
POLONAIS A AREZZO 

A u Concours internat ional de la 
Méda i l l e Spor t i ve à A r e z z o en I ta l ie 
un premie r p r i x de la méda i l l e a été 
attr ibué à Wo j c i e ch C z e r w o s z ó w de 
Varsov i e ; l e second, à l 'art iste Bron i -
s ław C h r o m y de Cracov ie . L e premier 
p r i x de la p laquet te est r evenu à Jerzy 
Sztuka de Częstochowa. 

300-tlème ANNIVERSAIRE 
DE LA MORT DE REMRRANDT 

A l 'occasion du tr icentenaire de la 
mor t de Rembrand t a é t é organisée à 
Elb ląg une exposi t ion sur le thème 
„Rembrand t et son cerc le " , réunissant 
22 tab leaux, 26 gravures et dessins de 
Rembrandt , Jacob Wet , Jean Victors, 
Jean L i evens , Ger r i t Dou, Nico las 
Maes, etc. 

A la m i - n o v e m b r e cette exposi t ion 
sera présentée à Varsov i e . P a r a i l -
leurs, à Cracov i e sera ouver te p r o -
chainement une expos i t ion sur l e thè-
me : „D'influence de Rembrandt sur la 
peinture polonaise". 

HISTORIEN FRANÇAIS 
DOCTEUR HONORIS CAUSA 

DE L 'UNIVERSITE DE POZNAŃ 
A l 'Un ivers i t é A d a m M i ck i ew i c z à 

Poznań s'est déroulée une cérémonie 
au cours de laque l le f u t décerné l e 
t i tre de docteur honoris causa de cette 
Un ive rs i t é à l ' éminent histor ien f r a n -

çais Georges Castel lan, professeur aux 
univers i tés de Poit iers" et de Pariis. 

L e pro fesseur Caste l lan spécial iste du 
p rob l ème a l l emand est en outre un m i -
l i tant acti f de la pa ix . Auss i b ien dans 
son ac t i v i t é sc ient i f ique que sociale i l 
se prononce pour la nécessité du 
maint ien des f ront i è res européennes 
actuelles, avec un accent part icul ier 
sur la justesse et la durabi l i té de la 
f ron t i è r e sur l 'Odra et la Nysa. 

C o m m e l 'a déc laré l e promoteur Ja-
nusz P a j e w s k i historien polonais, l e 
professeur Caste l lan est un grand ami 
de la Po logne . 

MEDAILLE D'OR DU 
GOUVERNEMENT ITALIEN 

POUR OSSOLINEUM 
Les édi t ions „Osso l ineum" représen-

tant l ' A cadémie Po lona ise des Sc ien-
ces ont part ic ipé à la grande e x p o -
sition internat ionale des édit ions uni -
vers i ta ires qui s'est tenue r écemment 
à Bo logne ( I ta l ie ) . 

L e Jury composé de représentants 
du monde de la science et de la cul-
ture ainsi que des autorités admin i -
strat ives a décerné au cours de cette 
exposi t ion à „Osso l ineum" la méda i l l e 
d 'or de la Prés idence du gouve rnement 
i tal ien. Ce t t e haute dist inct ion a été 
attr ibuée aux éditeurs d ' „Osso l ineum" 
pour l ' ensemble de leur t rava i l dans 
le doma ine des édi t ions sc ient i f iques 
et surtout pour l e cycle de publ icat ions 
„La typographie polonaise du XV I® et 
XVIIe siècles". 

que que le Ba l l e t Théâ t r e Con tem-
pora in est l 'out i l créateur dans le 
cadre de la Ma ison de la Cul ture 
d 'Amiens . 

A p r è s la présentat ion des buts que 
se sont f i x és les Maisons de la Cul ture 
en France , M . Car t ie r a a jouté : 

— .C'est la p remiè r e fo is que le Ba l -
let Théâ t r e Contempora in présente un 
spectacle dans les pays de l 'Europe de 
l'Est. Et j e suis très heureux que ce 
premie r contact a i t pu se f a i r e avec 
la Po l ogne qui depuis si longtemps est 
l i ée d 'amit ié a v e c la France et de tra-
dit ion f ranco-po lona ise sur l e plan cul-
turel notamment . 

L a synthèse que l 'on peut f a i r e de 
ce v o y a g e se résume en trois points. 
P r em iè r emen t , étant donné que nous 
connaissons les compositeurs contem-
porains, les peintres, les art istes g ra -
phiques en part icul ier , les hommes du 
théâtre polonais dont certains ont une 
grosse in f luence sur l e théâtre f r an -
çais, nous avons amené dans le cadre 
des échanges culturels un spectacle de 
bal le t qui lui aussi essaye de f a i r e la 
synthèse entre la danse et l 'art plast i -
que, c 'est -à-d ire les décors, les costu-
mes et la musique. 

L e second point d ' intérêt se situe 
é v i d emmen t à l 'échelon du public. 
Nous cherchons à at te indre ce publ ic 
popula i re très vas te que la P o -
logne possède dé jà . Nous avons 
é té très heureux de jouer devant 
le publ ic polonais le plus large. Cela 

est va lab le aussi par le nombre car 
les salles sont ici très grandes et i l y 
ava i t éno rmément de monde . On sent 
ici que le publ ic a ime le spectacle, 
qu ' i l v a couramment au spectacle. 

En tro is ième lieu, l ' intérêt de ce 
v o y a g e rés ide dans le fa i t qu ' i l y a eu 
de nombreuses rencontres à l 'échelon 
technique, à l 'échelon profess ionnel . 
L e s trois v i l les où nous sommes pas-
sés — Varsov i e , Ł ó d ź et Gdańsk — 
possèdent leurs propres bal lets, et i l 
y a eu des rencontres profess ionnel les 
entre les danseurs de ces vi l les et 
nos propres danseurs. Et cela, j e crois, 
était aussi très important . 

— Que pensez.-vous de la manifesta-
tion musicale internationale „Automne 
de Varsovie"? 

— „ L ' A u t o m n e de V a r s o v i e " est un 
fes t i va l qui just i f i e p le inement sa r e -
nommée mondia le . Et je crois qu ' i l a 
une mission à remp l i r par l e f a i t qu' i l 
rassemble non seulement des oeuvres 
mais aussi des hommes de l 'Est et de 
l 'Ouest. C'est là une chose très impor -
tante que les art istes s 'adonnant à - la 
musique contempora ine puissent se 
rencontrer et p lutôt que de v i v r e isolés 
chacun dans leurs pays i ls puissent 
con f ronter leurs réal isations, leurs 
points de vue . 

Propos recueillis par 
Ludwik K A D U C Z E K 

U N I T E E T A C T I O N 
PARMI LA JEUNESSE 

Comme nous l'avons annoncé dans le numéro 43 de „Da Se-
maine Polonaise", d Varsovie vient de se tenir le IV-ème Congrès de 
l'Union des Combattants pour la Liberté et la Démocratie (ZBoWiD). 
Plusieurs représentants d'organisations européennes d'anciens combat-
tants, de France en particulier, délégués à ce congrès ont bien voulu 
partager leurs impressions des débats. Nous vous présentons dans ce 
numéro celles de M. M. E. Calmettes et H. Toujas. 

MONSIEUR EDMOND CALMETTES, 
délégué national et président de la 
Commission des Droits de l'Association 
Nationale des Déportés à Rawa-Rusha, 
a déclaré: 

Nous avons é té impressionnés, mon 
camarade M a r c e l Gu i l l eux et mo i -
m ê m e qui représentons au Congrès de 
la Z B o W i D notre association, par la 
v i ta l i t é de la Z B o W i D , par sa cohésion. 
L a présence éga lement a u x débats des 
plus hautes autorités gouvernementa les 
p rouve l ' intérêt porté en Po l o gne au 
monde des anciens combattants. 

Pa r ai l leurs, la part ic ipat ion de r e -
présentants de la jeunesse à la séance 
de c lôture éta i t un acte de sagesse et 
de souvenir , qu i év i t e ra la coupure 
qui se produi t entre les générations. 

Nous gardons aussi un émouvant 
souvenir de l ' inaugurat ion du monu-
ment en hommage aux v i c t imes du 
nazisme qui eut l ieu à l 'ancien camp 
de concentrat ion de M a j d a n e k . Pour 
nous l e monument , par sa masse inu-
sitée, r e f l è t e l 'espri t de résistance, la 
grandeur du sacr i f i ce et de la souf -
f rance , du génoc ide perpé t ré par les 
nazis. C'est un monument qui ma in -
t ient l e souvenir pour que ce sacr i -
f i c e consenti ne soit pas inuti le. L a 
fou l e immense recue i l l i e à M a j d a n e k 
nous a beaucoup impressionnée. 

— Votre association entretient-elle 
des relations suivies avec la ZBoWiD? 

— Sur la plan des anciens combat -
tants notre coopérat ion a v e c la 
Z B o W i D est doublée du fa i t que nous 
avons sou f f e r t sur l e sol polonais pour 
avo i r résisté aux nazis, et certains de 
nos camarades qu i ont pu s 'évader ont 
reçu un accuei l de tous les instants, 
que ce soit de la par t des partisans 
ou de la populat ion. 

L a Z B o W i D nous est très chère et 
à chaque f o i s que nous avons l 'occasion 
de nous rencontrer c'est a v e c jo i e que 
nous l e faisons. 

Pendant notre sé jour actuel en P o -
logne nous avons été reçus par l e m i -
nistre Janusz Wieczorek , prés ident du 
Consei l d e Protec t ion des Monuments 
de la L u t t e et du Mar t y r e , e t cette e n -
t revue s é s t dérou lée sous l e signe 
d 'une ami t i é cordiale . 

MONSIEUR H. TOUJAS, secrétaire 
général de la Fédération Internationale 
des Résistants, présent au congrès de 
la ZBoWiD, a tenu a déclarer: 

Not r e f édéra t i on tend à f a i r e l 'unité 
de tous les Résistants et anciens com-
battants d 'Europe, quel que soit l e 
pays, quel les que soient la philosophie, 
l ' idéo log ie ou la confession qu'i ls r e -
présentent. C'est dans le- m ê m e esprit 
que t rava i l l e la Z B o W i D et c'est pour 
cela que les re lat ions entre e l le et la 
F I R sont toujours excel lentes. 

J 'ai dé jà part ic ipé plusieurs fo is à 
des congrès de la Z B o W i D et j 'ai con-
staté qu' i ls ont constitué un grand 
événement dans la v i e po l i t i que de la 
Po l o gne et un apport posit i f à la dé-
f ense de la sécur i té européenne. Nous 
nous fé l i c i tons de la puissance de la 
Z B o W i D . C'est en e f f e t dans la mesure 
où toutes les organisat ions des anciens 
résistants et combattants seront for tes 
qu' i ls pourront exercer leur in f luence 
sur l 'opinion publ ique des d i ve rs pays 
européens. 

— Dans ce sens, que pensez-vous de 
l'attitude des Polonais en ce qui con-
cerne le problème clé de la paix? 

— J'ai part ic ipé à diverses man i f e s -
tations contre la guerre en Po logne , 
no tamment à Ma jdanek , et j 'a i été 
f r appé par la part ic ipat ion en masse 
de la populat ion. L a F I R considère cela 
c omme un f a i t posit i f . P a r son patr io-
t isme la populat ion polonaise prend 
par t de toutes ses forces à la lutte 
pour la sauvegarde de la sécur i té po -
lonaise, qui est inséparablement l iée 
à la sécurité européenne. 

— On entend dire en Occident que 
les Polonais ont des ressentiments trop 
grands envers la RFA, avez- vous res-
senti cela ici? 

— Je n'ai pas r emarqué qu ' i l y ait 
de sentiments ant i -a l lemands. Mais i l 
est naturel qu ' i l y ait pa rmi les Po l o -
nais un sent iment anti-nazi , qu' i ls ne 
veulent pas r e vo i r r ena î t r e le mi l i ta -
r i sme nouveau, et c'est normal . L e mi-
l i tar isme ouest -a l lemand est non seu-
l ement un danger pour la Pologne, 
m a i s a u s s i pour tous les pays, y com-
p r i s l'Allemagne de l'Ouest. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

Z o g r o m n y m z a c i e k a w i e n i e m S o b i e s ł a w M r o c k i 
w r a z z f a r m e r e m p r z y g l ą d a l i s ię T o k s e s o m , k o c z o w -
n i c z e m u p l e m i e n i u I n d i a n . O b a j p r z y b y l i tu z f a r -
m y c e l e m kup i en i a skó r . Jak s ię j e d n a k o k a z a ł o , f a r -
m e r G r a n t t w o r z y ł t y l k o t a k i e p o z o r y , g d y ż n a p r a -
w d ę p r z y b y ł w ce lu sp r z edan i a c z e r w o n o s k ó r y m n a -
b o j ó w k a r a b i n o w y c h p o t r z e b n y c h r z e k o m o do w o j n y z 
s ą s i e d n i m s z c z e p e m . P e r t r a k t a c j e m i ę d z y n a c z e l n i k i e m 
T o k s e s ó w a G r a n t e m z d u m i a ł y M r o c k i e g o , choć n i e -
j e d n o ju ż w i d z i a ł i s ł ys za ł w s w y m t u ł a c z y m ż y c i u 
w A m e r y c e . Z i e m i ę tę p r z e b y ł p r z e c i e ż od p o ł u d -
n i o w y c h j e j p o ł a c i w B r a z y l i i ąż p o P i t t s b u r g . P o -
zna ł ż y c i e i o b y c z a j e w i e l u ś r o d o w i s k ludnośc i a m e r 
r y k a ń s k i e j , e m i g r a n t ó w i t u b y l c ó w , a l e w ś r ó d I n -
d i an czu ł s ię s z c z e g ó l n i e z a s k o c z o n y . J a k ż e i n a c z e j 
w y g l ą d a ł o i ch c o d z i e n n e ż y c i e w p o r ó w n a n i u z o b -
r a z a m i , j a k i e s t w o r z y ł w s w e j w y o b r a ź n i c z y t a j ą c 
p r z e d l a t y w P o z n a ń s k i m , skąd p o c h o d z i ł , k s i ą ż k i o 
c z e r w o n o s k ó r y c h ! Co spos t r z e ż e n o w e g o , c z e g o się 
n a u c z y ? — c z y t a m y p o n i ż e j . 
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— Hm.. . nie znasz pan c z e rwonych ! — za -
wo ła ł Gran t zac ina jąc konie. — Są to z a w o -
łani łgarze , chy t r z y i przeb ieg l i . Z a p e w n i a j ą , 
ż e pragną za ła twić porachunki z Semino lami 
c zy i n n y m i d iabłami, a le kto ich w ie . M o ż e 
się noszą w g łęb i duszy z da leko go r s zymi 
zamiarami . 

•—- Cóż m o ż e być gorszego od b ra t obó j c z e j 
wa lk i ? 

— Et, co nas obchodzą ich n i eporozumie -
nia?! •—- zawo ła ł Gran t macha jąc ręką. — 
N i e c h b y się w y t ę p i l i do nogi , skoro i m to 
robi p r z y j emność . N i c a nic na t y m nie s tra-
c imy ; p r zec iwn ie , r ząd odda łby nam ich t e -
ry tor ia . I owszem. A l e może zamyś la j ą zno-
w u urządzić pows tan i e p r z e c iwko b i a ł ym. 
T e g o się w łaśn ie obaw iam. 

— C z y ż b y się odważy l i ? 
— Och, dla nich n ie ma nic n i e m o ż l i w e -

go ! A teraz w łaśn i e m a j ą w i ę c e j p o w o d ó w 
niż k i edyko lw i ek . .C z y ś pan zauważy ł , jaka u 
nich bieda? N a r z e k a j ą powszechn ie na z ł o -
d z i e j s two komisarza r ządowego , k t ó r y is to t -
nie okrada ich bezcze ln ie od t rzech lat. D o -
starcza z a l edw i e p o ł o w ę zapasów, k tó re r ząd 
wyznac za c z e r w o n y m , a drugą chowa do 
w ł a sne j kieszeni . Ind ian ie po prostu zdycha j ą 
z g łodu i zaczyna ją się buntować . Nas łu -
cha łem się n iemało w y r z e k a ń , pogróżek , i 
to pog ró ż ek pod nas z ym adresem. W i e pan, 
że teraz, po zas tanowien iu się g ł ębszym, to 
z amów i en i e na mi l i on n a b o j ó w karab ino-
w y c h w y d a j e m i się pode j r zane . A jeś l i te 
ku le d la nas są przeznaczone? Z a ł o ż y ł b y m 
się, ż e nacze ln ik nie ma karab inów, a l e 
sprowadza j e po cichu i za poś r edn i c twem 
kogo innego . 

— W i d z ę stąd, że nie pow in i en pan za-
ła tw ić o t r z y m a n e g o z lecenia a lbo p r z y n a j -
m n i e j z aw iadomić o o t r z y m a n y m obsta lun-
ku gubernatora . 

— T a k ! I stracić dziesięć t ys i ęcy do la rów , 
a w dodatku naraz ić się na zemstę Ind ian ! 
— zawo ła ł Grant śmie jąc się. — P r z e p y s z -
na rada ! 

— A jeże l i Ind ian ie nap rawdę myś lą o 
w o j n i e z b ia łymi? 

— Ha, t y m g o r z e j dla nich, bo nic n ie 
w y w o j u j ą , a dostaną po skórze ; nasi p r z y 
t e j sposobności zarobią coko lw iek . Cóż to 

szkodzi? Z n a m takich, co umyś ln i e i n t r y -
gu ją , ż e b y c z e rwon i za ł by się bral i , i z ysk i 
po r ządne stąd ciągną. 

P o m i m o tych wątp l iwośc i , Gran t b y ł za-
d o w o l o n y z o t r z y m a n e g o z lecenia i na t ych -
miast po p o w r o c i e do domu w y j e c h a ł w 
dłuższą podróż . 

In te res poszedł w idoc zn i e g ładko, bo ko -
lonista wróc i ł z adowo l ony . P r z y t y m na f u -
trach zarobi ł paręset do la rów. 

W parę dni po powroc i e Granta z j a w i ł się 
z n ó w s tary Ind ianin Że lazna Ręka . Zamias t 
j ednak za j r z eć do domu f a rmera , z a t r z yma ł 
się w podwórzu , gdz ie rąbał d r z e w o Sob ie -
s ław; w mi lczeniu, jak z w y k l e , siadł w po -
b l i żu na z i emi i zapal i ł z p o w a g ą kró tką f a -
jeczkę . 

— Jak się masz, s tary? ! -— zawo ła ł p r z y -
jaźn ie Mrock i w y c i ą g a j ą c dłoń do gościa. — 
P e w n i e ś g łodny , hę? Grant w polu, a go -
spodyni -na p e w n o ci nic nie da. 

Że lazna Ręka n ie odpowiedz ia ł ani s łowa. 
Sobies ław, n ie z rażony m i l c z en i em Ind ia -

nina, porzuci ł na chw i l ę s iek ierę i przyn iós ł 
ze s w e j i zdebki kawa ł chleba i k ie łbasy. 

— N i e ch Że lazna Ręka to z j e ! — rzek ł 
podsuwa jąc poczęstunek c ze rwonoskóremu. 

Ind ian in n ie dał sobie t ego d w a r a z y po -
wtarzać . Zapuści ł b iałe z ę b y w razowiec , 
kiełbasę zaś pochłonął osobno w mgn i en iu 
oka. 

—- Co tam słychać u c z e rwonych ludzi? •— 
zagadnął Mrock i . 

— Wszys tko dob r z e idzie, al l r i ght *! — 
odrzek ł lakonicznie Że lazna Ręka . 

Sob ies ław pos tanowi ł zasięgnąć j ę z yka o 
zamiarach Indian, a le szło mu to z t rudnoś-
cią. Że lazna Ręka niechętnie odpowiada ł w y -
s t r zega jąc się wy ra źn i e , ż eby za dużo nie p o -
w iedz i eć . 

Sobies ław, pragnąc rozw iązać j ę z y k gośc io-
w i , p rzyn iós ł bute lkę z wódką . 

— Jeże l i Że lazna Ręka będz i e odpow iada ł 
na m o j e pytania , o t r z yma w podarunku w o -
dę ognistą — rzekł . 

N a w i d o k pożądanego napo ju oczy Ind ia -
nina zaśw iec i ł y jak karbunkuły , w y c i ą g n ą ł 
s k w a p l i w i e rękę , a le Mrock i schował w ó d k ę 
poza siebie. 

— C z y to p rawda , że sąsiednie p l emiona 
indiańskie zamie r za j ą p rowadz i ć ze sobą 
wo jnę? — zagadnął . 

— Och, nic o t y m nie s łychać ! — odrzek ł 
Indianin. 

— T o n i ep rawda ; w i e m na pewno , że 
Burns s z y k u j e się do wa lk i . 

N a d źw i ęk t ego nazwiska oczy Ż e l a z n e j 
Ręk i z am igo ta ł y j ak imś n i epoko j em, a le ża -
den mięs ień w t w a r z y n ie drgnął . 

— P r z e c i w k o komu Burns uzbra ja swo ich 
w o j o w n i k ó w ? -—- py ta ł da l e j Mrock i . 

Że lazna Ręka potrząsnął g ł ową . 
Sobies ław, n i e mogąc prze łamać oporu I n -

dianina, udał, ż e odchodz i z bute lką ; a le gość 
za t r z yma ł go ene r g i c znym ruchem. 

— Ind ian ie są bardzo b iedni ! — rzek ł 
wreszc ie . 

— M a j ą w i e l e z iemi , o i le s łyszałem. 
— N i e mogą na n i e j w y ż y ć z po lowania , 

a komisarz r z ą d o w y nie d a j e i m p r a w i e nic, 
w i ę c są g łodni i obdarci . 

-—• N i e c h a j się upomną o s w o j ą k r z y w d ę , 
gdz i e na l e ży . 

— N a nic się to nie zda; komisarz p o ł o w ę 
ko łder , mąki , mięsa i p łótna sprzedał , a p i e -
n iądze schował do kieszeni . 

— C z y ż b y ? 
— A tak ! Wsz y s t k i e szczepy c ierpią nędzę 

i z t e go p o w o d u są m i ę d z y n imi n i e zadowo -
leni. 

Indianin, raz zac ząwszy mów i ć , w y r a ż a ł 
się g ładko i w c a l e niezłą ang ie l szczyzną . So -
b ies ław nalał m u pół szk lanki wódk i . Ż e l a z -
na Ręka miał , jak się pokazało, w c a l e n i e 
że lazną g ł o w ę ; pod w p ł y w e m alkoholu, p r z e -
chodząc j ak dz iecko od j e d n e j ostateczności 
do d rug i e j , zaczął się zw i e r zać ze s w y c h 
uczuć M r o c k i e m u : 

— M ó j szczep by ł p r zed l a t y j ak t r awa w 
stepie; n ie z l i c zy łbyś mężczyzn , ros łych jak 
dęby , a t w a r d y c h jak skała b o j o w n i k ó w . 
W s z y s c y się l ęka l i spotkania z nimi , bo b y l i 
oni szczęś l iw i w w o j n i e i odważn i . M ieszka l i ś -
m y da leko stąd, w okol icach o b f i t u j ą c y c h w 

* A l l right (ang.) — w s z y s t k o w porządku . 

zw i e r z ynę . B ia l i p o k a z y w a l i się u nas rzadko 
i zaraz uciekal i u j r z a w s z y naszych w o j o w -
n ików. Z b i e g i em czasu atol i p r zysz ł o ich 
tak w ie lu , że bez ustanku siekiera w o j e n n a 
zna jdowa ła się w chacie w o d z a ; wa l ec zn i 
w o j o w n i c y padal i jak d r z ewa rażone p ioru-
nem w puszczy ; szczep co fa ł się coraz da le j , 
lecz koloniści naciskal i na nas z ewsząd ; ich 
kupcy znosi l i n a m w o d ę ognistą, k tóra sma-
ku j e i w l e w a wesołość w seręa, a le osłabia 
r ękę i wo l ę . Jeszcze gorsze od kul b ia łych lu -
dzi b y ł y ich choroby ; ospa szpeciła' nasze ko -
b ie ty , zabierała n ie t y l ko dzieci , a le i s ta rych 
w o j o w n i k ó w nawet . N i e up łynę ło t rzydz ieśc i 
lat, a już nie mia ł k to bronić w iosek . Szczep 
musiał się zgodz ić na przes ied len ie tuta j , na 
t e r y t o r ium w y z n a c z o n e od rządu. Jest nas 
dziś niecałe dwieśc ie g ł ów , w t y m z a l e d w i e 
sześćdziesięciu mężc zy zn . N i e zad ługo ostatni 
z naszych w o j o w n i k ó w pó jd z i e po l ować na 
b a w o ł y w kra in ie W i e l k i e g o Ducha. M a ł y 
szczur w y p ę d z a dużego , chwast zagłusza 
sz lachetne roś l iny , b ia ły c z ł ow iek rozmnaża 
się na z i emi cz łow ieka c ze rwonego , p r z y j -
dz ie czas, k i edy n ie będz i e puszczy, nie b ę -
dzie Ind ian i b ia l i z a j m ą ca ły świat od pó ł -
nocy do południa, gdz i e w i e l k a rzeka w p a d a 
do morza . C z e r w o n y c h w o j o w n i k ó w — k o ń -
czy ł Że lazna Ręka wskazu jąc pa lcem w n i e -
bo — czeka ją n i ep r ze j r zane stepy, na k t ó -
r ych są n iez l i czone stada b a w o ł ó w i kon i ; 
t am słońce n i g d y nie zachodzi , a j ednak t ra -
w a z ie leni się ca ły rok i r zek i n ie w y s y c h a j ą ; 
t am nie ma ani j ednego b ia łego c z ł ow i eka ; 
W i e l k i Duch w z y w a do b łogos ław ionych n i e -
bieskich k r a j ó w s w o j e dzieci . P ó j d ą do n i e go 
i będą ż y ł y w zgodz i e ze sobą, bo z w i e r z y n y 
dla wszys tk i ch starczy. 

Ind ianin zami lk ł i p og rą ż y ł się w m i l -
czeniu. 

— W i ę c czego chcą c z e rwon i ludzie? —-
zagadnął po chw i l i Mrock i . 

— Oni chcą sprawied l iwośc i •— odr zek ł 
Że lazna Ręka . 

— N i e c h się upomina ją o nią! 
Ind ian in zrobi ł g r ymas . 

B ia l i m a j ą sprawied l iwość , a le n ie d la 
nas. Dz iec i W i e l k i e g o Ducha n ie będą już 
ich o nic prosić, bo j ę z y k ich jest k ł a m l i w y . 
O d g r z e b i e m y w o j e n n ą s iekierę i b ę d z i e m y 
z d o b y w a l i z bronią w ręku, co się n a m n a -
l e ży . P ow i ed z i a ł em . 

I Że lazna Ręka w y p r o s t o w a ł się, w y c i ą g -
nął r ękę po bute lkę , w y c h y l i ł j e d n y m 
haustem resztę ogn is tego p łynu, ow iną ł s i ę 
w opończę tak szczelnie, że b y ł o m u spod 
n i e j w idać t y l ko p łonące j ak u rys ia oczy , i 
w mi lczeniu, n ie r zuc iwszy n a w e t z w y k ł e g o 
„ g o o d b y e " * na pożegnanie , zn iknął za 
d r zw iami . 

R O Z D Z I A Ł I X 

POWSTANIE INDIAN 

Z a n i m u j r z y m y naszego tułacza w n o w e j 
j e go rol i , p r z y p o m n i j m y w paru s łowach 
dz i e j e Indian. 

Ind iańsk ie p lemiona, os ied lone na t ak 
z w a n y m t e r y t o r ium indiańskim, oburzone i 
p r z y w i e d z i o n e do r o zpaczy łup i e s twem u -
r z ę d n i k ó w w y z n a c z o n y c h przez K o n g r e s 
S t a n ó w na o f i c j a l n y c h ich op i ekunów, z j e d -
noc zy ł y się pod wodzą g łośnego S i edzącego 
Byka i wys t ąp i ł y , doskonalę uzbro jone , p r z e -
c i w k o b ia ł ym. 

Okaza ło się, ż e dz ięk i p r z e k u p s t w o m a lbo 
f a ł s z y w e j na iwnośc i takich G r a n t ó w c z e r w o -
ni pos iada ją pod dosta tk iem ka rab inów i 
amunic j i . Po łączone p l emiona w y s t a w i ł y 
„ a r m i ę " z łożoną z k i lku tys i ęcy doskonale 
w y ć w i c z o n y c h na sposób indiański w o j o w n i -
ków , k t ó r z y w pa r t y zanck i e j w o j n i e m o g l i 
skutecznie s tawić czoło parokro tn i e l i c zn i e j -
szemu w o j s k u regu larnemu. 

B y ł o to w jakieś sześć t y godn i po r o z m o -
w i e Sob ies ława z Że lazną Ręką, k i edy ca ł -
k i em n iespodz iewanie gruchnęła w iadomość , 
że os ied lone na po łudniu t e r y t o r ium szczepy 
K o m a n c z ó w i A p a c z ó w napad ły na sąsiednie 
ko lon ie b ia łych, niszcząc wszys tko ogn i em 
i m i ec zem. 

* G o o d b y e (ang. ) — do w i d z e n i a ! 

Dalszy ciąg nastąpi 
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POŻYTECZNY HAZARD 

PIŁKA NOŻNA 
B É T H U N E . Bé thune-Auche l 2 : 2. 

Drużyna Auche l nie chce stracić kon-
taktu z czo łówką, remisując na t rud-
n y m terenie Béthune. N a j l e p i e j gra ł 
w Auche l b ramkarz Janiak, k tóry ra to-
wa ł swo ją drużynę w bardzo trudnych 
sytuacjach. B ramkę w y r ó w n u j ą c ą 
zdoby ł Kowal . 

H É N I N - L I E T A R D . Hén in -Tourco ing 
1 : 0. T y l k o zdecydowane ataki G r a -
bowskiego po t ra f i ł y zapewnić skrom-
ną wyg raną Hénin. 

A R M E N T I Ë R E S . Arment i è r es -O l . M i -
nier 1 : 1. Gra Koczorowskiego urato-
wa ła jeden cenny punkt dla Ol. Minier . 

D U N K E R Q U E . Dunkerque-Oign ies 
2 : 1 . M i m o rozpacz l iwych w y s i ł k ó w 
Wabińskiego, drużyna Oignies straci-
ła punkty na boisku, na k t ó r ym zawsze 
w y g r y w a ł a . W Oignies wymien i ć nale-
ży, obok Wabińskiego, jako dobrze 
g ra jących Zbierskiego, Karo, Mal inow-
skiego, Popielę i Ratajczaka. Drużyna 

Oignies z a j m u j e ostatnie m ie j sce w ta-
bel i d 'honneur. 

C R E I L - L E N S 1 : 1 . T y l k o gra b r am-
karza Lens Sowińskiego uratowała b. 
z a w o d o w c ó w przed przegraną. Lens 
z a j m u j e mie jsce piąte w C F A . 

R E I M S - A B B E V I L L E . R e i m s - A b b e -
v i l l e 0 : 3. Dobrze gra ł wśród amato rów 
Re ims Czekaj — zdobywca dwóch bra-
mek. 

LEKKA ATLETYKA 
O I G N I E S . Bieg s z ta f e towy na trasie 

około 12 km w y g r a ł a drużyna U S A 
L i é v in dzięki Wichn iarkowi , k tóry po -
t ra f i ł na przedostatnie j zmianie z a p e w -
nić różnicę ki lkunastu met rów . M i e j -
sce drugie za ję ła drużyna Etoi le O i g -
nies w k tó r e j czo łową ro lę odegra l i — 
Marciniak, Nugal, Tomaszczyk, N a -
wrocki i Bumy . Drug i zespół U S A 
L i é v in za ją ł ósme mie jsce . Wymienić 
należy w tym zespole Kucheidę i 
Wajdę . 

Już od ki lkunastu lat i s tn ie je w 
Po lsce przeds ięb iors two pańs twowe 
To ta l i za to r Spor towy . O f i c j a ln i e po-
ws ta ło ono dwanaśc ie lat temu, ale j e -
g o n i eo f i c j a lne początki datują się 
wcześn i e j . Zaczę ło się od tego, że P o l -
ski K o m i t e t O l imp i j sk i chcąc zasil ić 
s w o j e fundusze rozpisał przy pomocy 
gazet codz iennych i prasy spo r t owe j 
konkurs na odgadnięc ie w y n i k ó w d w u -
nastu spotkań l ig i p i łkarsk ie j . K o n -
kurs ten n ieoczek iwanie mia ł ogromne 
powodzen ie . Jeszcze k i lkakrotn ie 
P K O l w podobny sposób powiększa ł 
s w o j e fundusze, ale przec ież nie j ego 
to by ła rola. P owo ł ano w i ę c do życia 
przeds ięb iors two pańs twowe , k tóre 
mia ło się z a j m o w a ć wy ł ą c zn i e organ i -
z owan i em punktów składania kuponów 
i innymi technicznymi sprawami 
zw ią zanymi ze spo r t owym totk iem. 

Pos tanowiono także, iż tota l izator 
spo r t owy obe jm i e d w a r odza j e zak ła-
d ó w : p i łkarskie i l i c zbowe . Tu k i lka 
s łów wy jaśn i en ia . Zak łady p i łkarskie 
po l ega ją na odgadnięc iu w y n i k ó w 
spotkań m iędzynarodowych , l i g owych 
lub innych, a w okresie gdy w Polsce 
nie gra się w p i łkę z powodu pr ze r -
w y w mistrzostwach — l ig i ang ie l -
skie j . N i e trzeba przy t y m odgadywać 
szczegó łowego wyn iku , a w i ę c podawać 
bramek , lecz po prostu przez wp isan ie 
1 lub 2 w y t y p o w a ć zwyc i ę s two gospo-
darzy wzg l ędn i e gości a lbo przez X 
założyć, że będz ie remis. Oczyw iśc i e 
kto w y t y p u j e bezbłędnie, zabiera 
g łówną wygraną , p r em iowane są tak-
że t y p y z j e dnym i d w o m a błędami . 
Wysokość w y g r a n e j za leży od ilości 
zak ładów, z t y m jednak, że na jw i ększa 
w y g r a n a nie może przekraczać mi l iona 
z łotych. Zresztą w p i łkarsk im totku, 
k tó ry cieszy się mnie j szą popularnoś-
cią, a l iczba j ego m i ł ośn ików waha 
się około pół mi l iona, do takich prob le -
m ó w nie dochodzi . 

Co innego w toto- lotku. T a gra ma 
znacznie w i ę c e j zwo l enn ików i co t y -
dzień zaw ie ra się około dziesięciu m i -
l i onów zakładów. N i c w i ę c dz iwnego, 
że m i l i onowe w y g r a n e są tam na po -
rządku dz i ennym, a w łaśc iw i e t ygod -
n i o w y m , a w Po lsce jest już n iemal 
tysiąc mi l i onerów. A l e nie o to nam 
chodzi. Jeszcze k i lka wy j a śn i eń , do ty -
czących toto- lotka. Otóż na kuponie 
jest 49 l iczb od 1 do 49, z których 
trzeba skreśl ić sześć. Co niedzie la na 
w i ększych imprezach spor towych od-
b y w a się l osowanie i kto ma szczęś-
cie i skreśl i ł wy l o sowane numerki , w y -
g r y w a g ł ówną nagrodę. To ta l i za tor p ła-
ci także za pięć, cztery i t r zy t ra f i e -
nia, oczywiśc ie znacznie mn ie j . 

Z POŻYTKIEM DLA SPORTU 

Tota l i za tor Spo r t owy powsta ł z ini-
c j a t y w y działaczy Po lsk iego K o m i t e -
tu O l imp i j sk i ego , a i j e go nazwa za-

Pływalnia wchodząca w 

wie ra w sobie s łowo „ spo r t owy " , co 
od razu sugeruje , że j e go działalność 
związana jest ściśle z kulturą f i zyczną . 
Rzeczyw iśc i e tak jest. K a ż d y , k to chce 
wype łn i ć kupon za jeden zakład, płaci 
t y lko 2 złote. Z tych wpłaconych do 
kas tota l izatora dwuz ł o t ówek po ł owę 
przeznacza się na wyg rane , a w i ę c 
pieniądze te w r a c a j ą do gra jących , na-
tomiast pozostała część, po odl iczeniu 
kosz tów admin is t racy jnych zasila kasy 
sportu, przeznaczona jest bow i em na 
budowę nowych ob iektów, remont zni-
szczonych, konserwac j ę is tnie jących i 
zakup sprzętu. K a ż d y w i ęc g ra j ący w 
toto- lo tka lub total izatora p i łkarskiego 
przyczyn ia się do ro zbudowy bazy 
urządzeń dla k lubów i innych organ i -
zac j i społecznych. 

Jest taki zwycza j , że na każdym obiek-
cie, który został w y b u d o w a n y l ub w y r e -
m o n t o w a n y z funduszy Tota l izatora Spor -
towego . w m u r o w a n a jest tablica, j aką re -
p r o d u k u j e m y obok. Zd j ęc i e te j konkre tne j 
tabl icy w y k o n a n e zostało na wa r s zawsk im 
stadionie K l u b u Spo r towego Sk ra przy ul. 
W a w e l s k i e j . Z f u n d u s z ó w Total izatora Spor -
t owego s f inansowano tam roboty , m a j ą c e ' 
na celu przebudowę i przygotowanie sta- Sto łeczny T o r w a r stał się nowocze sną ha lą , z a w i e r a j ą c ą sztuczne l o d o w i s k o 
dianu do położenia nawierzchni tartano- 1 s łużącą i n n y m ce lom s p o r t o w y m , dzięki do t ac j om z f u n d u s z ó w totka 
w e j . 

skład kombinatu sportowego w Poznaniu N O T A T N I K S P O R T O W C A 

K i e d y w s iedzibie d y r ekc j i To ta l i za -
tora Spo r t owego popros i łem p. Józe fa 
M iku lsk i ego o podanie m i ob iektów 
które w y b u d o w a n o za p ien iądze tego 
przeds ięb iorstwa, pow iedz ia ł : 

— Wątpię, redaktorze, czy uda się 
panu wszystko wydrukować. Prze-
cież wykaz tych obiektów sportowych 
zawiera kilkadziesiąt stron maszynopi-
su. Myślę, że można wymienić po pro-
stu większe i bardziej znane. Przecież 
nawet Stadion Dziesięciolecia, który 
choć zbudowany przed powstaniem To-
talizatora Sportowego, także korzystał 
z naszych pieniędzy, kiedy uzupełniano 
jego wyposażenie i przeprowadzano 
różne przeróbki. 

Rzeczyw iśc i e l ista jest ogromna i j e j 
w y d r u k o w a n i e za j ę ł oby chyba w i ę k -
szość stron „ T y g o d n i k a " . Ograniczę 
się w i ę c do podania na jważn i e j s zych . 
Są wś r ód nich ośrodki sportu w e 
wszys tk i ch miastach w o j e w ó d z k i c h . 
Sk łada ją się na te ośrodki k r y t e i o -
twar t e p ł ywa ln i e , hale i stadiony. Za 
p ieniądze Tota l i za tora p r z yk r y t o da-
chem i p r zebudowano wars zawsk i T o r -
w a r , czy l i sztuczne lodowisko , u n o w o -
cześniono cały kompleks skoczni nar -
ciarskich w Zakopanem na K r o k w i 
oraz w y b u d o w a n o ośrodek spo r t owy z 
hote lem, halą i stadionem, urządzono 
stok s l a l omowy na Nosalu, w y b u d o -
w a n o ki lkaset sal g imnastycznych przy 
szkołach w i e j sk i ch i w małych mia -
stach, wzn ies iono kombinaty spor towe 
przy w i e lk i ch obiektach przemys ło -
w y c h takich jak N o w a Huta, P u ł a w y , 
K o n i n i inne. Część z nich jest zresz-
tą jeszcze w budowie . 

CO SIĘ BUDUJE? 

Właśnie , może zamiast wymien iać , 
co już zrobiono, na j l ep i e j będz ie wska-
zać na konkre tne budowy , p rowadzo -
ne obecnie za p ien iądze Tota l i zatora 
Spor towego . L ista jest długa, zawiera 
około pięćdzies ięc iu pozyc j i , a na j e j 
cze le zna j du j e się kontynuac ja budo-
w y p i ękne j hali spo r towe j w K a t o w i -
cach, o c z ym pisal iśmy w j ednym z 
poprzednich numerów „ T y g o d n i k a " , 
zakończenie b u d o w y p i e rwszego k r y -
t e go basenu p ł ywack i e go o długości 
50 m, pows ta j ą cego w Oświęc imiu, 
kon tynuowan i e budowy kry tego , sztu-
cznego lodowiska w Gdańsku, przebu-
dowa hali spo r t owe j w Warszaw ie . 
Charakte rys tyczne jest to, że większość 
pozyc j i do tyczy małych miast: budo-
w a k r y t e j p ł ywa ln i na Helu, zakoń-
czenie sali g imnas tyczno-spor towe j w 
Rabce , stadionu w Staszowie (wo j . 
k ie leckie ) , hali w Z ło towie , R y m a n o -
w i e , Jarosławiu, Skopani i , Brzozowie , 
stadionu w Paczkow ie , k r y t e j p ł y w a l -
ni i hal i w Konin ie , hal i w Siedlcach, 
p r z yk ry c i e sztucznego lodowiska w Ja-
nowie , budowa sali g imnastyczne j w 
Środzie , hal i i stadionu w Zamościu. 

Oczywiśc ie również i w większych mia -
stach uzupełnia się sieć ob iektów sporto-
w y c h : w e W r o c ł a w i u p r z e b u d o w u j e d a w n ą 
u jeżdża ln ię na halę spor tową dla K S Śląsk, 
b u d u j e stację uzdatniania w o d y dla p ły -
wa ln i stadionu o l impi jskiego, kończy bu-
d o w ę o twar tych p ł ywa ln i w Bydgoszczy i 
I nowroc ł aw iu , budu j e sztuczne lodowisko 
w Ta rnow ie , stadion E D G r u n w a l d w Po -
znaniu, stadion w Lubl inie , halę spo r tową ' 
w Opo lu i boisko sportowe K S Budow l an i 
w Łodzi . 

Ta tablica, jedna 
na warszawskim 

i setek, znajduje się 
stadionie K S Skra 

N i e są to jeszcze wszys tk i e obiekty , 
j ak ie w roku 1970 ukończone zostaną 
z funduszów Tota l i zatora Spor towego . 
A przecież podobne sumy przeznaczy 
się na remont i konse rwac j ę i s tn ie ją -
cych już stadionów, hal i innych o-
b iektów, na ich wyposażen i e w sprzęt 
i n iezbędne urządzenia. Wys t a r c z y 
chyba tych p r z yk ł adów na udokumen-
towan ie tezy pos taw ione j w tytule , że 
tota l izator pi łkarski i to to- lo tek są po-
ż y t e c znym hazardem. 

Wacław K O R Y C K I 
Foto: Mieczysław S W I D E R S K I 



5 tys. chłopców w kimonach 
IL U ich jest n a p r a w -

dę? N i e sposób o d -
pow iedz i e ć . N i k t b o -
w i e m n ie p r o w a d z i 

s ta tys tyk i , k tó ra o b e j m o w a ł a -
b y wszys tk i ch f a n a t y k ó w j u -
do ćw i c zących w Po l s ce w 
salach szko lnych , n ie pos ia -
d a j ą c y c h j eszcze p i e r w s z e g o 
stopnia z awodn i c z ego . Jedno 
w s z a k ż e n ie u lega w ą t p l i -
w o ś c i — pas j onu ją się t y m 
spor t em tys iące n a j m ł o d s z y c h 
c h ł o p c ó w — uc zn i ów szkó ł 
p o d s t a w o w y c h w Po lsce . 

Judo, k t ó r e go ko l ebką j es t 
Japonia , z rob i ło w K r a j u 
b ł y skaw i c zną kar i e rę . Jeszcze 
n i e d a w n o i lość k l u b ó w i s ek -
c j i m o ż n a by ł o — bez p r z e sa -
dy — po l i c zyć na pa l cach 
rąk . Dz i ś l i c zba z a r e j e s t r o w a -
nych w P o l s k i m Z w i ą z k u Ju -
do z a w o d n i k ó w p r z ek ro c z y ł a 
5 t y s i ę cy ! T a c y f r a n a j w y -
m o w n i e j i lus t ru j e r o z w ó j t e j 
ga łęz i sportu w Po lsce . J e d -
nocześn ie z i l o ś c i o w y m no tu -
j e m y w y r a ź n y w z r o s t u m i e -
ję tnośc i c z o ł o w y c h r e p r e z e n -
tan tów . Odnoszą oni p o w a ż n e 
sukcesy na zag ran i c znych 
matach . N i e z w y k l e poc i e s za -
j ą c y m z j a w i s k i e m jes t f ak t , 
iż n a j p o w a ż n i e j s z e t r o f e a 
z d o b y w a j ą dla b a r w b i a ł o -
c z e r w o n y c h z a w o d n i c y m ł o -
dz i — jun i o r zy . N a ostatn ich 
m is t r zos twach Europy j u n i o -
r ó w reprezen tanc i Po l sk i sp i -
sali się znakomic i e , choć w 
L o n d y n i e n ie r o k o w a n o i m 
w i ę k s z y c h sukcesów. Ot , m o ż e 
uplasują się na p u n k t o w a -
nych mie jscach. . . T y m c z a -
sem trzech k i lkunasto le tn ich 
c h ł o p c ó w — uc zn i ów szkó ł 
średnich sp raw i ł o ba rdzo 
p r z y j e m n ą n iespodz iankę . 

W s z y s c y w róc i l i do k r a j u z ... 
m e d a l a m i ! Z d o b y l i t r z y d r o -
gocenne k rą żk i : z ło ty , s r eb rny 
i b r ą z o w y . 

T e n f a k t od zw i e r c i ed l a 
w ł a ś c i w ą pracę z młodz i e żą 

w k lubach s p o r t o w y c h i s ek -
c jach szko lnych . T y c h ostat -
nich jest n a j w i ę c e j . Judo s ta-
ło się ba rdzo p o p u l a r n y m 
spor t em w ś r ó d m i l i o n o w y c h 
rzesz uc zn i ów szkó ł pods ta -
w o w y c h . W chw i l i o b e c n e j 
n a j w i ę k s z y m m a r z e n i e m spor -
t o w y m nas t o l a tków jest, obok 
zas iadania za s t e rem n o w o -
czesnego auta, w ł o ż y ć k i m o -
no — stró j , w j a k i m ćw iczą 
p r a w d z i w i judocy . N i e d z i w -
m y się za tem, ż e czasami 
b rak d la n i ek t ó r y ch mie jaca 
na sali t r e n i n g o w e j . 

O p r z y j ę c i u do szkó łk i j u -
do decydu ją spec ja l iśc i , w y s o -
k o k w a l i f i k o w a n i t r ene r z y i 
ins t ruktorzy , s p r a w d z a j ą c — 
na pods taw i e w n i k l i w i e i 
vszechstron n ie p r z y g o t o w a -
nych t es tów — f i z y c z n e p r e -
d y s p o z y c j e kandyda ta . Muszą 
wit,c za t em ch łopcy w y k a z a ć 
się dużą sprawnośc ią , s z yb -
kością, zw innośc ią i siłą, b y 
p r zebrnąć przez gęste sito w y -
m y ś l n y c h s p r a w d z i a n ó w . P o -
t em p i z e chodzą dok ładne b a -
dania l ekarsk ie . N a w e t n a j -
mn i e j s za w a d a w o r gan i źm i e 
m o ż e zad>. c y d o w a ć o n i ep r zy -
j ęc iu do s p o r t o w e j szkó łk i . 
G d y j ednak p o z y t y w n i e p r z e -
brną przez e l i m i n a c y j n e e -
g zaminy , d r z w i sali t r en ingo -
w e j sto ją p r z ed n imi o t w o -
r e m . 

L e c z to j eszcze n ie oznacza, 
ż e k i m o n o czeka na nich w 
szatni . T e r a z nas t ępu j e ostat -
nia f a z a e l i m i n a c j i — be z -
pośredn ie p o j e d y n k i na sali 
g imnas t y c zne j . R z e c z jasna 
na js łabs i odpada j ą . Z o s t a j e w 
e f e k c i e t r z ydz i e s t oosobowa 
g rupa ch łopców , k t ó r z y pod 
k a ż d y m w z g l ę d e m o d p o w i a d a -
ją s u r o w y m w y m a g a n i o m 
t r ene r ów . T o w łaśn i e z nich 
po d ł u g o t r w a ł y m , w y c z e r p u -
j ą c y m t r en ingu w y r a s t a j ą m i -
s t r zow ie . 

Jacek N A C H Y L A 

Judo robi zawrotną karierę także i w Polsce 

Ten pojedynek dobiega chyba końca. Chociaż w tym sporcie do ostatniej chwili nic nie wiadomo 

Instruktorzy licznych sekcji szkolnych są zdania, że posiadamy sporo młodych talentów 

Liczba zarejestrowanych w Polskim Związku Judo zawodników przekroczyła pięć tysięcy 
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KOCHANA PANI ANNO! 

Rozeszłam się z mężem. Ży-
liśmy razem piętnaście lat i 
pewnego dnia on ode mnie 
odszedł. To są już stare dzie-
je, bo stało się to pięć lat te-
mu. Przebolałam ten cios i 
oddałam się całkowicie wy-
chowywaniu córki, która ma 
obecnie 20 lat. Początkowo 
było nam bardzo dobrze ra-
zem, ale im dziewczyna była 
starsza, tym było gorzej. 
Uważała mnie za staroświec-
ką, żądała rzeczy, na które 
nie było mnie stać. Pewnego 
razu powiedziała mi: — Prze-
noszę się do ojca. I wyprowa-
dziła się z domu. Trwa to już 
od roku. Mój były mąż cór-
kę uwielbia, to muszę mu 
przyznać, zawsze był dla niej 
bardzo dobry. Okropnie prze-
żywam odejście córki, straci-
łam jedyny cel życia i czuję 
się teraz okropnie samotna. 
Córka odwiedza mnie dosyć 
często. Przez pierwszy okres, 
to znaczy zaraz po wypro-
wadzce, w ogóle nie chciała 
mnie znać. Potem zrozumiała 
widocznie, jaką wyrządza mi 
krzywdę. A może to ojciec ją 
nakłonił, żeby była dla mnie 
lepsza. Gdy jednak próbuję 
namówić dziewczynę, żeby 
wróciła do domu, nie chce o 
tym słyszeć. Jest to moje 
wielkie zmartwienie nie tylko 
dlatego, że źle mi samej, ale 
także dlatego, że dowiedzia-
łam się od znajomych, iż cór-
ka niezbyt dobrze się prowa-
dzi. Ma podobno chłopca, z 
którym żyje, i jakoby ojciec 
patrzy przez palce na to, że 
ona nie wraca na noc do do-
mu. Niech mi pani poradzi, GO 
robić. Tak bardzo kocham to 
dziecko i tak się boję, że mo-
że jej się stać krzywda. 

dziś jest dość r a d y k a l n a w 
t ych sp rawach i p roszę m i 
w i e r z y ć , z a k a z y lub ś ledzen ia 
czy ścisła kon t ro la n i e w i e l e 
tu pomogą . M y ś l ę w i ę c , że 
p o w i n n a pani zdobyć za 
ws z e l ką cenę z a u f a n i e córki . 
A m o ż n a to os iągnąć n ie 
k r z y k i e m , nie awan tu rą czy 
k a z a n i e m u m o r a l n i a j ą c y m , a le 
szczerą, serdeczną r o z m o w ą 
m i ę d z y kob i e t ami . P r o s z ę n ie 
t r a k t o w a ć córk i j ak dz iecka. 
Jest ona już kob i e tą i musi 
pan i o t y m pamię tać . 

A N N A ' 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Trochę mi wstyd pisać do 
pani. Jestem człowiekiem do-
rosłym, 48 lat, poważnym i 
poważnie biorę życie. Ale zda-
rzyła mi się zupełnie niepo-
ważna przygoda. Zakochałem 
się jak smarkacz. Oczywiście 
mam żonę, mam dorosłe dzie-
ci, a obiekt moich uczuć — 
jest o rok młodszy od mojej 
własnej córki. Oszalałem po 
prostu. Ale nie umiem się z 
tego otrząsnąć. Wiem, że to 
nonsens, ale jestem zbyt sła-
by, żeby zrezygnować. Dziew-
czyna jest śliczna, zgrabna, 
pełna wdzięku. Mówi, że mnie 
kocha i że chce za mnie 
wyjść za mąż. Jak jej wytłu-
maczyć, że to nie ma sensu i 
jak wytłumaczyć to samo so-
bie? Śmiałem się z kolegów, 
gdy spotykała ich podobna 
przygoda i nigdy nie przy-

puszczałem, że i mnie to 
się zdarzy. Proszę mi to wybić 
z głowy. 

ZAKOCHANY STARUSZEK 

M I Ł Y P A N I E ! 

Jak m a m to panu w y b i ć z 
g ł o w y ? P r z e c i e ż doskona le 
pan w i e , j ak i e g łups two po -
pe łn ia . C o m o g ę do tego do -
dać? C h y b a t y l k o k i l ka s ł ów 
w obron i e d z i e w c z y n y . Z ł a m i e 
j e j pan życ ie . Ona o t y m n i e 
Wie, bo życ ia nie zna, n ie r o -
z u m i e i p o w o d u j e s ię c h w i l o -
w y m oc za rowan i em. M y ś l i 
z a p e w n e , ż e tak i c z ł ow i ek 
j ak pan będz i e j e j w i e r n y , 
z a g w a r a n t u j e spokó j i s tab i -
l i zac j ę . N i e w y o b r a ż a sobie 
b i edac two , że za dz ies ięć lat 
ona będz i e d a l e j ba rdzo m ł o -
da, a pan będz i e n a p r a w d ę 
m o c n o s ta rs zym c z ł ow i ek i em . 
Z e będz i e t rzeba o pana dbać, 
t roszczyć się, n ie b ędz i e m o -
w y o z abaw i e , o r o z r y w k a c h , 
j ak i ch ona pragn ie . R z e c z w 
t ym , ż e pan mus i j e j to w y -
t łumaczyć , bruta ln ie , s t a n o w -
czo i d e f i n i t y w n i e . I to j a k 
n a j s z y b c i e j . N a j l e p i e j od r a -
zu. N i e s łucha jąc p róśb ani 
b łagań . N i e oh pan s ieb ie 
oczern i , n iech j e j s ieb ie 
ob r zydz i do końca. N a poc i e -
szenie p o w i e m panu, ż e w i e l u 
m ę ż c z y z n p r z e ż y w a w t y m 
w i e k u sza leńczą młodość . 
T r z e b a t y l k o nad sobą z a p a -
nować . 

A N N A 

STROSKANA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

To , co panią spotkało , jest 
n iestety k o n s e k w e n c j ą dosyć 
częstą r o zk ładu ma ł ż eńs twa . 
Dz iec i r ó żn i e p r z e ż y w a j ą r o -
ze jśc ie się r od z i c ów , a cza-
sem, g d y są m a ł o odporne , 
w y k o l e j a j ą się i us i łu ją upiec 
swą w łasną p ieczeń p r z y ta -
k i e j okaz j i . T a k stało się u 
pani . Có rka z o r i en t owa ł a się, 
że o j c i e c będz i e d la n i e j w y -
rozumia l s zy , m n i e j w y m a g a -
jący, że chcąc ją zdobyć dla 
s iebie na w i ę c e j niż pani 
będz i e j e j po zwa la ł . M o ż e 
także j es t on w l epsze j sy tua-
c j i m a t e r i a l n e j niż pan i i 
ł a t w i e j m u spełnić w y m a g a -
nia i zachc iank i d z i e w c z y n y . 
Dz i ewczę ta w t y m w i e k u są 
często l e k k o m y ś l n e i n ie z a -
s t a n a w i a j ą się p o w a ż n i e nad 
k o n s e k w e n c j a m i p e w n y c h de -
cyz j i . G o r z e j , gdy l e k k o -
m y ś l n i są rodz ice , a tak z d a -
j e m i się jest w p r z y p a d k u 
pani b y ł e g o męża . Co m o ż n a 
zrobić? D z i e w c z y n a jest do -
rosła, o b a w i a m się w i ęc , ż e 
i pan i n ie b y ł o b y ł a t w o 
uchronić j ą p r zed f l i r t a m i czy 
n a w e t p o w a ż n i e j s z y m i r o m a n -
sami. ' Jak pani w i e , m ł o d z i e ż 

M I M O W I E 
ze S Z C Z E C I N A 

Studenckie Studio Pan tomimy istnieje w Szczecinie 
już 10 lat. Ma w swo im dorobku poważne sukcesy — 
i w K ra ju , i poza jego granicami. M . in. młodzi mimo-
w ie z Pol i techniki Szczecińskiej wys t ępowa l i w e Fran-
cj i . W roku 1967 zespół o t rzymał nagrodę I I stopnia 
Ministra K u l t u r y i Sztuki. K i e rown ikami studia są: 
Jerzy Kub ick i i Jerzy Werne r — oba j pracownicy nau-
kowi Pol i techniki Szczecińskiej . 

W t e j chwi l i p r zygo towują jubi leuszowy program 
(z okazj i X- lec ia zespołu), k tóry zaprezentują w idzom 
polskim i zagranicznym w 1970 roku. Na naszych zd ję -
ciach sceny z mimodramatu „Śmierć na gruszy" , opra-
cowanego w g sztuki Wito lda Wandurskiego pod t ym 
samym tytułem. 

AU FUMET SAVOUREUX 
„GOŁĄBKI" 

L a t raduct ion de „ g o ł ą b k i " 
est p igeons. Que vo i l à t r aduc -
t ion t rompeuse pouvan t p r ê -
ter à con fus ion ! V o u s pour -
r iez penser que j e prends 
par t à m a f a çon aux c a m -
pagnes entrepr ises contre ces 
vo lat i les , f o l k l o r e de chaque 
v i l l e de F r a n c e ou de P o l o g -
ne. Que non, laissons t ran-
qu i l l ement les p igeons rou -
cou ler sans i n ven t e r de s t ra -
tagèmes pour les me t t r e en 
casserole. N o u s n 'a t tenterons 
pas à leurs jours et les „ p i -
g eons " que nous met t rons à 
l ' é t ou f f é e ne sou lèverons pas 
de cas de conscience b ien 
que cet te spéc ia l i té ne r e l è v e 
pas tout à f a i t du m e n u 
végé ta r i en . 

P o u r l 'aspect i l s 'agit du 
chou, de bel les, grandes, v a s -
tes f eu i l l es de chou que vous 
aurez p l a n t é à la m o d e de 
v o t r e cho ix mais que vous 
accomoderez à la m o d e de 
chez nous. 

Vous p renez 400 gr . de 
v i ande de mouton p lutôt g ras -
se q u e vous hachez (ou f a i t e s 
hacher par v o t r e boucher ) . 
Vous a j ou t e z à cet te v i a n d e 
tro is o ignons râpés, de l 'a i l , 
un v e r r e de r iz p r éa l ab l ement 
cuit à l ' eau. Vous t rava i l l e z 
b ien v o t r e f a r c e en a j ou tan t 
po i v r e , sel. 

P a r a i l l eurs vous aurez 
b lanchi les d ignes f eu i l l es de 
chou à l ' eau boui l lante . U n e 
fo is ces dern iè res prêtes, v ous 
déposez de la f a r c e en leur 
base, vous rou lez une ou deux 
fo is , a lors vous rabat tez à 
l ' in té r i eur les bords de la 

f eu i l l e débordant de la fa rce , 
puis vous roulez jusqu'au 
bout, par ce m o y e n les f e u i l -
les t i ennent b ien la f a r c e en 
leur coeur. Ensui te vous in-
stal lez c on f o r t ab l emen t en 
rang vos „ p i g e o n s " dans l e 
f o n d d 'une cocotte vous les 
submergez , sans les noyer , de 
boui l lon auquel vous a joutez 
un peu de lard f ondu . Vous 
fa i tes cu i re à l ' é t ou f f é e . A f i n 
que les choux n 'a t tachent pas, 
secouez de temps à autre la 
casserole. Quand les choux 
ont ramol l i , vous l iez la 
sauce a v e c un peu de f a r ine 
et c 'est prê t . 

I l est poss ib le de f a i r e cuire 
ces m ê m e s „ g o ł ą b k i " en les 
fa i sant r issoler dans de la 
bonne graisse e t en servant 
arrosé de lardons. 

L e s „ g o ł ą b k i " n ' e x i g en t pas 
abso lument de la v i ande de 
mouton. Vous p o u v e z ut i l iser 
de la cha i r â saucisse pour 
la f a rce , i l su f f i r a s imp l ement 
d ' a j ou t e r à ce l l e -c i que lques 
lardons a f i n qu ' e l l e ne soit 
pas t r op sèche. Vous pouve z 
encore con f ec t i onner des „ g o -
ł ą b k i " tout à f a i t v é g é t a r i en 
en ut i l isant l e r iz seul en 
guise de fa rce , a lors i l vous 
f audra se rv i r avec une sauce 
t omate si les lardons ne vous 
conv i ennen t pas. 

Ernestine D O D U E 



lo Pokłońmy się Ich cieniom 
PANIE REDAKTORZE! 

Cmentarz. Wybrałem, się nań z żoną, 
aby uporządkować groby naszych naj-
bliższych. Za kilka dni będzie tu tłok, 
groby ustroją chryzantemy, gdzienie-
gdzie starsze Polki zapalą świeczki. 
Przygna tu ludzi obrzęd, przyjdą, bo 
przychodziło się zawsze. Zaduszki usta-
nowił w początku dwunastego wieku 
Kościół katolicki, ale uroczystości ku 
czci zamrłych przodków i przeświad-
czenie, że pamięć o zmarłych stanowi 
jedno z najistotniejszych ogniw two-
rzonego przez następujące po sobie po-
kolenia łańcucha, sięgają czasów przed-
chrześcijańskich. Czytałem, że w staro-
żytnym Rzymie, na przykład, urządzano 
ceremonie żałobne, w trakcie których 
ofiarowano zmarłym fasolę, bo w fa-
soli widziano łącznik pomiędzy świa-
tem materialnym i światem ducha. 
Wiadomo, że w dawnych wiekach na 
Litwie obchodzono zawdzięczające 
swój niepospolity rozgłos Mickiewiczo-
wi Dziady i że w Polsce odpowiedni-
kiem Dziadów były Stypy i tak zwane 
Obiady Żałobne. Cześć dla zmarłych 
wspólna jest wszystkim epokom histo-
rycznym, wszystkim krajom, wszyst-
kim religiom, i wszystkim w ogóle 
ludziom, niezależnie od tego, czy ktoś 
jest człowiekiem wierzącym czy też 
niewierzącym. 

Na naszym cmentarzu leży parę ty-
sięcy zmarłych. Cmentarz to jak gdy-
by miasto zaludnione przez niebosz-
czyków. Tu — powiada francuski napis 
na jednym z pierwszych tuż przy bra-
mie położonych grobów — spoczywa 
żona, wierna i oddana, zbyt wcześnie 
przez Boga zabrana. Obok tej odeszłej 
ze świata w kwiecie wieku kobiety 
leży człowiek, który był merem nasze-
go miasteczka, ale ja go nie znałem, bo 
zmarł, zanim jeszcze przyjechałem do 
Francji. A tam, koło tui, pochowana 
została mała Elżbietka, która, jak in-
formuje pomnik nagrobny, w piątej 
wiośnie życia powiększyła grono anioł-
ków. Dałej o pobożne westchnienie 
prosi dawny nasz aptekarz, a następ-
nie zaczynają się napisy polskie, napi-
sy życzące zmarłym emigrantom, aby 
im ziemia francuska lekką była. Leżą 
tu ludzie z Poznańskiego i z dawnej 
Galicji, szarzy, szeregowi emigranci i 
złotouści działacze, obok pobożnego 
prezesa Towarzystwa świętej Barbary 
leży prezes TUR-u, człowiek, który 
sporo czasu zużył na utaraczki z Bo-

' giem i księdzem. Podobnie jak we 
wszystkich innych miasteczkach i mia-
stach polskiego osiedlenia we Francji 
i na całym świecie, leży tu kawał 
dziejów tej biedoty, która, choć w 
Ojczyźnie nie było dla niej pracy ani 
chleba, to jednak pozostała tej 
Ojczyźnie wierna do ostatniego tchnie-
nia. Leżą tu nie tylko pozaduszani 
przez „silikozę" górnicy polscy — 
wraz z nimi leży tu także kawał dzie-
jów Polski. Ja też któregoś dnia tutaj 
właśnie spocznę. Myślę, że będzie mi 
w tej nasyconej prochami emigrantów 
ziemi dobrze. 

Musiałem na chwilę przerwać pisanie 
tego „Listu", bo chwycił mnie jakiś 
taki straszny żal i oczy zaszkliły mi 
się łzami. Może dlatego tak się wzru-
szyłem, że jestem dzisiaj starym, ner-
wowo nie tak już odpornym jak kie-
dyś człowiekiem, a może dlatego, że 
my, Polacy, opłakujemy więcej zmar-
łych niż którykolwiek inny naród eu-
ropejski. Przecież nasza polska pamięć 
nosi żałobę nie tylko po najbliższych, 
po krewnych i przyjaciołach, ale także 
po tych sześciu milionach Rodaków, 
których zamordowali nam hitlerowcy. 

Wielu z nich nie ma nawet grobu, bo-
wiem zwłoki ich spalono w piecach kre-
matoryjnych, a prochy powierzono wia-
trowi. Wielu spoczywa daleko od zie-
mi rodzinnej, w obcej — norweskiej, 
afrykańskiej, włoskiej, rosyjskiej zie-
mi, bo tam zginęli walcząc o wolną 
Polskę. Niektórych śmierć użądliła w 
angielskim niebie, innych — na przy-
kład marynarzy z niszczyciela „Orka-
na", który został storpedowany przez 
niemiecką łódź podwodną w paździer-
niku 1943 r. koło Islandii — strąciła 
w bezdenną i mroczną przepaść ocea-
nu. Cóż, że nie znaliśmy Ich osobiście? 
Także i Im należy się od nas wspom-
nienie, wzruszenie, łzy, których nie ma 
się co wstydzić. 

Pokłońmy się więc w Zaduszki także 
i Ich cieniom. 1 powiedzmy Im: Spo-
czywajcie w pokoju, Najmilsi. My, 
którzy żyjemy, kochamy tę Ojczyznę, 
za którą Wy oddaliście to, co każdy 
z. Was miał najcenniejszego, za siebie i 
za Was. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

23, rue T a i ł b o u t — P A R I S IX-ème 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antin 

K 
O 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpo-
wiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze 
jako pomoc i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i gotówki następuje wprosi do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje 
bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały informacyjne. 

Bardzo niskie k o s z t y i wykwalifikowana obsługa 

§§ Mecenas radzi 
Pan Franciszek S T R U M I E Ń (Paryż) . 

W odpow iedz i na zapy tan ie k o m u n i k u j e m y , ż e K o n w e n c j a m i ę d z y 
P R L i F ranc j ą o j u r y s d y k c j i i w y k o n y w a n i u orzeczeń w zakresie 
p rawa osobowego i rodz innego została zawar ta w W a r s z a w i e dnia 
5 kw ie tn ia 1967 r. i r a t y f i k o w a n a przez F r a n c j ę dnia 22 m a j a 
1968 r. — Natomias t tekst t e j K o n w e n c j i został og łoszony w Journal 
O f f i c i e l dnia 22 kwie tn ia 1969 r. 

Znaczen ie t e j K o n w e n c j i jest poważne , gdy ż F ranc j a po w y s t ą -
pieniu z K o n w e n c j i hask ie j w sprawach p rawa m i ę d z y n a r o d o w e g o 
k i e rowa ła się własną p rak tyką sądową. P o w y ż s z a K o n w e n c j a d o t y -
czy zagadnień zamieszkania, zdolności p r a w n e j , ma łżeńs twa , stosun-
k ó w p r a w n y c h osobistych i m a j ą t k o w y c h m i ę d z y małżonkami , w a -
runków ważnośc i i skutków m a j ą t k o w y c h u m ó w małżeńskich, n i e -
ważnośc i małżeńs twa , r o z w o d ó w , s tosunków p r a w n y c h m i ę d z y ro -
dz icami i dz iećmi, przysposobienia i opieki . 

W t y tu l e d rug im K o n w e n c j a s tanowi o wykona lnośc i orzeczeń są-
d o w y c h i ak t ów notar ia lnych. Orzeczenią w y d a n e w pos tępowaniu 
p r o c e s o w y m i n i ep r o c e sowym w zakresie p rawa osobistego i rodz in -
nego m a j ą p o w a g ę r zeczy osądzone j na t e r y t o r ium drug i ego k f a j u , 
j eże l i spełnia ją następujące warunk i : orzeczen ie zostało w y d a n e 
przez sąd w ł a ś c i w y ; stało się p r a w o m o c n e ; s t rony b y ł y p r a w i d ł o w o 
w e z w a n e ; orzeczen ie n ie jest sprzeczne z po r ządk i em pub l i c znym 
kra ju , na t e r y t o r ium k tórego na nie się powołano , oraz nie jest 
sprzeczne z orzeczen iem sądowym, w y d a n y m na t e r y t o r ium danego 

Z e z w o l e n i e na w y k o n a n i e orzeczenia udzie la w ł a ś c i w y sąd kra iu . 
na t e r y t o r ium k tó r ego egzekuc ja ma być prowadzona . Podobn i e j e -
żeli ak t y notar ia lne dotyczące p rawa osobowego i rodz innego nadaią 
się do wykonan ia na t e r y t o r ium j ednego kra ju , w ł a ś c i w y sąd d ru -
g iego k r a j u udzie la zezwo len ia na ich wykonan i e . Sąd sprawdza t y l -
ko, c zy ak t y spe łn ia ją wszys tk i e warunk i autentyczności , oraz c zy 
postanowienia , k t ó r e m a j ą być wykonane , n ie są sprzeczne z po-
rządk i em pub l i c znym kra ju , na k tó rego t e r y t o r ium z łożono wniosek 
o z e zwo l en i e na wykonan i e . 

KSIĄŻKI POLSKIE 
we FRANCJI 

W e F r a n c j i ukaza ła się nak ł adem 
f i r m y „ G a l l i m a r d " ks iążka A d o l f a 
RUDNICKIEGO „ K u p i e c ł ódzk i " , p r z y -
j ę ta p r z y c h y l n i e p r zez k r y t y k ó w . 
„Najbardziej wzruszające spośród opo-
wiadań są te, których akcja toczy się 
podczas wojny hitlerowskiej i w getcie 
warszawskim" — pisze r ecenzentka 
„ L ' E x p r e s s " . 

N a k ł a d e m w y d a w n i c t w a J. J. P a u -
v e r t ukaza ła się pow ieść S te fana 
Themersona , po l sk i ego p isarza z a -
mies zka ł ego w L o n d y n i e , pt. „ L e 
Card ina l Pô l à t i i o " . „ K s i ą ż k a niepodob-
na do żadnej innej. Najbliższe jeszcze 
porównania, które się nasuwają, to 
Jarry, Queneau" — pisze R . Sabat i e r w 
„ L e F i g a r o L i t t é r a i r e " . 

„ K U R K A " NA WODACH 
F R A N C U S K I C H 

K o n s e k w e n t n i e k o n t y n u u j e pub l i ka -
c j ę dz ie ł St. I . W i t k i e w i c z a — w i e l k a 
f rancuska f i r m a w y d a w n i c z a „ G a l -
l i m a r d " . P o „ M a t c e " oraz „ M e t a f i z y c e 
d w u g ł o w e g o c i e l ę c i a " (k tóre ukaza ł y s ię 
na w i o s n ę br . ) z k o ń c e m s ierpnia zna -
laz ła się w parysk i ch ks i ęgarn iach „ L a 
Pou l e d 'Eau " ( „ K u r k a w o d n a " ) . P r z e -
kład jest dz i e ł em J a d w i g i K u k u ł c z a n k i 
i F ranço i s Mar i e . T ł u m a c z e n i e w y b o r -
ne, ścisłe, pe łne dowc ipu i subtelności . 
N a os ta tn ie j s t ronie zamieszczono k r ó t -
ką ana l i zę u tworu , dane b i og ra f i c zne o 
autorze i i n f o r m a c j ę o j e g o twórczośc i . 

T a k w i ę c w 30 roczn icę śmierc i S. I . 
W i t k i e w i c z a im i ę j e g o zostało p r z y -
pomn iane zag ran i c znym c zy t e ln ikom. 
P u b l i k a c j a w seri i „ G a l l i m a r d a " oraz 
clziałalność f r ancusk i e go radia ( z ap r e -
z en t owano tam „ M a t k ę " ) o t w o r z y W i t -
k i e w i c z o w i d rogę do parysk i ch t ea t rów . 
W i a d o m o już, że k i lka z nich umieśc i ł o 
W i t k i e w i c z a w reper tuarze . 

NOTES DE LECTURE 

„ L O K I S " 
Nous sommes en 1866 en L i tuan i e , 

plus e x a c t e m e n t en S a m o g i t i e (en p o -
lonais : „ Ż m u d ź " ) , cet te r é g i on de 
la L i t u a n i e que la poés ie de 
M i c k i e w i c z et l ' envoû tan t e prose de 
S i e n k i e w i c z ont n imbé d 'un cha rme e t 
d 'un m y s t è r e qu i f o n t d ' e l l e c o m m e 
une m a n i è r e de f o r ê t de Brocé l i ande 
de la t rad i t i on l i t t é ra i r e po lona ise . 
Dés i r eux de t radu i r e l ' E v a n g i l e en sa-
mog i t i en , un savan t a l l emand , le p r o -
fesseur W i t t e m b a c h , r end v i s i t e au 
comte Szemio t , l e que l possède un 
o u v r a g e qu i est r e g a r d é c o m m e le 
p r inc ipa l m o n u m e n t de la l angue sa-
mog i t i enne . A W i l n o , où i l s 'ar rê te 
chez la pr incesse K a t a r z y n a P a c o w a , i l 
r encon t r e une demo i se l l e po lona ise , 
Jul ia Iw ińska , qu i lui o f f r e un p o è m e 
popu la i r e samog i t i en . A r r i v é chez le 
comte Szemio t , l e p ro f esseur l i t ce 
p o è m e à son hôte. A son g rand é t o n -
nement , ce dern i e r lu i e x p l i q u e qu ' i l 
a été l e j oue t d 'une mys t i f i c a t i on et 
que la p ré t endue poés ie popu la i r e est 
en r éa l i t é une ba l l ade de M i c k i e w i c z 
t radu i t e en samog i t i en . 

L e j eune comte est un h o m m e 
é t range . S ' i l f r é q u e n t e vo l on t i e r s les 
phi losophes , i l a i m e par e x e m p l e aussi 
à g r i m p e r aux arbres . U est d 'a i l l eurs 
e x t r a o r d i n a i r e m e n t v e l u et sa seu le 
présence su f f i t à e f f a r o u c h e r les an i -
m a u x . L a m è r e du comte est f o l l e . Son 
médec in apprend au pro f esseur W i t -
t embach qu ' e l l e a s o m b r é dans la dé -
m e n c e pour a vo i r é t é e n l e v é e par un 
ours, et ce, d e u x ou tro is j ours seu le -
m e n t après son m a r i a g e a v e c f e u le 
pè r e du comte . P e u de t emps après, le 
comte déc ide de se m a r i e r a v e c la 
j eune f e m m e qu i a m y s t i f i é le p r o f e s -
seur. C o m m e i l p ro f e sse la r e l i g i on 
protestante , et c o m m e l e pro f esseur est 
aussi m in i s t r e de ce culte, i l d e m a n d e 
à ce dern i e r de cé lébrer l eur mar i age . 
L e m a t i n qu i suit la nui t de noces, on 
t r o u v e la j eune comtesse mor t e , ba i -
gnant dans son sang, la g o r g e ouve r t e 
par une p r o f o n d e morsure . L e comte , 
lui , a d isparu. 

Ce t t e nouve l l e po lono- l i tuandenne 
nour r i e de noir e t de f an tas t i que est 
in t i tu lée „ L o k i s " . L o k i s est l ' é q u i v a -
lent l i tua in ien du m o t ours. C o n -
t r a i r emen t à ce qu 'on pourra i t i m a g i -
ner „ L o k i s " n 'est nu l l ement l ' o euv r e 
d 'un é c r i v a in po lonais . Son auteur est 
un França is . C 'est m ê m e l 'un des plus 
p r es t i g i eux prosateurs f rança i s de tous 
les temps. I l s ' appe l l e P r o spe r 
M é r i m é e . 

C u r i e u x de conna î t re l ' âme russe et 
de la f a i r e conna î t r e à ses c ompa t r i o -
tes — c'est lu i qu i in t roduis i t en 
F rance Pouchk ine , T o u r g u e n i e v et G o -
go l — M é r i m é e é ta i t aussi a t t i ré par 
la poés ie po lona ise — t émo in jus t ement 
„ L o k i s " — et par les Po lona is . P o u r 
éc r i r e „ L e F a u x Démét r ius " , i l eut 
recours à l 'h is tor ien A l e k s a n d e r P r z e ź -
dz i eck i qu i lui f i t l i r e un o u v r a g e du 
g rand éc r i va in h is tor ique po lona is 
Ju l ian U r s y n N i e m c e w i c z . P endan t la 
compos i t i on de „ L o k i s " , i l consulta 
l ' h o m m e de le t t res po lona is Char l e s -
E d m o n d C h o j e c k i et l ' o u v r a g e que 
ce lu i -c i a va i t consacré à „ L a P o l o g n e 
cap t i v e et ses trois poè tes " . C 'est g râce 
à ce l i v r e qu ' i l f i t la connaissance du 
c h e f - d ' o e u v r e de M i c k i e w i c z „ P a n T a -
deusz " , et qu ' i l put y f a i r e a l lusion 
dans „ L o k i s " . 

„ L o k i s " est la de rn i è r e o e u v r e de 
M é r i m é e qu i ait é t é pub l i é e du v i v a n t 
de l ' é c r i va in . B i en que ce pet i t e h e f -
d ' o e u v r e soit i m p r é g n é d 'une i ron ie 
qu i l e rend e x t r ê m e m e n t ag r éab l e à la 
sens ib i l i té l i t t é ra i r e d ' au jourd 'hu i , i l 
n'est pas aussi connu en F rance q u e 
par e x e m p l e „ C a r m e n " ou „ C o l o m b a " . 
En Po l o gne , les édi t ions va r sov i ennes 
P I W v i ennen t d 'en donner une n o u v e l -
le éd i t ion. ( ' ) 

( K ) 

*) P r o s p e r M é r i m é e : L o k i s . R ą k o p i s p r o f e -
sora Wittembacha ( t i t r e o r i g i n a l : L o k i s . 
M a n u s c r i t du p r o f e s s e u r W i t t e m b a c h ) . T r a -
du i t en po l ona i s p a r L e o p o l d S t a f f . I n t r o -
duc t i on de A n d r z e j B i e r n a c k i . E d i t i o n s 
P . I . W . , V a r s o v i e , 1969. 



SPOTKANIE 
B A T I G N O L C Z Y K Ó W 

Amica le des Anciens Elèves du Lycée Polonais 
de Paris (dawna szkoła batignolska) organizuje 
w niedzielę, D N I A 23 L I S T O P A D A , zebranie ko-
leżeńskie poświęcone 25-rocznicy walk w Vercors, 
w których zginęli przed 25 laty profesorowie 
i uczniowie liceum. 

Podczas zebrania wygłoszony zostanie również 
odczyt o zdobyczach nauki polskiej w minionym 
25-leciu. 

Członkowie Stowarzyszenia oraz Sympatycy są 
serdecznie zaproszeni na to spotkanie. 

W ramach tego spotkania omówiona też zosta-
nie sprawa uruchomienia biblioteki poi ? ki 3 j przy 
Stowarzyszeniu. 

Początek zebrania punktualnie o godz. 15.30. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 

P O M Y Ś L N I E Z D A N E 
E G Z A M I N Y 

U N I W E R S Y T E C K I E 
L I L L E . N a tu t e j s z ym W y -

dzia le N a u k Śc is łych p o m y ś l -
nie z ł o ży l i e g zam iny w ses j i 
j e s i enne j : R o g e r S za f r an i e c 
(CES b io log ia ) . J e a n - P i e r r e 
Sz lapka (ruch f a l o w y ) , J ean -
- M a r i e Pos l eck i (CES ana l i -
za), M a r i e - T h é r è s e N a s i o r k o -
wska ( D U E S — mat . i f i z y k a ) , 
He l ena Su rma ( geomet r i a k l a -
syczna) , J ean -Pau l K r o t k i e -
w i c z (mechanika ) , F ranc i s zek 
Hos tyn , S tan i s ław Karp ińsk i , 
R y s z a r d K o z i k , Jeanet te P i e -
t rzak , G é r a r d Stasik, E d m u n d 
Włoch , M a r i a n W y s o c k i , M . 
Szymańsk i , R o b e r t M a j c h r z a k , 
A l a i n M e n d y k ( chemia -b i o l o -
g ia -geo log ia ) , Geo r g e s F i g a -
niak (a tomis tyka ) . 

L I L L E . N a tu t e j s z ym w y -
dz ia le p r a w a pomyś ln i e z ł o ż y l i 
e g zam iny roczne w sesj i j e -
s ienne j : J e a n - P i e r r e Hoszak , 
L . S zymańsk i , J ean -C laude 
W a r y n , Franço ise Kos ińska , 
A n d r z e j K u d l i k o w s k i , Béa t r i c e 
P r z y w a r a , J e a n - P i e r r e G r y -
zoń. 

S E R D E C Z N E 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . 
Ostatn io o d b y ł o się na t u t e j -
s zym m e r o s t w i e uroczys te za -
kończen ie ca ło rocznego kursu 
samary tańsk iego . N a j l e p s z y 
w y n i k o t r z y m a ł y : p. C la i r e 
K o l a n c z y k i p. M o n i k a B a -
nas. D y p l o m y z w y r ó ż n i e n i e m 
ju ry p r z y z n a ł o p. C laud ine 
K a c z m a r e k i p. M i che l K a -
ro l c zakow i . 

N A G R O D Y Z A D O M K I 
P R Z Y B R A N E 
K W I A T A M I 

H O U D A I N . W ramach t ego -
rocznego konkursu o t r z y m a l i 
m.in. w y r ó ż n i e n i a za p i ękn i e 
p r z yb rane k w i a t a m i domk i : 
p. F ranc i s zek Kuback i , p. B e r -
nard Łas ik , p. M e d a r d J a k i -
m ionek , p. E d m u n d K ę d z i o r a 
i p. Józe f Do la ta . 

N O U X - l e s - M I N E S . W ro z -
m a i t y c h ka t ego r i ach d o m -
k ó w p r z y b r a n y c h k w i a t a m i i 
o g r o d ó w o t r z y m a l i zaszczy tne 
w y r ó ż n i e n i a za b i e żący r ok 
p. Tadeusz Stec, p. M . G a r n -
carz, p. Sobo l ewsk i , p. N a -
wro t , p. Jankowsk i , p. A d a m -
k i ew i c z , p. Chrastek, p. M a ł o -
l epszy , p. S zymańsk i i p. S w i -
talski. 

JUNICODE 
R A I M B E C O U R T . P o m y ś l n i e 

z ł o ży l i e g zaminy z zakresu z a -
sad ruchu d r o g o w e g o M a r i a 
W o ł o s z y n (Cent re ) i G i l l es 
M in tus (Boussnière ) . 

D O U A I . P i e rwszą nag rodę 
w konkurs i e pe tank i , z o r ga -
n i z o w a n y m przez C o m m u n e 
L i b r e 4 -Sep tembre , zdoby ła 
t r ip l e tka p. P a w l a k a . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Oko ł o 
stu z a w o d n i k ó w stanęło ostat -
nio do konkursu be lota „ M a -
n i l l e " . M i e j s c e p i e r w s z e za -
ję l i A d o l f W a c h t a r - S t a n i s ł a w 
Wach ta r , d rug i e Z ł o b e k - N o r -
k i ew i c z , 4 T h e o - W ł a d e k , 5 
B e l m o t t e - M a c i e j a k , 6 L e m o i -
ne -Jan T r echda , 7 K u l c z y n s k i -
Ko łuszn i ewsk i . T o w a r z y s z ą c y 
t emu k o n k u r s o w i konkurs 
„42" w y g r a ł r ó w n i e ż p. A d o l f 
Wach ta r . 

F O U Q U I E R E S - L E S - L E N S . 
S t owa r z y s z en i e p r z y j a ź n i po l -
sko - f r ancusk i e j z o r gan i z owa ł o 
ostatnio konkurs f l e s ze t ek . W 
t y m konkurs i e p. C ieś lak z 
W i n g l e s z a j ą ł t r zec i e mie j sce , 
a p. Stanis z L i é v i n 9. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . M i e j s -
c o w e b r a c t w o k u r k o w e z a m y -
ka b i e żący sezon p e ł n y m suk-
cesem. W konkursach w z i ę ł o 
udz ia ł przesz ło 300 uczestn i -
k ó w , w y s t r z e l i w u j ą c 11 t y -
sięcy naboi . W ka t ego r i i 
o t w a r t e j d la wszys tk i ch , tzn. 
n a j g ł ó w n i e j s z e j , p r o w a d z i p. 
Stan i s ław L u k a s p r zed p. 
Chr i s t i anem Za l e sk im . Da lsze 
mie j sca z a j ę l i p. Józe f D ą b -
r o w s k i (5), p. H e n r y k N a ł u -
szok (8), p. Jan Jędraszczak 
(14). W kat . „4 blasons 2 
m m " p r o w a d z i p. Geo r g e s Z a -
l e w s k i p r zed p. E d m u n d e m 
W o l n i e w i c z e m . W grup i e I I I 

Ż Y C Z E N I A 

„4 b lasons " p i e r w s z e m i e j -
sce z a j ą ł p. M a r c Jędraszczak , 
a w g rup i e V p. Józe f ina 
W o l n i e w i c z . K o n k u r s k a d e -
t ó w w y g r a ł p. M a r c Jędrasz -
czak. 

R O C Z N I C A „ S O K O Ł A " 

C A R V I N . Spo tkan ie p o l o -
n i j ne z o k a z j i 47-lecia s t o w a -
rzyszen ia g imnas t y c znego „So -
k ó ł " c ieszy ło się l i c z n y m 
udz ia ł em oko l i c znych gn iazd . 
W r amach tego spotkania 
szczegó lna o w a c j a spotka ła 
p. A n d r z e j a P i e t r zaka , k t ó r y 
od la t 60 jest c z y n n y m cz ł on -
k i em s towarzyszen ia . W i m i e -
niu poszczegó lnych sekc j i g ra -
tu lac j e sk łada l i m.in. p. S ł o -
j ewsk i , p. P i e t e r e k i p. N e n -
dza. W zebran iu w z i ę l i udz ia ł 
p. O w c z a r c z a k — sekre tarz 
Un i i Soko l e j , p. H e n d r y s i a k 
— de l ega t dys t ryk tu , p. M i ł o -
szyk — skarbn ik z w i ą z k o w y 
i p. Mus i e l ak z M o n t i g n y - e n -
-Os t r e ven t . W b i e żącym se-
zonie s p r a w a m i s t o w a r z y s z e -
nia k i e ru j ą p. L e o n S ł o j e w s k i 
— prezes, p. J. Kusz , p. J. 
K r a w c z y k , p. R . K r a w c z y k , p. 
E. P i t e r ek , p. W . Marc in i ak i 
p. J. Rec z ek . T r e n e r e m jest 
p. Hen rys i ak . 

SMIERC 
P O L S K I E G O 

G Ó R N I K A 

T r a g i c z n y w y p a d e k w y d a -
r z y ł s ię ostatnio w kopa ln i 
A u c h e l - B r u a y , gdz i e na skutek 
obsunięcia się w ę g l a w g ł ęb i 
s zybu odniós ł śmie r t e lne ob -
rażenia polski gó rn ik — J A N 
R A T A J C Z A K z M A R L E S -
l e s - M I N E S . 

H E S D I G N E U L - les - B É -
T H U N E . Tu t e j s za młodz i e ż 
pos tanowi ła z o r gan i z ować s to-
w a r z y s z e n i e m łodz i e ż owe . D o 
zarządu t y m c z a s o w e g o zosta l i 
w y b r a n i p. Be rnade t t e T a l a -
szka, j ako w iceprezes , p. C h r i -
st ine Ta laszka — sekre ta rka i 
p. Luc i en K i e ł b a — admin i -
strator. 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . P . 
Franc i s zek W ł o d a r c z y k z R o -
ze lay został ostatnio w y s u n i ę -
ty j ako k a n d y d a t do zarządu 
Sécur i t é Soc ia le M in i è r e . 

E G Z A M I N Y 
N A W Y Ż S Z Y C H 
U C Z E L N I A C H 

M E T Z . P o m y ś l n i e z ł o ży ł y 
e g zam iny w w y ż s z e j szko le 
nauczyc i e l sk i e j p. Chr is t iane 
Lassota i p. He l ena K w i e c i e ń . 

L I L L E . N a w y d z i a l e ekono -
m i c z n y m z łoży l i e g z a m i n y w 
sesj i j e s i enne j p. M i e c z y s ł a w 
F r a n c k o w i a k , p. S tan is ław 
K a c h l e w s k i , p. Be rnade t t a 
Ko l ska , p. J e a n - M a r i e Ko rdus , 
p. Geo r g e s Os t rowsk i , p. Sta-
n i s ł aw P i ę tka ( I r ok ) i p. 
Et ienne Soł tysz (II rok ) . 

L I L L E . N a w y d z i a l e nauk 
ścis łych z łoży l i z chemi i e g -
zaminy w ses j i j e s i enne j p. 
R y s z a r d K o z i k , p. S tan is ław 
K a r p i ń s k i , p. Franc i s Hos t yn , 
p. Jeanet te P i e t r zak , p. G e -
rard Stasik, p. E d m u n d W łoch , 
p. R y s z a r d P o r t k a ( I r ok ) 
oraz p. A n n e - M a r i e S z y m a ń -
ska (II rok ) . 

L I L L E . N a t u t e j s z y m w y -
dz ia le h u m a n i s t y c z n y m po -
myś ln i e z ł o ży l i e g zam iny po I 
roku z j ę z yka ang ie l sk iego : 
p. Jeannine M a z u r k i e w i c z , p. 
Jeannine Owcza r c zak , p. M a r -
t ine W a l a c h o w s k i , p. R o m a i n 
B r z y c h e ł y , p. L i l i ane M a t y s -
ka, p. M o n i k a Budz iak , p. R y -
szard S ichowsk i , p. M a r i e -
- A n t o i n e t t e Jakubowska , p. 
Te resa K i e ł bas i ew i c z , p. B é a -
tr ice Ls iak , p. T h é r è s e - M a r i e 
K r z e m i ń s k a , p. C zes ł aw M a z -
g a j , p. M o n i k a Pas iak , p. C e -
cy l ia Słupek, p. M a r i e - C h r i s -
t ine Raczek , p. F ranc i s zek P i e -
t ruszewsk i , p. A l i c e W i e c z o -
rek, p. Ge r t ruda P i skor , p. 
Dar ia Pauczn ik , p. A n i t a O n -
d ik ; z j ę z y k a n i em i e ck i e go 
e g zaminy z łoży l i : p. Z b y s ł a w 
A d a m u s , p. A n n i c k Kos ińska , 
p. R e n é M a j o r c z y k , p. Józe f 
P i e t r z yk , p. S y l v i e W ę g i e l , p. 
B e r n a r d M a r c i n i a k ; z histor i i 
e g zam iny z ł o ży l i : p. J e a n - L e o n 
Gabryś , p. Chr is t ine P r z y b y l -
ska, p. P i e r r e Czekańsk i , p. 
A n d r z e j S z y ł ko ; z j ę z y k a p o l -
sk iego z ł oży l i e g z a m i n y : p. 
Jeannine L e n d z i o n i p. Jean -
nine M a z u r k i e w i c z . 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . W 
ramach zes taw ien ia r oc znego 
F e d e r a c j i R e g i o n a l n e j L i l l e , w 
kategor i i go ł ęb i j edno roc znych 
p. V . K u r t e k z a j ą ł t r zec ie 
m ie j sce . 

A U B E R C H I C O U R T . M i s -
t r zos two s towarzyszen ia „ S o -
c iété des M i n e u r s " zdoby ł p. 
Franc i s zek S te fan , z a j m u j ą c 
p i e r w s z e mie j sca w ka tego r i i 
„ au p r e m i e r inscr i t " , „3 p r e -
m ie r s inscr i ts" , „ au plus g rand 
nombre de p r i x " oraz w k la -
s y f i k a c j i p u n k t o w e j w s z y s t -
k ich kategor i i . M i e j s ca d rug i e 
w trzech p i e r w s z y c h ka t e go -
r iach p r z y p a d ł y p. H . Ł u k o -
w i a k o w i . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Osta -
tnio odby ło się tu w a l n e z e -
bran ie oko l i c znych s t o w a r z y -
szeń go łęb iarsk ich . W skład 
p r e z y d i u m h o n o r o w e g o z e b r a -
nia w c h o d z i l i m. in. p. B i e -
l a w s k i z Ba r l i n i p. Ma l ińsk i 
z Ma isn i l . H o n o r o w e w y r ó ż -
n ien ia za w y n i k i k o n k u r s ó w 
ca łego roku o t r z y m a l i m.in. 
p. K a c z m a r e k z Conco rde -
B r u a y , p. A . K o c i e c k i z M a i s -
nil , p. Ma ło l epszy , p. B i e l a w -
ski, p. Ł a m a s z e w s k i i p. K r u -
zę l . 

N O E U X - L E S - M I N E S . M i e j -
s c o w y k lub go łęb iarsk i o d b y ł 
ostatnio s w o j e doroczne w a l -
ne zebran ie , po łączone z r o z -
dan i em nagród . O t r z y m a l i j e 
m.in. p. F e r n a n d G o r o w i c z , p. 
P i l a r sk i i p. Jaszcz. 

M Ê R I C O U R T . W zes t aw i e -
niu w y n i k ó w rocznych w r o z -

ma i t y ch konkursach p. Z i e -
dz ia łka z a j ą ł m i e j s c e 3 w 
kategor i i „3 p r e m i e r s " i k a -
tegor i i „ au plus g rand n o m -
bre de p r i x au-dessous de 
Par i s " . W y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i 
r ó w n i e ż p. N a w r o c i k , p. S r o -
ka, p. M a ć k o w i a k , p. K o z a r 
i p. B . Soko ł . 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

„ T Y G O D N I K A 
P O L S K I E G O " 

W Escaudain zmar ła 
nasza w i e r n a C z y t e l n i -
czka P . W I K T O R I A 
C Z A K . 

Rodz in i e Z m a r ł e j n a j -
serdeczn ie j sze w y r a z y 
wspó łczuc ia sk łada 

R e d a k c j a . 

B. DOWO J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I K 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
N I E C H Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się. O-
statnio urodzili się: 

D O U A I . D a w i d P i e k o s z e w s k i , I s a b e l l e M a l i n o w s k a , 
J e a n - P a u l T y l k o w s k i , R é g i n e K o z i bura , D a w i d P a -
w l a k . B r i g i t t e K l a r c z y n s k a , L a u r e n t W y r z y k o w -
ski , G é r a l d S o b i e r a j s k i L A L L A I N G . S y l v i e P a -
j e w s k a . M O N T M E D Y : J e a n - M i c h e l P i l o n s k i . L I Ë -
V IN" : N a t a l i a P i e n c z a k . H E N I N - L I É T A R D : Sab ina 
K o ł o d z y n s k a , R o s e - M a r i e K a p e l s k a . A M I E N S : W a -
l e r i a S k i b a . L E N S : D e n i s S z y m k o w i a k . A N N A Y -
s o u s - L E N S : M a r c U r b a ń c z y k . M Ê R I C O U R T -sous-

L E N S : B r u n o W a w r z y c z y ń s k i . E L E U - d i t - L E A U -
W E T T E : F i l i p . S t ę p c z a k . V E R M E I L L E S : D o r o t a , 
c ó r k a G u y W a r d o u w i J a n i n y z d o m u S u p e r c z y n -
ska. H A I L L I C O U R T : J a c k y S k a b l u b o w i c z . L I L -
L I E R S : F r a n e k C ieś l ik . B É T H U N E : K a t a r z y n a A n -
d r z e j e w s k a . L U B U I S S I Ë R E : V i r g i n i e W y w i j a s 
( B é t h u n e ) L A P U G N O Y : Jean G a r c z y n s k i ( B é t h u -
ne ) , H E R Ś I N - C O U P I G N Y : A n n i e W a n d o l s k a . B R U -
A Y - e n - A R T O I S : S a n d r i n e Z y d o r c z y k . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo pociechy 
z najmłodszych! 

S T O L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W 
Przyjaciół ostatnio zawarli Ku radości Rodzin 

małżeństwa: 

L I Ë V I N : L i l i a n e S z u m u g a ł a i Cons tan t S o r r e a u x , 
A n n i e B l a c h e z i D a n i e l B ł a s z c z y k . L A L L A I N G : 
L y d i e P r é v ô t i A d a m G r o m c z e w s k i . M O N T I G N Y -
e n - O S T R E V E N T : M a r i e - C l a i r e Q u e n c y i Chr i s t i an 

G r z e m s k i . L O O S - e n - G O H E L L E : A n n e - M a r i e L e -
w a n d o w s k a i Y v e s V i s i e u x . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
H . T a t a r s k a i A . C h m i e l e w s k i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i tradycyj-
nych stu lat. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e os t a tn i o odesz l i o d nas : 
L A L L A I N G : R o z a l i a J u r a s z y k z d o m u Ceg i e l ska 

la t 67. L O O S - e n - G O H E L L E : Jó z e f Z b o i ń s k i , l a t 45 
m e d a l i s t a p r a c y . B È T H U N E : S t a n i s ł a w a B u k o w i e c -
ka , l a t 67. H A I L L I C O U R T : B r u n o R a k o n i e w s k i , 
lat 49, A n t o n i D y d e r s k i , l a t 74. L A T A L A U D I E R E : 
F r a n c i s z e k J a n k o w s k i , l a t 61. H A R N E S : P i o t r M a -
s ł o w s k i , l a t 43. H O U D A I N : W ł a d y s ł a w M i k o ł a j c z a k . 
P E C Q U E N C O U R T : J a r o s ł a w Jan isz . D O U A I : F r a n -
c i s zek K e m p a . M A R L E S - l e S - M I N E S : Jan Cies l e -

w i c z . M O N C H E C O U R T : K a t a r z y n a W o ż n i a k z d o -
m u B i l i ńska , l a t 69. L E N S : H e l e n a P i c t r u s i a k z 
d o m u M i k u s i n s k a , l a t 64. M a r t a G r d u s z a k z d o m u 
W a l e n d o w s k a , l a t 41. n I V I O N : S t a n i s ł a w D o b r y . 
F O U Q U I E R E S - l e s - L E N S : C l é m e n t S r o k a . E S T E V E L -
L E S : A g n i e s z k a V o g t z d o m u S o b c z a k , 
V E R M E L I . E S : A l f o n s K u b i a k . l a t 41. K l e m e n s 
'l a m a s ( L e n s ) , l a t 84. . , P r d e c 2 n i w y r a z y 

R o d z i n o m z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r n e c z n . 
współczucia. 

» Z okazji ślubu p. Lidii MISIASZEK — zasłużo- 5; 
« nej kierowniczki polskiego zespołu folklorystycz-
>2 nego w Lyonie „ŚLĄSK" — z p. Paul BRUN „TY- g 
M GODNIK POLSKI" składa Młodej Parze najser- % 
« deczniejsze życzenia długich lat szczęścia. y) 



P o l s k i e i 
P O Z I O M O : I ) w i ą z a n k a 

k l u c z y l u b k w i a t ó w , b u k i e t , 
3) k a r n o ś ć , r y g o r , d y s c y p l i n a , 
6) p r z e p i s n a l e k a r s t w o , 7) p o -
j a z d , w e h i k u ł , 8) d r o g o w s k a z 
n a k o p e r c i e , 9) k a n c l e r z i h e t -
m a n w i e l k i k o r o n n y , k t ó r y w 
X V I w . z a ł o ż y ł Z a m o ś ć i A k a -
d e m i ę w t y m mieśc i e , 13) ż a -
łosne s k u t k i i g r a n i a z o g n i e m , 
16) w n i o s e k z p r z y k r e g o d o -
ś w i a d c z e n i a i p r z e s t r o g a na 
pr zys z ł o ś ć , 18) m a r m o l a d a z e 
ś l i w e k , 19) l e g e n d a r n a k s i ę ż -

R o z e t k a 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a -

z ó w 5 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
p r a w o s k r ę t n i e d o ś r o d k o w o do 
o d p o w i e d n i c h p ó l r y s u n k u , 
m a j ą c na u w a d z e , ż e p o c z ą t -
k o w e l i t e r y w s z y s t k i c h w y r a -
z ó w są j e d n a k o w e . L i t e r y , 
k t é r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h z 
k ó ł k a m i , c z y t a n e w k i e r u n k u 
r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a , d a -
dzą t y t u ł j e d n e g o z d r a m a t ó w 
St . W y s p i a ń s k i e g o . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) u r o k osob i s t y , c za r , w d z i ę k , 
2) c z ęść W a r s z a w y l e ż ą c a n a 
p r a w y m b r z e g u W i s ł y , 3) r o z -
b ó j n i k m o r s k i , k o r s a r z , 4) 
s z e w s k a f u r i a , s i l n y g n i e w , 5) 
c z ł o w i e k z a c h o w u j ą c y s i ę 
sz tuczn i e , u d a j ą c y k o g o ś , 6) 
k o ż u s z e k na p i w i e , 7) p r z y -
c z y n a l u b s t r ona s k a r ż ą c a w 
sądz i e , 8 ) część d r z e w a z k o -
r z e n i a m i po zo s t a ł a p o śc i ęc iu 
pn ia , 9) k l ę ska , n i e s zc zęśc i e , 
k a r a b o s k a , 10) d o r o s ł a d z i e w -
c z y n a , 11) g r a h a z a r d o w a w 
k a r t y , 12) s k r z y d ł a s a m o l o t u . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem redakcj i w ciągu 
dwóch tygodni od daty ukazania 
się numeru z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywk i umysłowe'*. 
Wś ród Czytelników, którzy nade-
ślą bezbłędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

m i a s t a 
n i c zka , c ó r k a K r a k a , 20) 
sok r o ś l i n k a u c z u k o d a j n y c h , 
m l e c z k o k a u c z u k o w e , 21) c z ł o -
w i e k p ę d z ą c y ż y c i e s u r o w e i 
p e ł n e u m a r t w i e ń , p o k u t n i k . 

P I O N O W O : 1) i n a c z e j i m -
por t , 2) o d z i o m e k p o z o s t a ł y 
p o ś c i ę t y m d r z e w i e , p n i a k z 
k o r z e n i a m i , 3) m o k r a d ł a , b a g -
na, t r z ę s a w i s k a , 4) p u n k t w 

t e r e n i e o z n a n e j w y s o k o ś c i 
n a d p o z i o m e m m o r z a , 5) m o ż 
l i w o ś ć sukcesu , w i d o k i p o w o -
dzen i a , 10) d z i w a k , c z ł o w i e k 
m a j ą c y b z i k a na j a k i m ś 
p u n k c i e , 11) p r z e m ó w i e n i e 
u m o r a l n i a j ą c e , 12) p r z e g l ą d 
w o j s k , r e w i a , 13) u lub i en i e c , 
b e n i a m i n e k , 14) op i s ż y c i a j a -
k i e g o ś ś w i ę t e g o , 15) d o r o c z n y 
w y p ę d o w i e c n a p a s t w i s k a 
g ó r s k i e , 17) n i c p o ń , g a ł g a n 
w i s u s . 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z NR 4 2 
N I E M A S Z W I N Y B E Z P R Z Y C Z Y N Y . 
P O Z I O M O : 1) koszula , 4) f e n o m e n , 8) sekutnica , 10) taras, 11) t o t em, 

12) namias tka , 13) ro le ta , 14) in te rnat . 18) szarmant , 20) szyper , 23) no-
stalg ia , 25) ko tk i , 26) rumba , 27) ob i ecanka , 28) w i t r y n a , 29) k ramar z . 

P I O N O W O : 1) kosz to rys , 2) u l t ima tum, 3) a l iant , 4) f r a g m e n t , 5) n i t -
ka, 6) mara ton , 7) nisza, 9) k i te l , 15) e g z ekuc j a , 16) t e rm inar z , 17) ane -
gdo ta , 19) aksami t , 21) py ton , 22) Mac i ek , 23) n a r ó w , 24) a raby . 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e Tai tbout , P a r i s I X 
T e L : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C J . 92.20 - 78 Par ts 

«4/7 rue Cbaus tenr -Lode l insa r t 
Mme Ol. Kuc 

C.C .P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: 7 p.— 70 Pr. B. 
półrocznie: u p. —120 p r. B. 
rocznie: 2» F. — 210 Pr. B. 

Prés ident D i r ec teur 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B l e n a i m é 
IMPRIMERIE 

Zakłady Graficzne „Tamka", 
Zakł. nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

RADIOODBIORNIKI • TELEWIZORY 

• Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG-PICARD E l C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 

Telefony: 73.39.43,73.29.47 ROUBAIX ( N o r d ) 

T V D U 9 A U 15 N O V E M B R E 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45. T E L E - N U I T — 
à l a f i n d u p r o g r a m m e . 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 e t 13.15 l a su i t e ( sauf l e d i m a n c h e ) . 
D E R N I E R E H E U R E — 18.15 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
L E S C H M I L B L I C — 18.20. 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ C A F E D U S Q U A R E " — 19.25 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 
S E R V I C E P U B L I C — une n o u v e l l e émisS. d e l ' A c t u a l i t é T é -

l é v i s é e —- 18.35 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 9 N O V E M B R E . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a séquence du spec ta teur . 
12.30. „ L e s cent l i v r e s des h o m m e s " — une émiss. de Fr . V e r n y et 

C laude Sante l l i . 
13.15. „ T H I B A U D " nr . 6. 
13.45. L e F r a n c o p h o n i s m e — nr . 1 — une émiss. de Jacques An t o in e 

et J. Solness. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.15. „ L ' A m o u r est en j e u " — un f i l m de M a r c A l l e g r e t . 
19.15. „ L e t résor des H o l l a n d a i s " . 
20.40. „ L a G r a n d e B a g a r r e de D o n C a m i l l o " . 
22.20. O m b r e et l u m i è r e , réa l . Dan i e l L e c o m t e . 

L U N D I 10 N O V E M B R E . 
14.45. „ Q u e l q u e par t dans la n u i t " — un f i l m de J. L . M a n k i e w i c z . 
17.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.20. „ D a k t a r i " 
21.10. F a c e à... 

21.55. V a r i é t é s : „ V a r i a n c e s " , une émiss ion de M i c h è l e A r n a u d . 

M A R D I 11 N O V E M B R E . 
F ê t e de l ' A r m i s t i c e . 1918. 
16.15. „ S i tous les gars du m o n d e " — un f i l m de Chr is t ian Jaque. 
20.20. Les y e u x de l ' i nnocence — une émiss. d ' A r m a n d J a m m o t . 
20.50. L e s f e m m e s aussi. 
21.50. L e F o n d et la F o r m e . 

M E R C R E D I 12 N O V E M B R E . 
20.20. L a P i s t e a u x éto i l es . 
21.15. Eureka . 

22.05. Des agents t rès spéc iaux . 

J E U D I 13 N O V E M B R E . 
15.30. Emiss ions pour les j eunes . 
20.20. P a n o r a m a . 
21.20. L e s envahisseurs . 
22.10. Cl in d ' oe i l . 

22.55. T e n n i s de t ab l e — F r a n c e — U R S S . 

V E N D R E D I 14 N O V E M B R E . 
17.22. M O N D O V I S I O N : L a n c e m e n t de la Fusée A P O L L O X I I , en d i rec t 

de Cap K e n n e d y . 
20.20. A u théâ t r e ce so i r : „ O m b r e C h é r i e " de Jacques Deva l , réal. 

P . Sabbagh . 
22.40.Emission mus ica l e . 
S A M E D I 15 N O V E M B R E . 
16.30. S a m e d i et C o m p a g n i e — une émiss. d ' A l b e r t Ra isner . 
18.10. V i v r e en France . 
19.25. A c c o r d é o n - V a r i é t é s . 
20.20. Cava l i e r seul. 
21.05. L e s enquê tes du C o m m i s a i r e M a i g r e t . 
22.35. L e s coul isses de l ' e x p l o i t . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 
( C ) — cou l eur , ( C N ) — c o u l e u r e t no i r e t b lanc , ém i s s i o ns sans 

a u c u n e m e n t i o n son t e x c l u s i v e m e n t en no i r e t b l a n c . 
C O L O R I X - E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S ( C ) — 19.29 (sauf 

l e d i m a n c h e ) 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 20.30. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M E T R A G E — 19.00. 

D I M A N C H E 9 N O V E M B R E . 
14.30. (C ) L e T r i o m p h e d e B u f f a l o B i l l — un f i l m de J e r r y H o p p e r 

(Char l t on Hes ton . R h o n d a F l e m i n g ) . 
16.05. ( C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e . 
19.40. (C ) V o y a g e au f o n d des m e r s . 
20.55. (C ) L ' H o m m e et sa mus ique : V i n c e n z o Be l l in i . 
21.55. B i b l i o th èque de poche . 

22.45. D é t r u i r e d i t - e l l e " - u n e émiss. du Serv . de la Reche r che . 

L U N D I 10 N O V E M B R E . 
19.40. (C ) A l l e z au c inéma. . . 
20.05. (C ) Mons i eu r C inéma . 
20.55. „ R o m e o e t J u l i e t t e " — un f i l m de G e o r g Cukor ( N o r m a Sheare r , 

L e s l i e H o w a r d , John B a r r y m o r e ) dans la sér i e de „ C i n é m a " 
V a r i a t i o n s " . 

M A R D I 11 N O V E M B R E . 
19.40. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. (C ) Sept j ours de sports 
20.55. ( C ) P o i n t c on t r epo in t . 
22.25. P r e s t i g e de la musique . 

M E R C R E D I 12 N O V E M B R E . 
19.40. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. (C) L e m a g a z i n e : des a n i m a u x du monde . 
20.55. ( C ) L e s dossiers de l ' é c r a n : 

„ Q u a t r e de l ' i n f a n t e r i e " — un f i l m de G. W . Pabs t . 

J E U D I 13 N O V E M B R E . 
19.40. (C ) „ D ' I b e r v i l l e " . 
20.10. (C ) L e m o t l e plus l ong . 
20.55. (C ) „ L ' O d y s s é e sous-mar ine de l ' é qu ip e Cous t eau " , nr . 4. 
21.55. (C ) Champ V isue l — „ L ' E m p i r e de F l o r e " . 

V E N D R E D I 14 N O V E M B R E . 
17.22. (C ) M O N D O V I S I O N : L a n c e m e n t de la Fusée A P O L L O X I I , en 

d i r ec t de Cap K e n n e d y . 
19.40. ( C ) A u rendez - vous des pêcheurs . 
20.10. (C ) L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.55. (C ) A L ' a f f i c h e du m o n d e . 
21.55. (C ) C i n é m a d ' au t eur : „ L a m o r t en ce j a r d i n " — un f i l m de 

Luis Bunue l . 
23.40. (C ) A propos. . . de M i c h e l Dro i t . 

S A M E D I 15 N O V E M B R E . 
19.40. (C ) Contes Fantas t iques nr . 7 „ L e F a n t ô m e de C a n t e r v i l l e " 

d ' après Oscar W i l d e — une produc t i on de la T V po lona ise , réa l . 
E w a e t Czes ław Pe t e l sk i . 

20.55. (C ) Mus i co l o r . 
21.55. (C ) Chapeau m e l o n e t bot tes de cuir, nr 7. 
22.45. ( C ) U n e f a m i l l e n o m m é e B o n a p a r t e , n r . 4. 

Drobne ogłoszenie 
W d o w a , posiadająca własne mieszkanie i dość wysoką rentę, 

chciałaby poznać Pana w wieku 50—55 lat, który by posiadał sa-
mochód. Zgłoszenia k ierować na adres redakcj i . 
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25, rue Drouoł, PARIS 9e 

gdzie znajdziesz największy wybór książek, albumów i płyt 

LE TEMOIN 
Réalisateur: Anne W A L T E R . 
Scénario, adaptation et dialogues: Anne 
W A L T E R . 

P R I N C I P A U X I N T E R P R E T E S : G E R A R D 
B A R R A Y (Van Britten), C L A U D E J A D E 

(Cécile), Jean-Claude D A U P H I N (Thomas), 
Claude V E R N I E R (Herman) , Jeanne P E -
RES (Mme Hanka) , Bernard F R E M A U X 
(Comissaire Haas) , Jacques F E R L Y 
(François), Claude V A N H O F F S T A D T 
(Suzanne). 

LE SUJET: 
Bruges . L a moe l l euse a tmosphère des 

brumes, des canaux, aes v i e i l l es m a i -
sons... u un ive rs i t é , l es pet i ts bras-
ser ies chaleureuses.. . 

Céc i l e v i t chez une v i e i l l e d a m e 
n o m e e ivime Hanka , er e l l e ense igne 
1 angla is au „ c o n e g i u m ' . L u e aicie aussi 
pa r i o i s son a m i e Domin i que , o i o i i o -
ineca i re au „ c o n e g i u m ' . ivime x ianKa 
est une v o y a n t e aont les horoscopes 
sont e x t r ê m e m e n t aûrs e t sér i eux . 
Vo i c i l ' horoscope a e Cec i l e : „ V e n u s en 
c a p r i c o r n e , l e i r o i o , 1 n iver , l a so l i -
tude.. ." 

Céc i l e a un ami Thomas , é tud iant 
aux idéaux -Ar t s . Ke ia t i ons cannes, 
pais ibles. i . rop pa is io ies ; i l s emb l e que 
xes d e u x jeunes gens do i v en t se 
mar i e r , ma i s r h o m a s est si aistrait. . . 

L t puis, dans 1 ho te l de Grunthuse 
(n iuste ut: l a v iue j , c e c i l e r encon t r e un 
n o m m e é t range , c est v a n j=sritteu, l e 
conse rva t eur uu musee . Ce t n o m m é 
i a t t i re : „ o r u t a l e t r a i t m é " c o m m e a i t 
i auteur. i_.attirani_e est r éc ip roque . 

M a i s la v i e i l l e d a m e est assassinée. 
Or, ( j e c i i e a v u très souvent , d e van t l a 
maison qu ' e l l e nao i te , l a s i lhouet te d 'un 
n o m m e qu i guettait . . . j ic un peu p lus 
tard, coup de traeatre! e l l e reconna î t cet 
n o m m e uans H e r m a n , l e chau i i eu r o e 
v a n .tsritten... u e c u e a r e m a r q u e en 
outre que les l iasses d 'noroscope de la 
v i e i l l e d a m e ont d isparu l e soir o u 
meur t re . <_)r ces horoscopes ont é té 
remis a V a n Br i t t en par son t n a u i -
feur... 

L e s soupçons de l ' Inspec teur Haas 
se po r t en t na tu r e l l emen t sur V a n B r i t -
ten, ce t h o m m e m y s t é r i e u x que l ' on 
soupçonna un temps de l 'assassinat o e 
sa l e m m e mais que 1 on r e lâcha f a u t e 
de p r euves : i l a que lques ra isons de 
suppr imer M m e H a n k a , aux i l i a i r e d e 
la po l i ce . L i é t a u se resserre . Céc i l e ne 
peut s ' empêcher de r e v o i r V a n Br i t t en 
dont e l l e n ' i gno re pas cependant l e 
rô le m a l é f i q u e : e l l e est f a sc inée c o m -
m e l e pe t i t o iseau par l e serpent . P a r -
fo is , e l l e che rche a lu i echapper , ma i s 
la Me roédès no i r e est là, au co in de la 
rue qu i la guette. . . E t l ' on d e v i n e que 
V a n Br i t t en l ' a ime s incèrement . 

T o u t se t e rm ine au château de V a n 
Br i t t en , dans une a tmosphère r o m a n t i -

que d 'arbres embrumés , de r i v i è r e e t 
de f e u x de bois: Céc i l e d e v i en t la 
maî t resse de cet h o m m e é t range , t an -
dis qu ' H e r m a n r ôde autour d ' eux 
c o m m e un o iseau de pro i e : Céc i l e doi t 
mour i r , pense H e r m a n , pu isque Céc i l e 
„ sa i t " . 

L e s deux h o m m e s s ' a f f r on t en t sur le 
bord de la r i v i è r e a lors que V a n B r i t -
ten e t Céc i l e cherchent à f u i r en ba r -
que a f i n d e gagne r l ' é t ranger . Chacun 
a b lessé l ' aut re mor t e l l emen t . 

...Dans l ' appar t ement de M m e Hanka , 
Céc i l e é tud i e ra les astres, l es horos-
copes: „ V é n u s en Capr i co rne , l e f r o id , 
l ' h i ve r , l a sol i tude. . . " 

, ,Le T é m o i n " jest to p i e r w s z y d ług i 
m e t r a ż r ea l i za to rk i A n n e W A L T E R , 
k tó ra jest j ednocześn ie au to r em sce-
nar iusza, adap tac j i i d i a l o gów . M i m o 
a k c j i pos i ada j ące j , zw łaszcza w drug i e j 
części, charak t e r f i l m u k r ym ina lnego , 
h is tor ia ta jes t o w i a n a a tmos f e rą n o -
sta lg i cznego poszuk iwan ia idea łu i c e -
lu e g z y s t enc j i g ł ó w n e j bohaterk i , k tó ra 
od zw i e r c i ed l a t ęsknoty p e w n e j , dość 
znaczne j g rupy m ł o d z i e ż y wspó ł c z esne j . 
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Powieść rysunkowa „Imć Pasek w pospolitym ruszeniu" jest 
jakby kontynuacją poprzednich odcinków naszej powieści ry- I 
sunkowej pod tytułem „Kawalerią na okręty" i „Małżeństwo | 
Pana Paska". Oparta jest jednak na tych samych autentycz-
nych źródłach, szczególnie zaś na Pamiętnikach Imć Pana J.ana 
Chryzostoma'Paska z Gosławic, który żył w XVII wieku, nale-
żał za młodu do wybitnych rycerzy Stefana Czarnieckiego 
i odbył z nim wyprawę do Danii przeciw Szwedom, na starość 
zaś zajął się gospodarstwem, polowaniami; sejmikowaniem, hu-
lankami i uczestniczył w niejednej awanturze. Pamiętniki Pas. 
ka uznane zostały przez historyków za jeden z najcenniejszych 
polskich dokumentów obyczajowych z XVIII wieku. 

OBÓZ POD GOŁĘBIEM 

r K a m i e n i e c 

Był to rok 1672. Na tronie polskim zasiadał wtedy Michał Korybut-Wiśnio-
wiecki. Hetmanem był Jan Sobieski. Imć Pasek właśnie w tym roku puścił 
w arendę Smogorzów i zamieszkał w Skrzypniowie, Wtedy to przyszły kró-
lewskie wici o zwołaniu pospolitego ruszenia. W granice Rzeczypospolitej wkro-
czyły wojska tureckie sułtana Mahammeda IV. Zdobyły twierdzę Kamieniec 
Podolski, w której obronie zginął sławny rycerz pan Michał Wołodyjowski; 
szybko przeszły przez Ukrainę, po czym spadły na polskie ziemie. I chociaż 
Sobieski wygrał z Turkami kilka bitew: pod Niemirowem koło Rawy Ruskiej, 
koło Lwowa i pod Kałużnem, to przejście Lipków, Tatarów litewskich 
i Czeremisów na służbę Turków dawało najeźdźcom w podjazdach przewagę 

Wici królewskie wyznaczyły jako miejsce zbiórki dla szlachty z województwa 
krakowskiego wieś Kosinę między Przeworskiem i Łańcutem, skąd zebrani 
ruszyli pod miasteczko Gołąb koło Puław, gdzie miał przybyć król i szlachta 
z pachołkami. Pospolite ruszenie było już przestarzałą formą mobilizacji woj -
ska i nie mogło się równać ze stałymi oddziałami i wojskami cudzoziemskimi 
które zaciągały się pod różne sztandary. Szlachta polska i litewska nieraz się 
w nim skompromitowała, choć zdało ono egzamin w czasie najazdu szwedz-
kiego, kiedy w jego szeregach znalazło się również chłopstwo. Według prze-
pisów — z każdych pięciu łanów obowiązany był zgłosić się do pospolitego 
ruszenia 1 konny wojownik i z każdych dziesięciu dymów — jeden pieszy 

Jak było do przewidzenia, pospolite ruszenie zbierało się wolno. Szlachta nie 
miała ochoty do wojaczki, bliższe jej były burdy na weselach niż obrona 
ojczyzny. Pod koniec sierpnia zebrało się w sumie pod Gołębiem około trzech 
tysięcy tego amatorskiego wojska. I tu czekano na dalszych, którzy tymczasem 
wcale się nie śpieszyli. Pod koniec września w obozie pod Gołębiem doliczo-
no się kilkunastu tysięcy szlachty, która wcale nie przejawiała ochoty 
do walki. W tej sytuacji Michał Korybut wysłał do sułtana komisarzy 
dla omówienia warunków pokojowych; 26 września armia turecka sta-
nęła pod Lwowem, gdzie cały ciężar obrony spoczywał na wojskach So-
bieskiego. Spod Lwowa Turcy wypuścili w kraj liczne czambuły tatarskie 

Sobieski, który pod Telatynem zebrał ok. 3000 jazdy i dragonii, ruszył 5 paź-
dziernika z wyprawą przeciw czambułom. Miał on na celu z jednej strony 
zniszczenie najeźdźcy, z drugiej zaś — wywarcie wpływu na toczące się już 
rozmowy komisarzy o warunki pokojowe. W błyskawicznym marszu od Kras-
negostawu wojsko Sobieskiego przeszło w ciągu 9 dni na południe 450 km 
złych dróg i bezdroży i przy pomocy ludności rozbiło wiele tatarskich watah 
w sile około 20 tysięcy ludzi i uwolniło 44 tysiące ludzi wziętych w nie-
wolę. Sobieski zastosował przy tym zaskakujące ataki na tak zwane ko-
sze, czyli obozy, które stanowiły podstawę działań przeciwnika. Z nich 
rozchodziły się i do nich wracały obciążone łupem i jasyrem czambuły 

Kiedy jedne oddziały tureckie były przez Sobieskiego likwidowane, inne za-
puściwszy się daleko na zachód przeszły przez San, Wisłokę i Bug, rabując 
i mordując. Łupem najeźdźców padło wiele wsi na Lubelszczyźnie i koło Rze-
szowa. Ludzie uchodzili z dobytkiem w lasy, kryjąc się przed Tatarami, którzy 
zjawiali się niespodziewanie, działając przez zaskoczenie. Całe połacie kraju 
opustoszały, miasta zabarykadowały bramy, mobilizując swe załogi do obrony, 
ale wioski były wobec rabusiów bezsilne. Po zwycięstwach Sobieskiego 
oczyszczenie tej części kraju z Tatarów i Turków, rozproszonych zresztą 
w zapale rabunkowym na drobne grupki, miało załatwić pospolite ru-
szenie zgromadzone pod Gołębiem. Był tam też wśród szlachty Imć Pasek 

Oddajmy mu przeto głos. „Wtenczas kiedy orda brała ludzi w jasyr, posiano 
na podjazd naszych z pospolitego ruszenia, wybierając jeźdźców na dobrych 
koniach". Wyznaczono także na podjazd Imć Paska. „Rozdzielono nas — mówi 
on — na dwie watahy. Nad jedną dano komendę panu Kalinowskiemu, nad 
drugą zaś mnie. Poszliśmy dwoma różnymi szlakami nocą. Ja tedy wiedząc, 
jak stosować tryb podjazdowy, poszedłem na Bełżyce, wszystko manowcami 
i lasami", Bełżyce to niewielkie miasteczko w woj. lubelskim. Pasek, choć już 
niemłody, znał dobrze podjazdowy sposób wojaczki i znakomicie nadawał się 
na dowódcę oddziału. Cóż jednak może wódz, kiedy wojsko nie ma ochoty 
do walki. A jakie to było wojsko, dowiemy się w następnym odcinku 

- 1 - W następnym numerze: I W I A D POD BEŁŻyCilMI Rysował: U/łodzimierz Dybczyński 
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